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DT E IK war F VI 


o utworzeniu Armii Polskiej we Francji 


z dnia 4 czerwca 10917 r. 


Prezydent Republiki Francuskiej, opierając się na sprawozdaniu Pre- 
zesa Rady Ministrów, ministra spraw zagranicznych i ministra wojny, po- 
postanawia: 


Art. I. Utworzona zostaje we Francji na czas wojny autonomiczna 
Armia Polska, mająca walczyć pod polskim sztandarem, pod najwyższym do- 
wództwem francuskim. 


Art. IL Wystawienie i utrzymanie Armii Polskiej zapewnia rząd 
francuski. 


Art. Ш. Rozporządzenia dotyczące organizacji, zwierzchnictwa, ad- 
ministracji i sądownictwa wojskowego, obowiązujące wojsko francuskie, stoso- 
wane będą do Armii Polskiej. 

Art. IV. Armia Polska będzie się rekrutować: 

1) z Polaków służących obecnie w wojsku francuskim, 


2) z Polaków innego pochodzenia dopuszczonych do 
przejścia w szeregi Armii Polskiej we Francji, lub też 
do dobrowolnego do niej zaciągu na czas trwania 
wojny. 


Art. V. Zastosowanie tego dekretu uregulują późniejsze instrukcje 
ministerjalne. 


Art. VI. Prezes Rady Ministrów, minister spraw zagranicznych i mi- 
nister wojny, każdy w swoim zakresie, mają polecenie wykonania tego de- 


kretu, który ogłoszony zostanie w Dzienniku Urzędowym Rzeczypospolitej 
Francuskiej i zamieszczony w „Zbiorze Ustaw“. 


Prezydent Republiki Francuskiej 
(-) eR. Poincaré 


Prezes Rady Ministrów i Minister Spraw Zagranicznych. 
(—) À. Ribot 


Minister Wojny 


(-) alu cainlevé 


Nr. 5 BŁĘKITNY 


WETERAN Str, 3 


JÓZEF WIELO WIEYSKI 


XX-lecie Dekretu 


o utworzeniu Armii 


Obchodzimy dziś uroczyście 20-lecie utworzenia 
Armii Polakiej we Francji. Obchodzimy ten dzień, nie 
tylka uroczyście, nie tylko zjazdem naszej Błękitnej 
Rodziny, ale ohchodzimy go jako święto calego Na- 
radu, jako święto wojskowe, święto wszystkich bojo- 
wników a niepodległość. 

Chciałbym, Kochani Koledzy, byśmy sobie do- 
kładnie zdali sprawę dlaczego tek jest. 

Otóż sama data 5 czerwca 1917, sam dekret jako 
taki, nie miał by tego znaczenia. gdyby nie był to 
krok pierwszy, nie byl to pierwszy dokument całego 
szeregu aktów międzynarodowych, z Armią Polską 
we Francj Ше związanych, a które stworzyły z niel 
tę Armię Narodową Niezależną i Sojuaznicza, której 
udział w światowej wojnie dał formalną podstawę 
prawną do udziału Polski w Traktacie Wersalskim 

Tak jak spisując metrykę, czy też pisząc czyjąś 
biogratię, nie bierze nię za datę początkową. ani daty 
chrztu, ani daty pełnoletności, ale zawsze datę uro- 
dzin, tak samo data 5 czerwca 1917 będzie zawsze 
datą narodzin Armii Polakiej we Francji. 

Traktat Wersalski można chwalić, lab krytykować, 
można nawet powiedzieć że leży on dziś w gruzach 
ale tym nie mniej, każdy historyk, czy to w terażniej- 
ятойсі, czy w najbardziej odległej przyszlości będzie 
musiał uznać traktat Wersalski jako ten wielki hista- 
ryczny dokument, który zakończył jedną z największych 
wojen, jeden z najwiękazych kataklizmów świata. 

Wolność swą każdy naród zdobywać musi sam 

swym własnym wysiłkiem. Odrodzenie aig Polski po 
iwiatowej wojnie, to końcowy rezultat wysiłków wielu 
pokoleń, ta ofiara i tych co legli na polach walki 
i tych, którzy zlożyli swe życie w aybirakich katorgach 
i tych, co po nocach w zamkniętych kościołach mo- 
ЧЫН się о odrodzenie Ojczyzny i tych, co w tajnych 
szkołach utrzymywali i krzepili ducha narodu. 
Tym nie mniej, tym historycznym międzynarodowym 
aktem prawnym, który wobec całego cywilizowanego 
świata zarejestrował odrodzenie naszego państwa, był 
międzynarodowy akt prawny zwany Traktatem Wer. 
aalakim, na którym widnieją podpisy reprezentant w 
Narodu Podpisy te widnieją po stronie 
zwycięsców. 

Nie może więc rocznica dzisiejsza nie być świę- 
tem Ogólno-Polskim, datą, z której może być dumny 
cały Naród. Jak wyżej powiedziałem, odrodzenie 
państwa palskiega, to nie rezultat jednej chwili, jednego 
czynu, czy jednego wysiłku. To praca i ofiara całego 
a i ofiara wazystkich bojow- 
jszym 


Polskiego 


azeregu pokoleń, to prac 
ników o niepodległość. Dla tego to w dniu dz 
widzimy w około siebie przedatawicieli wszystkich 
arganizacji niepodległościowych, święcimy tę datę na 
łanie Federacji Związków Obrońców Ojczyzny. 
Każdy akt dyplomatyczny jest rezultatem uprze- 
dnich walk i wysiłków, każdy traktat pokojowy ta 
rezultat wysiłku zbrojnego, dłatega też święto nasze 


Polskiej 


dzisiejsze obchodzimy jako święto Wojskowe pod pra- 
tektoratem Naczelnego Wodza Sił Zbrojnych, pod 


we Francji. 


opieką najwyższych władz wojskowych Ale nie tylko 
dlatego. Zrodzona w dniu 5 czerwca 1917 Armia Pol- 
ska we Francji, to macierzysta komórka poważnej 
części obecnych sił zbrojnych Polsk: Armia ta w dal- 
szym ciągu żyje. Krew jej płynie w każdym młodym 
żołnierzu wstępującym do tych bojowych jednostek. 
13 Dywizja Strzelców, to bezpośrednia kontynuatorka 
I Dyw. Armii Polskiej we Francji. 


Oddziały przybyłe z Francji. 


18 pułków piechoty 
GG CON CHI pala 
2 pułki artylerii ciężkiej 

3 pułki kawalerii 

3 baony saperów 

7 eskadr lotniczych 

1 pułk czołgów 

5 kompanii telegraficznych 

2 kompanie radiatelegraficzne 
2 kompanie kolejowe 

1 


= 


kolumn samochodowych 
4 aborów 

6 anitarny ch 

3 szpitale polowe 

7 warstatów artyleryjskich 
il 

2 

1 

3 


centralny park artyleryjski 
kompanie рағКаме 
piekarnia polowa 
kooperatywy dywizyjne 


ponadto w kraju 

12 baanów zapasowych 

6 baterii zap. artylerii 

3 kampanie zap. saperow 
1 szwadron zap. kawalerii 


Dzień 5 czerwca 1917 to dzień Narodzin Armii 
Polskiej we Francji. Dalsze Jej życie to cały szereg 
nie tylka bojów, tak na obczyźnie jak i w kraju. bo- 
jów stoczonych w imię wolności i chwały ukochanej 
Ojczyzny, ale cały szereg aktów prawnych charakteru 
międzynarodowego, których podstawą był fakt istnienia 
Armii Połskiej we Francji. 

Data cywilnej śmierci Armii Polskiej we Francji, 
to Dekret o jej wcieleniu do całokształtu armii Naro- 


dowej. 

Duch jej żyje jednak i winien zyć wiecznie jako 
tradycja, jako historyczna legitymacja tych jednostek 
które z niej się zrodziły, a z których, jak z całej na. 
ате} Armii, Naród Polski maze być dumny 


W dniu dzisiejszym na untach każdego Polaka 
winien wykwitać jeden, z serca płynący okrzyk; 
Niech żyje Armia Polaka, Niech żyje Jej Wódz 
Naczelny. 
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PROGRAM UROCZYSTOSCH 


5 CZERWCA 1937R. 


Ogólnopolski Zjazd Koleżeński Żołnierzy b. Armii Polskiej we Francji z udzialem delega- 
cyj pułków, których macierzystymi pułkami byly pulki Armii Polskiej we Francji 
Nadzwyczajny Walny Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Weteranow b. A. Р. we Frencji. 


6 CZERWCA 1937 R. 


Godz. 9-a Msza Św. Polowa na Placu Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

9% Złożenie wieńca na Grobie. Niezna- 
nego Żołnierza. 

Defilada. 


Hold w Belwederze. 


J. LUDYGA-LASKOWSKI; MJR. 8. 5. 
adj b. | Korpusu А. Р. we Francji. 


Godz. 12-a Odsłonięcie pamiątkowej tablicy przy 
ul. Blekitn, Zołnierza (Al. Niepodleg!) 
Koleżeński Obiad Żołnierski. 
Akademia w sali Rady Miejskiej. 
Zabawa Ludowa na Rynku Starego 
Miasta. 


L'Armće Polonaise formée en France. 


Le 4 juin 1917 un decret donnait naissance a une 
„Armee Polonaise Autonome” placee sous les ordres du 
Haut-Commandement Français et combattant sous les dra- 
peaux polonais. Eile se recrutait parmi: „les Polonais ser- 
vant dans l’armee française et parmi les Polonais d'autres 
provenances admis a passer dans les rangs de l'armee 
polonaise en France, Qui oront contracte un engagement 
valontaire pour la duree de la guerre“, 

En inettant sur pied cette annee et en l'entretenant, 
la France temoignat de sa sympathie а une nation avec 
laquelie elle s'est reconnus depuis longtemps, de nom- 
breuses affinités; et ainsi la France remettait а la Polog- 
ne un glaive solide pour participer aux luttes de la 
guerre mondial: et pour maintenir la Paix dans l'Europe 
future. Mais, au debut le Gouvernement Français conside- 
rait surtout l'Armee Polonaise comme le vivant symbole 
da la Hatria Polonaise moralement recanstituee dès le 
дери! de la grande guerra. La, tout Polonais pouvait, en 
retruuvant son foyer national, travailler a la grande oeu- 
мге de reparation. 

A premiere vue, il semblait impraticabie de consti- 
tuer une armee avec des hommes dont las territoires 
etaient occupes par l'ennemi. En affet, depuis plus a'un 
la rologue etait en esclavage: Prusse, Autriche 
Mais un 


siecle, 
et Hussie la tenaient sous des Jougs pesants. 
onmore considerable de Polonais, dans leur patriotisme 
et leur horreur de la servitude ont prefere à cette 
dernière l'emigration. 115 se sont refugies en majorite 
dans le Nouveau Monde: ou on comptait pres de 5 
midions aux Etats-Unis et environ 500.000 dans l'Ameri- 
que du Sud. 

Les Etats-Unis furent donc le principal reservoir 
pour le recrutement de Гагтеө. La mission militaire 
Franco-Palanaise, dont le chef etait l’une des figures les 
plus eminentes du Haut-Commandement Français le Ge- 


neral Archinard у а envoye maintes délégations. Celles- 
ci recourant aux modes de propagende en honneur dans 
le Pays: proclamations, meetings, corteges # musique et 
a bannieres, ont obtenu toujours de grands succes. || 
convient de citer aes fragments de divers manifestes: 

„Cemarades! C'est contre le mal fait a notre 
nation depuis plus d'un siecle et reste impuni, c'est 
contre la torture sournoise, traitresse et sauvage a 
laquelle sa chair vive a ete soumise, c'est contra 
la germanisation de la Silesie et de la Grande Po- 
lagne, contre I'expropriation de notre peuple, contre 
la flagelation des enfanis polonais refusant de ces- 
ser de prier dans leur langue maternelle, c'est can- 
tre le viol de nos soeurs et nos meres par la sal- 
datesque allemande et autrichienne, c'est contre 
une captivite d'un siecle dont la vengeance n'a pas 
ete tiree, c'est contre tout cela que nous vous ap- 
pelans, camarades! Aux armes!“ 

„La France a la tete de la civilisation, a ete 
souvent, comme la Pologne, le defenseur des op- 
primes. Ceci est une lutte de la lumiere contre 
Vob.curite du droit contre la force, de la demo- 
cratie contre |'autocratie... Ce serait honteux si, 
dans cette lutte pour la liberte, les couleurs pola- 
naises manquaient. Ce serait une faute eternelle 
envers nos futures generations, si Ja nation polo- 
naise ne se joignait pas à cette auguste union des 
defanseurs de |’ humanite... Mais vous êtes la, di- 
gnes fils d’une race valeureuse Nous faisons appel 
a vous du plus profond de nos coeurs et nous vous 
reclamons pour les rangs, pour les armes, pour la 
bataille, pour la tranchee, pour le grand et glorieux 
combat, pour ia protection de i' humanitee тепасее 
pour les injustices souffartes par la Pologne!* 
Cette propagande fructifia Les Polonais des Etats- 
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Unis révaient toujours de leur retour dans une Pologne 
purgee de ses conquerants barbares: en outre, ils étaient 
déja prepares а la vie des camps. 115 formaiant, en effet, 
des sociétes de gymnastique et de tir a forme militaire: 
„Les Sokols“ qui ont leurs cadres, leur hierarchie Le 
„Sokol' aux Etats Unis d’Amerique du Nord ne comptait 
a 1917 pas moins de 60.000 adherants. Des bureaux de 
recrutement s'ouvrirent, des camps d'instruction furent 
installes. C'est de la que partirent, apres un entrai- 
nement sommaire, les soldats destinés a l’Armee Polo- 
naise formee en France, Chaque contingent qui debarqu- 
ait a Bordeaux, etait salué ‘de vivats par la population 
avec une grande et sincère joie. 

Le recrutement des polonzis prisonnisrs de guerre 
en France suivait les destinées entierement distinctes. 
Les autarités françaises ont organise en 1915 au Puy 
dans la Haute-Loire un camp pour les prisoniers de qu- 
erre polonais provenant de l’armée allemande. Les ele- 
ments połonais-prisonniers faisaient tous leurs efforts pour 
être reçus dans les rangs allies afin d'aller au front, Le 
4 juin 1917 la nouvelle est venue, que le gouvernement 
de la Repuplique Française a cree une armee polonaise. 


ALEKSANDER ZNAMIECRI 
b. członek b. Polskiej Komisji Wojakowej w Ameryce 


Une de premieres unités, qul est devenue ensuite 
le l-er des chasseurs se composzit des ex-prisonniers de 
guerre, qui deja au mois de janvier 1918 au nombre de 
1200 volontaires se sont rendue au camps de concentra- 
tion de Sille le Guillaume dans la Sarthe. 


Ce regiment se couvrait bientôt de gloire sur le 
front en champagne en juillet 1918. 

Le 22 juin 1918, la l-ère D-on entièrement consti- 
tuee et tres en forme, recevait ses drapeaux des mains 
du president du Comite National Polonais et du President 
de la Republique Française. Cette remise d'etendards 
donnait lieur a une émouvante solennité 


Et, a la revue du 14 juillet 1918 l'emblème de la 
Pologne brode d'un aigle d'argent figurait au milieu des 
couleurs aliees. 

Tandis que l'Armee Polonaise formee еп France se 
formait et s'entrainait, — un peu partout s'organisaient 
des formations polonaises avec l'ardent desir do netotyer 
la Pologne de ses oppresseurs. La glorieuse fin de la 
guerre mondiale a vu naître une grande armée polonaise. 


POLSKA KOMISJA WOJSKOWA W AMERYCE 
I JEJ DZIAŁALNOŚĆ, 


Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej Francuskiej 
z dnia 4 czerwca 1917 r. o utworzeniu samodzielnej 
armii Polskiej we Francji zastał wychodźctwo Pol- 
skie w Stanach Zjednoczonych przygotowane nietylka 
duchowo lecz i organizacyjnie do rychłego i masowego 
powiększenia szeregów Armii Polskiej we Francji. 

Pamiętne oświadczenie Prezydenta Wilsona w Se- 
nacie Stanów Zjednoczonych w dniu 22 stycznia 1917 r. 
о »Polsce Zjednoczonej i Niepodległej«, zapewniało przy- 
chylne ustosunkowanie się Rządu St. Zj. do patrjotycz- 
nych wysiłków wychodźctwa. Stworzony w dniu 12 
września 1916 z inicjatywy Ignacego Jana Paderewskiego 
i pod jego kierownictwem, przy wybitnej współpracy š. p. 
prezesa lana Smulskiego, dzialajacy Wydział Narodowy 
Polskiego Centralnego Komitetu Pomocy w Chicago, miał 
podstawę wierzyć, 1% wielostronna jego akcja: politycz- 
na, propagandowa i pomocy, z chwilą wypowiedzenia 
wojny przez Stany Zjednoczone, będzie mogła być uzu- 
pełniona najważniejszą ofiarą wychodéctwa t. j. stwo- 
rzeniem na terytorium Kanady lub Stanów Zjednoczonych 
polskiej siły zbrojnej. 

Ważnym krokiem przygotowawczym w tym kierun- 
ku była działalność Sokalstwa Polskiego, które pod kie- 
runkiem wielce zasłużonego Dr. Teofila Starzyńskiego 
oraz przodujących w tej akcji druhów Jana Bartmańskie- 
ga „Franciszka Dzióba, Andrzeja Małkowskiego, Tadeusza 
Samulskiego, Józefa Sierocinskiego, Wincentego Ska- 
rzyńskiego, Edwarda Wilkowskiego i in, pomimo wiel- 
kich trudności powodowanych ścisłem przestrzeganiem 
neutralności przez rząd St. Zj., rozpoczęło potajemnie 
kształcenie zastępu oficerów i podoficerów przyszłego 
wojska polskiego. 

Dzięki życzliwemu slanowisku kanadyjskich władz 


wojskowych, już 1 stycznia 1917 pierwszych 23 Sokołów 
przybyło da Kanady, by w Oficerskiej Szkole przy Uni- 
wersylecie w Toronto, prowincji Ontario, przejść prze- 
szkolenie wojskowe. 

Z chwilą wypowiedzenia wojny przez Stany Zjed- 
noczone w dniu 17 kwietnia 1917, akcja przygotowawcza 
została wzmożona przez wysyłkę 27 maja do przeniesio- 
nej z Taronto do Camp Borden Szkoły Oficerskiej dal- 
szych 59 kandydatów, a w pere miesięcy znowu 153 
ochotników, 

Z wdzięcznością i wielkim uznaniem wymienić na- 
leży komendanta Szkoły w Toronto i Camp Borden 
a później obozu w Niagara on the Lake, pułkownika 
A. D. Le Paa oraz sztab jego w osobach majorów Bram- 
fort, Kirk, Madill i Young, kapitana Kendrick oraz po- 
ruczników Davis, Lewis i Parr, 

Pozatem również, najpierw w tajemnicy, rozpoczęto 
19 marca 1917 kształcenie ochotników w Szkole Podcho- 
rążych w Cambridge Springs, Pensylwania w Stanach 
Zjednoczonych, przy szkole Związku Narodowego Pol- 
skiego. Pod kierunkiem Franciszka Dzióba, naczelnika 
Zw. Sokołów Polskich w Ameryce, zaś od 21 czerwca 
1917 Józefa Sierocińskiego. jednego z szesnastu promo- 
wanych 21 maja 1917 w Toronto oficerów, ogółem 389 
ochotników wyszkolona w lej szkole. 

W sierpniu 1917 przyjechała z Francji do Stanów 
Zjednoczonych Misja Wojskowa pod kierunkiem zasłu- 
żonego na niwie Sokolsiwa we Francji oraz inicjatywy 
stworzenia Armii Polskiej we Francji, znanego pisurza 
por. Wacława Gąsiorowskiego. W skład misji wchodzili: 
por. książe Sunnislaw Poniatowski, adiutant Włodzimierz 
Szaniawski. sierżant Rzecki i kapral Mazurek oraz przed- 
stawiciel polskich górników w Westfalji Stefan Reyer. 
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Energicana akcja propagandowa tej Misji a nastep- 
nie przyjazd we wrześniu, celem porozumienia się z Wy- 
działem Narodowym, posła i ministra pełnomocnego 
Francji Franklin Bouillon, który u stóp pomnika Kos- 
ciuszki w Chicago uroczyście oświadczył w imieniu rzą- 
du i Parlamentu Francuskiego, iż jednym z celów zwy- 
cięstwa jest „utworzenie Wolnej i Niepodległej Polskie, 
doprowadziły do ostatecznej decyzji rozpoczęcia rekru- 
tacji do Armii Polskiej we Francji. 

W celu przeprowadzenia tej decyzji, Wydział Na- 
rodowy, na plenarnem posiedzeniu w dniu 20 września 
1917 wyłonił Komisję Wojskową w osobach Teodora 
Helińskiego, Dr, Teofila Starzyńskiego i Aleksandra Zna- 
mięckiego Ze strony Francuskiej Misji Wojskowej 
w Stanach Zjednoczonych z Generałem Vignal na czele, 
przydzielony został jako oficer łącznikowy pułkownik Ja- 
ines Martin, brat William'a Martin, dyrektora protokułu 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych we Francji. 

Ponieważ starania Wydziału Narodowego o udziele- 
nie przez Rząd Stanów Zjednoczonych zezwolenia na 
rozpoczęcie rekrutacji nie dawały rezultatu, Polska Ko- 
misja Wojskowa wydelegowala do Waszyngtonu człon- 
ka komisji Aleksandra Znamięckiego, Miał on już przed- 
tem możność, dzięki poparciu wielkiego przyjaciela 
Polski, rozmiłowanego w Trylogji Sienkiewicza. Dawida 
F. Iloustona, ministra rolnictwa a następnie skarlu 
w gabinecie Wilsona, przedstawienia, na urządzonem 
w tym celu przyjęciu, sprawy Armii Polskiej ministrowi 
wojny Newton D. Bakerowi i ministrowi spraw wew- 
nętrznych Franklin K. Lane'owi а także doktorowi przy- 
bocznemu Prezydenta V. Admirałowi Cary Т. Grayso- 
nowi i osobistemu sekretarzowi Prezydenta Mr. Joseph 
Tumulty'emu. 

W dn. 2 października 1917, oddany sprawie polskiej 
Richard Crane, osobisty sekretarz ministra spraw za” 
granicznych Roberta Lansinga, umożliwił przedsiawicie- 
lowi Polskiej Komisji Wojskowej audjencję u ministra, 
podczas której wręczone zostało przygotowane w Wa- 
szyngtonie stosownie do wytnagnń pismo, brzmiące 
w tłumaczeniu jak następuje: 

KOMISJA WOJSKOWA, REKRUTUJĄCA 

DO ARMII POLSKIEJ WE FRANCJI 

CENTALA W PITSBURGU, 

PENSYLWANIA. 

października 2, 1917 roku 

Do Pana 
Ministra Spraw Zagranicznych 

Waszyngton. D, C. 


Panie: 

Komisja Wojskowa, rekrutująca do Armii Polskiej 
we Francji, zoslała stworzoną 20 września 1917 przez 
Wydział Narodowy Polskiego Centralnego Komitetu Po- 
mocy, Chicago, Ш., którege przedstawicielem jest p. I. J. 
Paderewski. 

Komisja Wojskowa zamicrza rozpocząć czynną kam- 
panię rekrutacyjną w 12 centrach, a mianowicie: Milwa- 
ukee, Wisconsi Chicago, Illinois; Detroit, Michigan; 
Cleveland, Ohio; Buffalo, New-York; Pittsburgh, Pennsyl- 
vanio; Wilkes Barre, Pennsylvania; New-York, New- 
York; Boslon, Massachusetts; Bridgeport, Connecticut; 
Scheneetady, New-York; Winnipeg, Manitoba. 

Około 15 października 20 dodatkowych centrów re- 
krutacyjnych będzie założonych, a mianowicie: Baltimore, 
Maryland; Erie, Pensylvania: Grand Rapids, Michigan: 
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Hartford, Connecticut; Holyoke, Massachusetts; Lowell, 
Massachusetts; Meriden, Connecticut: Minneapolis, Min- 
nesota; Philadelphia. Pensylvania; Reading, Pennaylvanin; 
Saginaw, Michigan; Scranton, Pennsylvania; South Bend, 
Indiana; Saint Louis, Missouri; Saint Paul, Minnesota; 
Stevens Point, Wisconsin; Syracuse, New-York; Toledo, 
Ohio; Wilmington, Delaware i Worcester, Massachusetts. 

Dnia lub około dnia 25 października — 8 dalszych 
centrów rekrutacyjnych będzie założonych, a mianowi- 
wie: Bay City, Michigan: Duluth, Minnesota; Fall Ri- 
ver, Massachusetts: Mount Carmel, Pennsylvania; Nor- 
wich, Connecticut; Providence, Rhode Island; Roche- 
ster, New-York: Wheeling, West Virginia. tak że przy 
końcu października powinna być 40 centrów rekruta- 
cyjnych czynnych. 

W 14 dni po założeniu każde centrum rekrutacyjne 
będzie miało zezwolenie otwarcia w awej okolicy potrzeb- 
nej liczby stacy] rekrutacyjnych (to jednak tylko po za- 
aprobowaniu przez Komisję Wojskową), których celem 
będzie zachęcać ochotników do zaciągnięcia się do armii 
i wysyłać ich do najbliższego centrum rekrutacyjnego 
dla inspekcji lekarskiej. 

Stale w pamięci Komisji Wojskowej będzie prze- 
dewszystkiem stosowanie się jak najdokładniej we 
wszystkich swych czynnościach do intencyj i zarzą- 
dzeń Władz Stanów Zjednoczonych i w tym celu nastę 
pujące sprawy będą specjalnie przestrzegane: 

1) Żaden obywatel Stanów Zjednoczonych narodo- 
wości polskiej, który podlega obecnemu poborowi do 
armii amerykańskiej, nie będzie zaciągnięty: 

2) Będzie specjalnie przestrzegane, ażeby піс 7a- 
ciagné mężczyzn, których rodziny byłyby pozostawione 
bez środków utrzymania; 

3) Propaganda będzie przeprowadzoną w dyskretny 
sposób, a afisze i ogłoszenia będą używane na małą 
skalę. 

Członkami wzmiankowanej Komisji są: T. M. Ileliń- 
ski, Chicago, Dr. Т, A, Starzyński, Pittsburg, i Aleksan- 
der Znamigcki, New-York. 

Każde centrum rekrutacyjne będzie pod kierunkiem 
oficera rekrutacyjnego — orgonizalora ornz prezeso lo- 
kalnego Komitetu Obywatelskiego, natomiast każda stac- 
ja rekrutacyjna będzie pod kierunkiem sierżanta rekru- 
tacyjnego, wspomaganego przez organizatora oraz preze- 
sa lokalnego Komitetu Obywatelskiego. 

Mamy nadzieję, że wladze celne Stanów Zjedno- 
czonych na posterunkach granicznych, przez które ochot- 
nicy będą przejeżdżali do obozu w Niagara Falls, Onta- 
rio, będą uważały listy transportowe, jak załączonych 6 
formularzy, jako dostateczne dla zezwolenia ocholnikom 
podróży do obozu. 

Plan rekrutacijny, przedstawiony powyżej, został 
zaaprobowany przez Jego Ekscelencję Ambasadora Francji 
oraz gen. Vignal'a i płk. J. Martin'a z armii francuskiej 
z jednej strony, a przez p. I. J. Paderewskiego z drugiej. 

Przedkładsjąc powyższe do wiadomości, niżej pod- 
pisany, który został delegowany przez Komisję Wojsko- 
wą, rekrutującą do Armii Polskiej we Francji, wyraża 
w jej imieniu nadzieję, że wszystkie sprawy wyłuszczo- 
ne spolkają się z Jego przychylną aprobatą. 

Z pełnem poważaniem 
(—) Aleksander Znamiecki 


222 West 59th Street. 
New - York City 


Мт. 
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Pismo to tegoż dnia na Radzie Wojennej Gabinetu 
zostało przychylnie załatwione, © czem podpisany został 
nazajutrz telegraficznie powiadomiony, zaś w dniu 6 paź- 
dziernika ogłoszony został następujący komunikat oficjalny: 

„Została podanem do wiadomości Ministerstwa 
Wojny, że Komisja Wojskowa Wydziału Narodowego, 
Polskiego Centralnego Komitetu Pomocy z siedzibą 
w Chicago, Illinois, zamierza rozpocząć w dniu 7 paź- 
dziernika 1917 czynną kampanię rekrutacyjną do Armii 
Połskiej, walczącej obecnie na zachodnim froncie we 
Francji“. 

„Ministerstwo Wojny zostało zawiadomione, że ża- 
den mężczyzna, narodowości polskiej, zamieszkujący 
w Stanach Zjednoczonych, który w jakiejkolwiek mierze 
padlega poborowi, nie będzie przyjęty jako rekrut przez 


tę Komisję Wojskową i że specjalna uwaga będzie 
zwróconą by nie przyjmować mężczyzn, których rodziny 
pozostalyby bez środków do życi 

„Biorąc pod uwagę stanowisko tutejszego rządu 
w sprawie Zjednoczonej i Niepodległej Polski, Minister- 
stwo Wojny z radością ogłasza, że najzupełniej zgadza 
się na plany proponowane przez Komisję Wojskową i że 
Ministerstwo ma nadzieję, iż kampania rekrutacyjna ma- 
jaca na cełu, wzmocnienie Armii Polskiej, walczącej 
już obecnie wspólnie z armiami we Francji, będzie miała 
pełne powodzenie". 

Pismem z dnia 17 października 1917 na ręce człon- 
ka komisji Znamięckiego, odfotografxwanem poniżej, mi- 
nister spraw zagranicznych, potwierdził upoważnienia 
dane Polskiej Komisji Wojskowej. 
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Powyższe zezwolenie ograniczała poważnie zasięg 
rekrutacji ochotników, przez wyłączenie Polaków w wie- 
ku 20 — 30 lat urodzonych lub naturalizowanych w Sta- 
nach Zjednoczonych a także tych nie naturalizowanych, 
którzy od dnia wypowiedzenia wojny przez Slany Zjed- 
noczone, w liczbie ocenianej na zgórą 30.000, wstąpili 
jako ochotnicy do Armii Amerykańskiej; dalszym ogra- 
niczeniem była wskazówka, by nie przyjmować ochotni- 
ków, których rodziny pozostałyby hez środków utrzymania. 

Już nazajutrz po otrzymaniu zezwolenia t. |. 7 paz- 
dziernika 1917 r. Polska Komisja Wojskowa, z siedzibą 
do 1 stycznia 1918 r. w Pittshurgu, a następnie w No- 
wym Yorku. rozpoczęła pracę, wysyłając 12 oficerów 
rekrutacyjnych z rozkazem otwarcia centralnych placó- 
wek w 12 głównych ośrodkach emigracji, zaś stacji re- 
krutacyjnych w mniejszych. 

Dzięki ofiaraemu współdziałaniu duchowieństwa 
polskiego z ks. biskupem Pawłem Rhode na czele oraz 
potworzonych równoległe Komitetów Obywatelskich i Ko- 
milelow Pań, a także organizacji Polskiego Binłego Krzyża 
napływ ochotników był masowy. 

Wielkie wrażenie wywierała przemawiająca do pa- 
Liotycznych uczuć odezwa Wydziału Narodowego, na- 
pisana przez 1. J. Paderewskiego, zaś do tradycyj Pola- 
ków trafiały bezpośrednio historyczne afisze propagan- 
dowe, wykonane przez znanego w Ameryce artystę ma- 
Тама polskiego W. Т. Bende. W pracach Komisji poma- 
gał ochotniczo bawiący wówczas w Ameryce p. Gilbert 
Redfern, obecnie korespondent londyńskiego dziennika 
»Times« w Warszawie. 

Już w listopadzie 1917 zgórą 3000 ochotników za- 
pełniło do ostatniego miejsca baraki postawione przez 
kanadyjskie władze wojskowe do wyłącznej dyspo- 
zycji Polskiej Komisji Wojskowej, w obozie w Niagara 
on the Lake, w prowincji Ontario. nad brzegiem rzeki 
Niagara, tuż poniżej sławnych wodospadów. Przy kana- 
dyjskich tymczasowo mundurach jakże radował ochotni- 
ków noszony na czapkach orzełek polski z napisem: Armia 
Polska. 

Ponieważ wysyłkę już przeszkolonych kadr opóźniał 
podówczas wielki brak okrętów transportowych, Komisja 
miała bardzo trudne zadanie w opanowaniu sytuscji. 
Pomimo wybudowania własnymi siłami ochotników dwu 
dodatkowych baraków mieszczących zgórą 1000 ludzi, 
koniecznem było znalezienie dalszego pomieszczenia. 
W sprawie tej jeździł I. J. Paderewski z członkiem ko- 
misji Znamięckim do naczelnych kanadyjskich władz 
wojskowych w Ottawie a następnie interwenjował w Wa- 
szyngtonie, dzięki czemu rząd Stanów Zjednoczonych 
oddał do użylku duże baraki w położonym naprzeciw, 
po amerykańskiej stronie rzeki Niagara forcie, Fort Nia- 
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gara. Niezapomnianemi dla członków Komisji, często 
odwiedzających ohydwa obozy, są momenty kiedy przy 
wieczornym opuszczaniu z masztów flagi narodowej 
po obu stronach rzeki rozbrzmiewał polski hymn na- 
rodowy 

Wzruszajacym był również moment w dniu 16 gru- 
dnia 1917, kiedy pod komenda por. Stanisława ks. Ponia- 
towskiego, z kapelanem ks. Jaworskim, odpłynał na fran- 
cuskim S. S. »Niagara« pierwszy, zgóra 1000 ochotników 
liczący transport. Szczęśliwe dohicie tego transportu do 
brzegów Francji. jakoleż następnych odpływających póź- 
niej regularnie w odstępach kilku tygodni, cała Polonia 
amerykańska zatrwożona częstymi atakami niemieckich 
łodzi podwodnych, witała z głęboką ulgą. 

W lutym 1918 przyjechała z Francji druga Misja 
Wojskowa pod komendą majora Józefa Kozłowskiego 
7 udziałem majora Wagnera i kapitana Stanisława 
Grodzkiego. 

Objazd przez Misję tę głównych ośrodków rekru- 
tacyjnych, przyczynił się wybitnie do podtrzymania na- 
pływu ochotników na poziomie około tysiąca miesięcznie 
i to w czasie, kiedy pod wpływem wielkiego wzmożenia 
produkcji w Stanach Zjednoczonych dla celów wojennych, 
zarobki robotników polskich często dochodziły do kilku- 
nastu dolarów dziennie. Nie brak też było wśród ocho- 
Iników oficerów jak np. późniejsi zaszczytnie znani puł- 
kownicy lotnictwa Sergiusz Abżółtowski i Jerzy Kos- 
sowski. 

Od 1 maja 1918 miejsce ustępującego członka Ko- 
misji Aleksandra Znamięckiego, pełniącego tę funkcję 
honorowo, zajął major Józef Kozłowski, który dzięki 
autorytetowi wybitnego oficera bojowego oraz usilnej 
pracy, utrzymał na wysokim poziomie nawet końcowy 
okres kampanii rekrutacyjnej, 

Ogółem Polska Komisja Wojskowa w Ameryce 
pozyskała dla Armii Polskiej we Francji zgórą 25.000 
ochotników, których przede wszystkim w szeregi polskiej 
siły zbrojnej kierowało uczucie tak pięknie wyrażone 
ostatnimi słowami konającego na polu bilwy w Szarn- 
panii, pierwszego ochotnika z Ameryki, ś, p. podporucz- 
nika Lucjana Chwałkowskiego: sto dla Polski«. 

To też w odzyskanej Zjednoczonej, Niepodległej 
Ojczyźnie pamiętne słowa zamieścił w swym rozkazie 
o zjednoczeniu wszystkich Wojsk Polskich z dnia 9 czer- 
wca 1919 Naczelnik Państwa i Wódz Naczelny Marszałek 
Józef Piłsudski: 

»W tej radosnej chwili dziękuję w imieniu Ojczyzny 
wszystkim, którzy w ciągu tej wojny w różnych warun- 
kach i w ciężkim trudzie i walce wykuwali miecz polski 
na wszystkich niemal krańcach swiata«. 


Obowiązkiem każdego „Błękitnego Żołnierza* 
jest napisać swoje wspomnienia i przesłać 
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Czwarta dzielnica. 


Jednym z pierwszych, którzy na zew Ojczyzny stanęli w peł- 
nym rynsztunku bojowym, materialnym i moralnym pod wskrzeszony 
sztandar nar dowy, był Polak z Ameryk! 

Nie walna nam nigdy zapominać o tym, 2e ubbk lr#ech zabo- 
rów, Irzech dzielnic Polski, narzuconych nam lragleznym zrządzeniem 
losu tworzyła sie współcześni: w Nowym Świecie „czwarta dzielnica” 
Polski, Nasta świadomość narodowa nie chce się 12у6 z lą prawdą, 
Фе w minionym stuleciu nsród polski stworzył z siebie za Oceanem 
nowy organ narodowy. który kształcił w sobie cechy wolności, nieza- 
wisłości : przedsiębiorczości, nie mogące rozwijać się swobodnie 
w kraju ojczystym, 

Mówiąc wszakże n „czwartej dzielnicy* Polski z największym 
dla ulej uznaniem, z pełną braterską miłością, niepodobna też zmie- 
тіге słów, uczuć i całej tej tonacji w stosunku da rdzennych Amery- 
kanów, wladarzy (е) złemi, na ktorej lak pięknie razkwitał narodowy 
duch polski. „Największym przyjacielem Polski były Stany Zjednocza- 
ne Ameryki" stwierdził uczony angielski, badece dzlejdw Polski, Bruce 
Boswell w swej książce „Poland and the Poles”. Jest lo opinia bez- 
stronvego obserwatora na terenie międzynarodowym i potwierdtająca 
tylko półlora wiekowe stosunki narodu polskiego 2 amerykańskim 
w różnych kolejach losu. 

О ile w pamięci wszystkich Polaków tkwi obraz walk o niepad- 
ległość Slanów Zjednoczonych, w których Polacy odegrali tak piękną 
rolę, о tyle całe następne dzieję wzajemnych siosurków polsko-ame- 
rykańskich, dzieje nasze] emigracji da Ameryki, są białą karta w hls- 
torii Polski. Tu potrzeba wielkiego zbiorowego wysiłku, aby te dzieje 
odtworzyć, utrwalić i przekazać potomności. Będzie to trud о niez- 
mierne) warlości moralnej 1 wychowawczej dla mlodego pokolenia 
polskiego. Dowle się ono z jednej strony jak to Amerykanie już 510 Int 
temu podczas naszego Powstania Listopadowt go, byll jedynym na świecie 
narodem, który czynił wszystko, aby nam pomóc w nieszczęściu, z d u- 
piej zaś sirony ulrzy naszego gospodarującego w puszczech amery 
kańskich Bartka Zwyciezce, klóry staje się pionierem rolwuicta ame- 
rykańskiego | kladzie padwaliny pod polską narodową „czwarią dziel- 
nice". 

Wielu Polaków urodzonych w niewoli, przybywając dn Ameryki 
uswladamiato sobie glebiei swą przynależność narodową. Rząd Sianów 
Zjednoczonych nie dążył do wyneradawiania Polaków jak czyniły 
tu rządy Niemiec i Rosji Osiedla polskie, zarówno mielskle Jak i far- 
merskie, otoczone przez ludność innych narodowości, poptebiaty w so- 
bie świadomość odrębności kulturalnej. Świadomość tej różnicy była 
stale umacniana przed atakami asymilacji przez organizacje i stowa- 
rzyszenia, służące społecznym, kulturalnym i materialnym interesom 
emigracji. 

W Ameryce (worzył się najczystszy nacjonalizm polski, który 
nie kłócił się ani z polężnym nacjonalizmem amerykańskim, ani z lo- 
kalnym! nacjonalizmami innych zbiorwisk emigracyjnych. W tej atmo- 
sferze wyrastał nowy typ Polaka. Przyswajsjąc sobie w stmosierze 
amerykańskiej wszystkie cechy nowoczesnego człowiek, walczącego 
о swój byt, o dobra materiale i duchawe, nie dał się jednak żadnemu 
Polakowi prześcignąć w kultywowaniu najistotniejszej cechy ludzkiej 
— miłości Ojczyzny. Polak amerykański częstokroć wyrzucany ze 
swegn gniazda rodzinnego, 7e swej wsi | kralu, ‘ak niepotrzebny ni- 
komu sprzęt, znalazłszy się w środowisku Polonii amerykańskiej, sta- 
wał słę świadomym swych zadań i obowiązków, patriota polskim 
o zdecydowanym pragramie działania. Programem tym była Idea czyn- 
nej walki o zdobycie Niepodległości. Stąd ta wielka ilość organizacyj 
polskich w Ameryce, z „Sokolem* na czele, w którym ćwiczenia ocha- 
rakterze wojskowym były na porządku dnia. 

Cały romantyzm wojennej tradycji Polski, wyrażający się 
w przywdziewaniu na zjazdy i świętu narodowe kontuszów i butów, 
z nieodlączną rogatywką i karsbelą, spełnił swą czaradziejską rolę 
w budzeniu ducha nsradowega wśród zspracowarej do ostatniepo 
tchu rzeszy emigrancklej, złożonej z ludu polskiego, który o tych ira- 
dycjach nawet w zagrodzie rodzinnej mała słyszał. 

Wobec idei wywalczenia nowego Państwa Polskiego ginęły 
wszelkie różnice przekonań i poglądów rozmailych odłamów emigracji 

Jedynym silnym badźcem, który nadszedł 2 kraju i spotegowal 
ideę walki czynnej o niepodległość, był przyjazd w r. 1910 do Nowe- 
go Jorku Branislawa Kałakowskiego w charakterze emisarlnsza Józefa 
Piłsudskiego, jako organizatora Zw. Strzeleckiego. 


Polonla amerykańska. jakby w przeczutiu nadciąpających zda- 
1zeń dziejowych, przygotowytwsla się do :pełnienia swej roli w cbro- 
hle praw swe] Ojczyzny 

Nadszedł wreszcie tak dawno oczekiwany moment Wielka Woj- 
na. Polonia amerykafsks ulegała wpływom dominującej opinii amery- 
Keñskiej, która jeszcze przed wojną zawsze kierowała swe sympalie 
ku Francji. Aczkolwiek rdzenny Amerykanin to rasowy Anglo-Sas, 
Jednakże więzy przyjażul słabiej wiqzity Amerykę z Anglią i Niem- 
cami, niż Francją. Ta okoliczność sprawiła też, że Polonia amerykań- 
ska od razu stanęla uczuciowo po stronie Aliantów. Ale rorumowo 
doznała wielkiego wstrząsu, gdy ujrzała po stronie państw centralnych 
kwist nlodzłeży polskiej, dobrowolnie zorganizowany w Legiony. 
Niki wówczas nie przeczuwał końca sprawy ani też nie wnikal w taj- 
niki duszy komendanta Piłsudskiego. 

Rozterka duchowa Polonii Irwsła jednak hiediuge Na odgloś 
zorganizowanego w Vevey w styczniu 1916 r. przez Paderewskiego 
i Sienkiewicza Kothitetu Pomocy, оНагот wojny w Polsce, szereg 
największych polska - amerykańskich stowarzyszeń powołuje do życia 
Polski Centralny Komitet Pomocy, którego prezesem honorowym 
zostaje Ignacy Paderewski 

Whkrółcë Bo lym przyjeżdża Paderewski do Ameryki í tu rozpa- 
слупа się |еро działalność Objeżdżajse uszystkie większe miasta Sla- 
nów Zjednaczonych i występując na zgromadzeniach publicznych, 
nasz wlelki palriota dat się teraz poznré jako mówca nie gorszy i nie 
mniejszy, niż pianista. Amerykanie słuchając Paderewskiego wpudall 
poprostu w entuzjazm dla polskiej sprawy, 

Propaganda, lakie] w tyin okresie dokonał Paderewski na rzecz 
Polski, odwołując się bezpośrednio do milionów serc ludzkich, pr e- 
Sądziła już z góry stanowisko Ameryki w sprawach najdonioślejszych 
posunięć politycznych na terenie międzynarodowym. jakie w parę lat 
później miały nastąpić 

W tym właśnie okresie mialem żaszczyt | szczęście być powo- 
łanym przez Paderewskiego do precy w zorganizowanym przez niego 
Blurze Polskim z początku w cHuraklerze sekretarza, a następnie szefa 
tego biura. Jego niezmordowany codzienny wysiłek, Тера inicjatywa 
i ofiarność, pozostaną па zawsze w mej pamięci jako najpiękniejsze 
przeżycie. 

Byln rzeczą jasną. że gdy wojna się przeciągała Polonia amery“ 
kañska nle magla ograniczyć się tylko do niesienia pomocy maierlal- 
nej. Dyskutowana projekty zorganizowania fake i w Ameryce Legio- 
nów Polskich, by je wysłać do Europy. Lecz ścisłe przestrzeganie 
przez Stany Zjednoczone neutralności siało temu na przeszkodzie. Dos 
piero gdy nastroje publiczne zdecydow'nie przechyl'ly się na sironę 
aliantów, a zwłaszcza gdy Prezydent Wilson w dniu 22 stycznia 1917 
oficlalnie oświadczył, że jako |eden z warunków pokoju musi być wol- 
na i zjednaczona Polska, oficjalnie Polacy amerykańscy wzięli się do 
realizowania swych marzeń, 

Zw. Sokolów Polskich na kongresie w Pltisbnegu dnia 4 
kwietnia 1917 (Stany Zjednoczanz wypowiadają Niemcom wojnę dnia 
6 kwietnia 1917] uchwala „sformować armię Kościuszki... klórej zada- 
niem jest przy boku Stanów Zjednoczonych wywalczyć wolność i nie. 
podległość Polski“. Kongres ten wyłania Komisję Wojskową, złożoną 
2 trzech komisarzy: Teodora M Helińskiego, dr. Teofila A. Starzyń- 
sklego i Aleksandra Znamigckiego Komisja {a staje się uficjalnie upo- 
ważniona do rekrulowanla ochotników z pośród Polaków, którzy jesz- 
cze nie uzyskali obywalelstwa Stanów Zjednoczonych, nasiępnie Po- 
Isków aczkolwiek -już naturalizowanych w Ameryce, ale pochodz; cych 
2 zaborów niemieckiego 1 austriackiego (państw będących już па sto- 
pie wojennej z Ameryką). 

W krótce w obozach ćwiczebnych Niagara-on-the-Lake, w Ka- 
napzie i w Fort Niagara w Sianach Zjednoczonych przygotowuje się 
pod kierownictwem łych wiernych przyjaciół Polski płk. Le Pan'a 
| majora Young'a przeszło 25 tyslęczna armia ochotnicza. Do lej armii 
ochalniczej zaciągali się młodzi ludzie, urodzeni już w Ameryce z ro- 
dziców Pałsków, па co rząd Stanów Zjednoczonych pobłażliwie pa- 
trzył przez palce. 

W czerwcu 1918 r armia polska wyrusza do Europy, by na ро. 
lach Francji bić się za sprawy Polski. 

Niezależnie od tego w szeregl armii amerykanskiej ochotnicza 
lub z poboru wstąpiło około 100 tysięcy Polaków. 


Str. 10 BLEKITNY 


WETERAN Nr. 5 


Tu należy zatrzymać się nad pewną okolicznością a której do- 
tychczas się jeszcze nie mówi | której przemilczenie wyrządza nasz 
emigracji niczym nieusprawiedliwioną i niepowetowaną krzywdę. Ko- 
niunktura екопотісгпа Ameryki w owym czasie była na najwyższym 
szczycie. Bezrobocla nie znana. Zarobki robotnicze pozwelaly na kom- 
fort życiowy, na zabawy, na zaspokajanie wyszukanych potrzeb kultu- 
ralnych. W warunkach fakiega dostalku msterialnego sama idea wojny 
{ niesienia ofiar osobistych zdewatoty sie. nie zrajdzie żadnego pos- 


STANISŁAW ZAGOŁA-ZAWIEJA b. oficer rekrutaeyjny 


huchu. A jednak miłość ojczyzny, najbardziej idealistyczny odruch du- 
szy polskiej, zwyciężył Emlgranl — młody | stary — rzucił dostatek 
rodzinę, zapewnione jutro, wszystkie wygody dnia cadziennego, 1 sa- 
morzutnle, samowolnie szedł na zew Ojczyzny, by oddać |е) ta jedy- 
пе, co zabrał z sohq — zycie własne. Ten moment psychologiczny 
Jest pięknym dowodem siły moralnej, jaką emigracja nasza w Amery- 
ce w ciągu swego wiekowego istnienia pieczołowicie rozwi|als 


Rekrutacja ochotników z obozów jeńców — Polaków 
we Francji. 


mia się dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej 
Armii Polskiej we Francji 
Polaków, b 


auionomieznej 
zawrzało w obozach jeńców — 


Francuskiej o utworzeniu 
w dniu 4 czerwca 1917 
żolnierzy armii niemieckiej 

Obozy polskie liczyły podówczas około 15.000 Polaków. Wielu 
domrgała aig wcielenia do tworzącej się Armii Polskiej nie baezae na 
lo, że czyn ich uważany będzie ze atrony Niemców za »zdrade sinus, 
łe grozi im śmierć w razie dostania się da rąk niemieckich. Zeazo 
rządy райым koalicyjnych miały watpliwości, czy prawo międzynara- 
dawe pozwala na zanzeregowanie w armii również i jeńców, b, żoł- 
nieprzyjacielskiej 

Dapiera we wrześniu 1917 rozpoczęta rekrutację 
jeńców — Polaków. Przyjęto da armii akała 1500 ludzi, przeważnie 
podaficerdw, Stanowili oni илов kadry podoficerskiej 1 pulku strzel- 
ców potekich, który stoczył na polach Szampanii kilka hohaterskich 
walk. Pierwszą rekrutację przeprowadził kapitan Kleczkowski, jak 
również nnstępną w maju 1918, która dala dalszych 15000 dobo 
romych żolnierzy. Ta druga rekrutacja przypadła na ciężki okres mo 
jenny dla Krancji Niemcy bowiem nietylko osiągnej 
poważne bukceny na froncie pod Arrus à Amiens, ale zdołali również 
wzniecić zaburzenia wewnąlrz kraju Na nzczęście te odruchy komuni 


w obozach 


w tymże czarie 


styczne zdołano atłumić w zarodku. 

Dalaza rekrutacja odbywału ніс nasiępnie tylko aporadycznie 
przyczem ochotników zglaszajacyeh зіс kierowana pojedyńczo wprost 
da addziału macierzystego. W obozach jeńców — Polaków тардпо- 
walo wielkie niezadamolenie z powodu zbyt dlugiego wyczekiwania oa 
— de == 

Aby przyspieszyć rekrutację, atworzona cenirum rekrufacyjne 
w Le Рау gdzie da dyspozycji 
seminarium u atp ułownej ntatuy Matki Boskiej nlanej w armat zda- 


oddana abszerny gmach wielkiego 
bytych przez Napoleana pod Sebastopolem. Szefem misji rekrutacyjnej 
mianowany został piszący te wspomnienia por. Żuwieja. Chodziło 
o jaknajepieszniejsze przeprowadzenie rekrutacji Mimo zupelnega 
braku kadry oficerskiej, przy pomncy podoficerów organizację po 
stawiano na takim poziomie, że ca tydzień wysyłano do miejsca przy- 


dzialu macierzystego jeden batalion (około 1000 ludzi] Prace wykony- 
wano na zmianę w dzień i w nocy. Znalezl się jeszcze czas va ćwi- 
czenia musztry. Cała rekrulacja trwała ad grudnia 1918 do kwietnia 
1919, z przymusową przerwą 2 miesięczną od atycznia do lutego. 
W tymże panowała we Francji ostra grypa, która dzie- 
siątkowała uzeregi żołnierzy francuskich Whradla się ona również 
i do naszego obozu, który z tego powodu zostal zamknięty. W pew- 
chorowała z całej załogi 1/4 na grypę z czego tylko 
poza- 


cza 


nym okresie 
około 120 żołnierzy zdolano utmieścić w szpitalach, reszta z 
stała w garnizonie. Szczęśliwie na taką ilość chorujących mieliśmy 
tylko 3 wypadki śmiertelne 


Od lutego 1919 wznowiono rekrntację w tempie przyspieszonym 
Ogółem zaciągnięta około 16.000 ochotników, w tym Wielkopolska 
dała około 454 kontyngentu, Śląsk 40% (L, j około 5500 ludzi) reezta, 
15% przypada na Pomorze i inne części Polski. О ile chodzi o dobór 
ludzi, ta należy podnieść, że był to przeważnie wyszkolony żałnierz, 
zaprawiony już w boju i bardzo wartościowy pod względem narodo- 
wym Przy werbowaniu ochoinikéw zwracano uwagę na czekające ich 
jeszcze walki fronlowe, gdyż dla nich wojna nie była zakończona 


Czesi, Niemcy, Dalszewicy i Ukraińcy zaczęli wyslępować w tymże 
czasie coraz agresywniej wobec tworzącej się Polski, i nie była żadnej 
watpliwości, że арагу le będą mogły być rozsirzygnięte tylko bagne- 
tem. Ochotnicy składali się z elementu świadomego swego celu 


Długa niewola w której ci ludzie przebywali, wpłynęła niewat. 
pliwie na pewne rozluźnienie dyscypliny. Trzeba była wprowadzić 
odrazu ostry rygor, który wkrólce dal pożądane skutki. Za to pa 
ską postawą podbi- 


służhie awiaras rozproszyła aię po mieście i dzi 
jala serea niewieście. Czasem wynikały stąd zatargi pomiędzy naszymi 
i francuskimi które like 
jemnym komendy palskiej i francuskiej 


żołnierzami, dowano w porozumieniu wza 


Zolvierz nasz znalazł dużu nympati wśród obywatelatwn mi 


żolnierza pols 


które 
sfoyer du soldat polousise 


x własnej inicjatywy alworzylo ogniskn 


Dom Załnierza Polskiego w Le Pny. 


Miłą i bardza pożądana niespodzianką byla wizytacja ohozu rekru- 
tacyjnego przez delegację śląską klóra przybyła na kanferencję pokojową 
Składała się ona z pp. Rymera, późniejszego pierwszego wojewody 4 
kiego, redaktora Ryberza i inż. dypl. Grabisnowakiego. Przy 
z rodzinnych siron i autentyczne wieści 


е?! 


oni dla nas pazdrowienia 
m przehiegu pierwszego powslania śląskiego. Wieści te mówiły, że 
skoordynowany wysiłek narodu idzie w jednym kierunku. 

Rekrutacja w obozach polekich we Francji była jedną z poważ- 
niejszych organizacyj w calokształcie tworzenia się Armii Polskiej 
dając wynik bardzo korzyetoy, tak pod względem jakości jak ilości 
żolnierzy 
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Misja Wojskowa Polsko -Francuska 
we Włoszech. 


Decyzja wysłania misji wojskowej do Włoch zepadis we Francji 
w Ministerstwie Wojny w maju 1918 r. Przygotowanie je] powierzono 
z końcem maja mji. Leanowi ks Radziwiłłowi, przydzielając mu kpi. 
Dienstl-Dąbrowę | por. Hórla, Misja mista na celu zorganizowsnie 
żołnierzy polskich z b |eńców austriackich narodowości potskiej 
4 stworzenie z nich oddziałów, które przewiezione do Francji stałyby 
słę integralną częścią powstającej Armli Polskiej we Francji, a tym 
samym posiadaly jednolite dowódziwo, oraz jednolite kierownictwo 
polliyczne, którym był w tym czasie K N. Р w Paryżu 


Minister spraw zagranicznych Jtalii Sonnino był przeciwnikiem 
uznania działalności misji, opariej na tych zasadach; Włosi chcieli, by 
Armla Polska zostala zorganizawśna przez nich 1 z Itali! przetranspor- 
towana do Polsk! 

Po długich 1 uciążliwych pertraktacjach, w kiórych bral udział 
K. N. P. w Paryżu i ambasador włoski przy rządzie francuskim, oraz 
przedstawicielstwo K N. Р. w Rzymie z min. Sklrmuntem na czele, 
Wios! wyrazili zgodę na wysłanie misji wojskowej francusko-polskiej 
do Włach 


Misja Wojskowa Francusko-Polaka, z ks, Leonem Radziwillem na czele, kióra w październiku 1917 r. padjęła rekrutację 
do Armii Polskiej we Francji wśród jeńców polskich zgrupowanych w obazach we Włoszech. 


W skład misji wes: 

mjr. Leon ks. 

kpt. armil franc. M. de Boislisle 

kpt. armii polskiej Marian Dienstl- Dąbrowa 

por , . Wilhelm Harl 

adiutant armii polskiej Feliks Łagodziński 

oraz personet pomocniczy 4 podolicerów 1 5 szeregowców. 

Mir. Radziwill przybył z kpt. Dienstl-Dąbrową do Rzymu dnia 

1918, por. Hórl z oddzialem żolnierzy dn. 1 X. 1918 

Oddział żołnierzy polskich został uroczyście powitany na dworcu 

w Rzymie przez min. Skirmunta, oraz przedstawicieli armii włoskiej. 
Natychmiasi po przybyciu misja złożyła wizyty u prezess R. M. 

Orlando i u min npraw zagr. Sonnino. Pad naciskiem wojskowych ar- 

gumentów min. Sonnino podpisał w dniu 12. X. грабе na tworzenie 

polskich oddzisłów wojskowych z jeńców Polaków, oraz na wysyłanie 

stormowanych Jednostek do Francil. 


szef 
członkowie: 


28. IX 


Biuro Misji Wojskowej P. F. we Włoszech 
wane w nasiępujący sposób: 
Szef Misji mjr. Leon ks. Radziwilt 
Z-ca szefa i komendant obozów — kpt Marian Dienstl-Dabrowa 
adjutant i sekretarz — por. Feliks Łagodziński 


zostało zorganizo- 


Rel. 1 kpi. armii francuskiej sprawy ewidencji zaciągu, żołdu 
Boislisle: później kpt. i wydatkowania jieniędzy oraz 
ar. fr. Testus transportów we Francji 

Ref. Il. kpt ar włoskiej Padozzi: współpraca z Ministerstwem Wojny 

Halli transporty w Halil à sprawy 
obozu Santa Marla 

Ref. Ш. kpt. ar. wł. Malatesta: współpraca z urzędem dla jeńców 


wojennych, administracja biur oraz 
sprawy obozu La Mandria di Chl- 
wasso 
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Ret. IV. por. wojsk polskich sprawy personalne rflcerów, sprawy dy- 
Нол: scyplinarne, stany liczhowe oraz instruk- 
cy! administrac. i wyszkolenlowych 
Ponadla specjalne zadanie mieli por Szuber | ppor- Osuchon ski 
Misja wajskowa miała bardzo ulatwinną pracę organizacyjną" 
bowiem żolnierski оһб? jeńców w Sania Maria Capua Veitere pod 
Nespolem, złażony z samych Polaków, bvl głównym ośrodkiem, 
w kiórym pad kierownictwem kol. Uhma, Mischke, Schuber | innych 
Praca organizacyjna nad ulwarzeniem wojska polsklega rozpoczęła by- 
1а już ad połowy 1917 r W drugim obozie oficerskim w Casagiowe 
obok Santa Marla pracowała grupa mladszych oficerów 2 Gtabkiem, 
Piskozubem, Szlączką. Butyterem i Grondalskim 
Z tych to obozów туз) oddziały ochotników polskich w sile 
200 ludzi pod dowództwem por. Kluczyńskiego na froni, by walervé 
przeciw Austrli, Dałsze addziały były golowe do wymarszu -- Ka- 
mendantem Т. obozu wojskowego w Santa Maria zostat kpt. Dienstl- 
Dąbrowa. Oddzialy już utworzore przeszkoloro w szybkim tempie na 
modłę francuską 4 


A. S#UBER. 


Пи nas przyszlo z 


Major Leon Radziwiłł, szef delegacji A.P. we Wło- 
$żech. w jednym z ostatnich swoich raportów (7 czerw- 
сп 1919) wysłanych z Rzymu do gen. J, Hallera w Lub- 
іше zawiadamia, że rekrutacja A. P. we Włoszech osiag- 
nela cyfrę 700 oficerów i 33.000 »doborowego żołnierza». 
Sa to liczby dość ścisłe, albowiem na podstawie innych, 
nie mniej wiarogodnych żródeł obliczyłem, że nasza 
akcja zaciągu ochotniczego dała w wyniku około 600 ofi- 
terdw, 250 podchorążych (uważanych za olicerów) i 32.000 
śzetegowych — stormowanych w В pułków piechoty, 
prawie 2 pułki kawalerii, 2 pułki artylerii, 2 bataliony 
ciężkich karabinów maszynowych i 1 grupe saperów. 

Jeśli jednak do powyższych liczb dadać jeszcze 119 
oficerów i 5.627 szeregowych — do których zbyt póź- 
no dotarły wieści o tworzeniu we Włoszech narodowego 
wojska polskiego, czy też sprawa wydohycia ich z mie- 
szanych obozow jenieckich i małych oddziałów roho- 
czych rozsianych po najbardziej zapadłych kątach w po- 
łudniowych Włoszech nnpotykała na wlększe trudności. 
I którzy dopiero do likwidacji misji wojskowej mjr. Ra- 
dziwłła zostali przez polską misję reaptriacyjna umun- 
durowawi i skierowani wprost do dywizyj błękitnych 
przebywając jué na froncie w kraju — otrzymamy cyfrę 
około ^0 000 ochotników. Wymkałoby z lego, że nawet 
przez niektórych podawana cyfra 38000 ochotników, za- 
ciąguiętych do А. Р. we Włoszech, nie jest bynajmniej 
przesadzona. 

Rzekłby kto, że ów końcowy wynik ochotniczego 
zaciągu nie jest niczym nadzwyczajnym, jeśli się zwa- 
zy, ze Austro-Węgry rozbite zostały juz w pierwszych 
dniach listopada 1918. Tak nie jest. А.Р. we Włoszech 
powstała znacznie wcześniej, a do wstępowania w jej 
szeregi, nawet już po roz! Austrii, nikogo nie zmu- 
szano, i wreszcie, równolegle z akcją zaciągową ostat- 
niego okresu organizacyjnego prowadzona była repatria- 
cja wszystkich jeńców z Włoch do odpowiednich kra- 
jów. a więc i do Polski, 

Transporty jeńców b. żołnierzy austriackich odcho- 
dziły wprost z obozów jenieckich, które były mieszane 
pod względem narodowościowym. Kto więc nie chciał 
wstąpić do A. P., ażeby jako żołnierz przemundurowany 
i wyposażony jechać do kraju wprost na front, ten mógł 
wracać do Polski wprost ze swego obozu jenieckiego 
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Aprowizacle zspewniły wladze włoskie. Mundrrów biękitnych 
dostarczyli Francuzi ze swych skladów w Viccury. Bielizny. które| hrak 
bylo Francuzom | Wlachom. dostarczył amerykański Czerwony Krzył 


Por Horl mając ukończony kurs wojskowej rachunkowości fran- 
cuskiej zorganizował administrację kampanii, batalionów 1 pułków. 


Dole 10. XIL został olwarly II obóz wojskowy w La Mandria 
di Chiwasso pad Turynem. Na dowddee nowego ohozu zostaje wy- 
ztiaczany kpt. mar. Pelelenz 


Pierwszy {ransporl wojskowy wvjechał do Francji dn, 25 X11.1918 
Ogółem stormowann we Włoszech 8 prikôw piechoty, 1 pulk i 2 dy- 
wizjony kawalerii, 3 puiki artylerii, 1 haon plomierów | 2 bzony cięż- 
kich karabinów maszynowych 


Formacle їе objęły około 700 oficerów i okrin 40.000 żolnierzy 
Onóz w Santa Maria zlikwidowana w kwlelniu 1919 r, obóz w La 
Mandria w lipcu 1919 


Misja wojskowa franc -polska zast:Ja zlikwidowana częściowo 
7. VI 19, a ostatecznie 15. VII 19r. 


„Ziemi włoskiej". 


jako b. żołnierz austriacki, licząc że w ten sposób może 
się w ogóle nie znależć, lub przynajmniej nie rychło, 
w walkach na froncie polskim. Takich jednak Polaków 
hyła znikoma ilość, w czym znaczny odselek żydów. 

Poczatek organizowania polskich oddziałów ochot- 
niczych we Włoszech sięga tniesiącn grudnia 1917. 
W tym bowiem czasie — nie hez znacznych trudności, 
wynikajacych z nader ostroźnej polityki rządu włoskiego 
wohec Austro-Węgier, które, zdaniem Włochów, mogły 
zastosować odpowiednie środki odwetowe w stosunku do 
wziętych przez siebie jeńców włoskich — mamy już 
w ohazie czysta polskim w Santa Maria Capua Vetere 
koła Neapalu około 2.000 Polaków b. żołnierzy au- 
striacki(h. 

Zaczyna się lu odrazu ptaca organizacyjna, poczut- 
kowo pad przykrywką Tow. Gimnastycznego »Sokół« 
uprawiającego zarówna wychowanie fizyczne jak i akcję 
narodowo nświadamiającą w duchu dążeń do bezkom- 
promisowej niepodległości. Kilku wtajemniczonych dzia- 
łaczy prawadzi jednocześnie, na razie bardzo oględnie 
iw sposóh konspiracyjny. akcję werbunku czysto woj- 
kowego. W marcu 1918 mamy już około selki ochotni- 
ków przeznaczonych na wyjazd na front włoski. Są już 
nawet ustalone daty wyjazdu poszczególnych partyj— 
patroli; 13. 15, 24 i 28 marca 1918, 

Wkrótce następuje istotnie wyjazd na front pierw- 
szych ochotników. Ale pomimo to szersza. otwarta akcja 
idzie jeszcze dość opornie. Jedni zbytnio sie goraczku- 
ja. czym zrażają innych, którzy się jeszcze wahają. 

Na usprawiedliwienie slanowiska tych ostatnich 
trzeba przyznać, że jest dość powodów da dużej rezer- 
wy. Oto bowiem brak rzeczy najważniejszej: konwencji 
z rządem włoskim, regulującej stan prawny, polilyczny 
i wojskowy tworzących się oddziałów polskich. 

Pertraktacje trwają niemal przez całe lato 1918. Po- 
lacy uważają, iż są na tyle wielkim narodem, iż stać ich 
na tworzenie samodzielnych oddziałów bojowych, nie zaś 
na wystawianie małych oddziałów wywiadowczych, сп 
kawicie podporządkowanych pułkom czy dywizjom wło- 
skim, lub też na tworzenie, na wzór czeski. oddziałów 
na poły wojskowych, na poły roboczych. używanych 
przez Włochów do podrzędnych prac zafroutowych. 

Ostateczną zgodę rządu włoskiego na tworzenie sa- 
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modzielnych polskich oddziałów wojskowych uzyskano 
dopiero we wrześniu 1918. Po przepracowaniu szczegó- 
łów, rokowania dały w wyniku dokument z 12 pażdzier- 
nika 1918, w którym czytamy: »Rzad włoski uznaje Woj- 
Ska Polskie, walczące pa stronie sprzymierzonych prze- 
спука шосагзімош centralnym, jako część Armii Pol- 
skiej samodzielnej i nalezycej do strony wojującej« 

W tym czasie mamy juz w ubuzie 5. Maria (a tak- 
ze w osobnych obozach oficerskich w tej same) miej- 
scowosci oraz w Casa - Giove) około 6.000 Polaków or- 
ganizujących się samorzutnie, bez żadnej pomocy z zew- 
uątrz, 2 wyjątkiem dość niedoskonałej łączności z Misją 
Polskiego Komitetu Narodowego w Rzymie. 

W tym stanie rzeczy przybywa z Paryża do Rzymu 
Misja wojskowa z ramienia A, P. we Francji. Zaslaje 
ona we Włoszech gotowy już element żołnierski, klory 
wymaga jedynie przeorganizowania go na wzór przyjęty 
przez A. P. we Francji oraz umundurowania w Шекіше 
mundury z polskimi godłami, zamiast zdartych na fron- 
cie i w niewoli strzępów austriackich. 

Powsluje w blyskawicznym tempie pierwszy pułk 
piechoty un, gen. Henryka Dąbrowskiego. Jest on kadrą 


Dywizja Polska na 


Podstawą do utworzeniu 1 dywizji polskiej było za- 
rządzenie Francuskiej Kwatery Głównej z du. 4 sierpniu 
1918 r. które nakazywało dowódcy 63 dyw. piechoty fran 
cuskiey gen, Ecochard objęcie dowództwa nad storiiowa- 
uyum już jednostkami polskimi. Stosownie du zurządze- 
ша polska dywizju ma się utworzyć na obszarze IV Arima, 
и w sklad jej mają wejść 3 pułki strzelców polskich, 
szwadrou szwoleżerów, kumpania saperów 1 polski dyon 
awtylerii lekkiej, 

ud tej chwili 63 dywizja piechoty nazywać się bę- 
dzie I dywizją polską. 

Stany lczevne, którymi dysponowała świeżo utwu- 
rzoua dywizja dalekim były od stanów, jakie posiada 
normalna dywizja o etulach dywizji francuskiej, 


Według raportu dziennego Armii L'uiskie] we 
Francji 2 du. В lipca 1918 stan dywizji przedstawił się 
naslępująto. 


j pułki piechoty — 174 oficerów, 8148 szereg. 
С. L D. (bauu marszowy) — 27 oficerow, 995 szereg. 
nomp. Saperów — 5 ulicerów, 186 szereg. Szwadron 
Szwuleżerow — 7 oficerów, 128 szereg. Шуои аунап 
(25-ек) — 14 olicerów, 548 szereg. Huzem w uddziu- 
lach bojowych 227 oficerów, 9962 szeregowych. 

Stany Le me zmieniły się w miesiąc poźniej, mozna 
je więc przyjąć, jako odpowiudające stanom w chwili 
tworzeniu dy wizji. 

W dywizji brak było шеіуіко wszystkich oddzia- 
łów liniowych ale ı sluzb. Diategu też musiała korzy- 
зіне z oddziałów i służb 63 dywizji francuskiej. 

Bruki te nie prędko mugły byc uzupełnione. We- 
dług obliczeń misji Francusko-Polskiej z du. 14 sierpuia 
1915, która w poglądach na szybkość organizacji Armii 
Polskiej byla zawsze optymistką—druga kompania sape- 
rów шпаа wejść w skład dywizji dopiero 1 październi- 
ka 1918, kolumna saperów — 15 października 1918 plu- 
ton telegraficzny — 15 grudnia, drugi dyon artylerii — 
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i wzorem organizacyjnym dla dalszych dwóch pułków, 
których stany szybko naraslają. 

Okazuje się wszakże, że mimo znacznego rozszerze- 
nia obóz w St. Maria nie może pomieścić nawet 9 tysię- 
cy ocholmków. Czyni się więc starania (w październiku 
1918) o przydział urugiego, większego obozu. Otrzymu- 
jemy taki obóz (lub raczej miejsce na niego) w La Man- 
dria di Chivasso pod Turynem, a więc bliżej frontu. 

Budowa i organizacja nowego obozu ciągnie się 
niestety dość długo i uruchamia się on na dobre do- 
piero po zawieszeniu broni, gdy z frontu wracają już 
okryci chwałą najpierwsi ochotnicy, których męstwo 
i doskonała postawa w boju jak również czynny udział 
w pracach propagandowych „Głównej Miedzykatolickiej 
Komisji Propagandy przy Nacz. Dowództwie włoskim — 
nie mało się przyczyniły do ułatwienia polskim czyn- 
nikom politycznym pertrakincyj z rządem włoskim na 
rzecz samodzielnej polskiej siły bojowej we Włoszech. 

Slusznosé określenia ochotników z A. P. we Wło- 
szech przez mjr. Kadziwiłła mianem »doborowego 201- 
nierza«, znalazła wkrótce pełne potwierzdenie na polach 
walk w Małopolsce Wschodmej i na Ukrainie. 


froncie we Francji. 


w końcu sierpnia, trzeci dyon artylerii — w pierwszej 
połowie listopada 1918, 

W rzeczywistości w momencie zawieszenia broni 
dywizju polska jeszcze tych jednostek me ouzymula — 
И dyon otrzyma! własny sprzęt dopiero we wrzesniu, 
u z dywizją połączył się w koncu grudnia, Ill-ci dyon 
otreymul sprzęt w koncu grudnia, buon superów wszedł 
w calosci w skład 1 dywizji dopiero 13 listopada. 

Dziwuem 516 moze wydac, ze tyle czasu polrzeba 
było na utworzenie jednej dywizji, która formowała się 
prawie гок, wledy gdy uasiępuc dywizje 21 6-ta, formo- 
wane w lutym — maju 1909 polrzebuwuły zaledwie 
dwóch lub trzech miesięcy. Czas len wydaje się rów- 
nież vlugun w porównaniu z pospiecliem, z jakim tiwo- 
rzune były dywizje w kraju па początku tegoz roku. 

Dia zrużunuunia ley sytuacji trzeba wziąc pud uwu- 
ge, że 1 dywizja polska mima być polską metylko 
Z nazwy, sie i ze swego składu. жайға vd dowódców 
pułków w dół шіціа bye polską lub polską х pocnodze- 
тш, uywizje poźniej tworzone pusiadały kadry prawie 
wyłączuie francuskie i z takimi przyjechały do Polski. 

Wojskowi wstępujący do Armu Polskiej we Francji 
Z нгш francuskiej rosyjskiej, memicckiej (Jency) w więk- 
szos nalezeli dv piechoty, ocholnicy amerykańscy przed- 
stawiali maturiaś Zupełnie surowy, wyszkolenie jego ogra- 
niczało się рггемагше do znajomości musztry іогшніпеј; 
oddziały urtyleru, saperów, lelegraficzne nuleżału przeto 
tworzyc ad podsław, а więć od metylku 
kadry ale i szeregowych. 

Brak wyszkuioney kadry oficerskiej í podoficerskiej, 
brak specjalistów w piechocie, brak wyszkolonych arty- 
tylerzystów, saperów 1 telegrafistów — to były zasudm- 
cze przyczyny trudnosci urganizacyjnycu i przeciąganie 
okresu organizacyjnego. Dowódcy tronlów, jak gen 
Franchet — «“Езрегау zgadzali się na wprowadzenie па 
fronl ogniowy dywizji polskiej pod warunkiem jednak! 


szkolenia 
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że nia będzie ustępować jednostkom francuskim pod 
względem organizacyjnym i wyszkoleniowym. Tylko na- 
legania Komitetu Narodowego i misji francusko-polskiej 
śledzących rozwój wypadków na froncie i należycie do- 
ceniających znaczenie polityczne udziału jednostek pol- 
skich na froncie w okresie największej i ostatniej roz- 
grywki wojny światowej, sprawiły, że dywizja niezupełnie 
jeszcze zorganizowana weszła w skład walczących 
korpusów, 

Na czele dywizji stanął b. dowódca 63 dyw. pie- 
choty gen. Ecochard, wszyscy wiedzieli jednak, że do- 
wodzenie jego będzie tymczasowym i że dowództwo obej- 
mie jeden z generałów Ministerium Wojny. Piechotę 
dywizyjną obiął dowódca 1.p.s.p. płk. Jasieński, żołnierz 
о dużym doświadczeniu wojskowym i wojennym. Na po- 
czątku wojny służył on w Biurze Kartograficznym 2-giej 
Armii, później dowodził na froncie baonem, a następnie 
francnskim pułkiem, na czele 1. p. s. polskiego stał od 
10 stycznia 1918, 

Dowódcami pułków byli: w 1. p. s. polskich— świe- 
zo mianowany d-ca ppłk. Korszn-Osmolowski, płk. armii 
rosyjskiej, d-ca baonu b. korpusu ekspedycyjnego rosyj- 
skiego we Francji. 

W 2. p. s. polskich — ppłk. Berecki z francuskiej 
kolonialnej armii, Francuz pochodzenia polskiego, 

W 3. p. s. polskich — płk, Pachucki z b. korpusu 
rosyjskiego ekspedycyjnego w Grecji, były dowódca 
baonów marszowych i rosyjskiej bazy marszowej w Sa- 
lonikach. 

Ani płk. Jasieński ani ppłk. Berecki nie znali pol- 
skiego języka. 

Zastępcami dowódców pułków mianowani zostali. 

W 1. p. s. p. — mjr. Haciński — oficer francuskiej 
sł. czynnej. 


W 2. р. s. p. — mjr. Grabiński, oficer rezerwy 
armii francuskiej. 

W 3. p. в. p. — mjr. Dauphin, oficer rezerwy fran- 
cuskiej. 


Pierwsi dwaj nauczyli się trochę mówić po polsku 
ostatni znał bardzo dobrze język polski, gdyż przed 
wojną dłużej w Polsce przebywał. 

Na 9 dowódców baonów było: 2 Francuzów,3 Егвп- 
cuzów pochodzenia polskiego, 1 Polak z ermii francus- 
kiej i 3 Polaków z armii rosyjskiej. 

Dowódcy kompanii nie przedstawiali również czegoś 
jednolilego. 5 pet. to oficerowie wojenni z armii fran- 
cuskiej. 35 pct. Francuzi pochodzenia polskiego, Zostali 
oni wymianowani z podoficerów. Poza tymi, którzy słu- 
żyli w 1.p. s. p. i byli z nim na froncie, inni nie 
mieli doświadczenia w dowodzeniu kompanią. Po za tym 
nie znali oni języka polskiego. 

40 pet. dowódców kompanii pochodziło z rosyjskich 
korpusów ekspedycyjnych we Francji i Grecji. Ci mieli 
poza sobą doświadczenia wojenne na szczeblu kompanii, 
ale nie znali metod prowadzenia wojny na zachodnim 
froncie, wreszcie 20 pet. dowódców kompanii należało 
do korpusu amerykańskiego. Ci zupełnie nie posiadali 
doświadczenia bojowego. 

Dowódcy plutonów w 80 pet. pochodzili z konty- 
gentu amerykańskiego. Bezsprzecznie był lo najlepszy 
element wnosił on bowiem dużo zapału, werwy i dużo 
chęci poznania rzemiosła wojennego, a nadewszystko 
dużo polskości. 


Centrum wyszkolenia dywizji — dowodził major 
Berthucet, Francuz, któremu na zastępcę przydzielono 
majora Zakrzewskiego, pułkownika armii rosyjskiej. 

Kompenią saperów dowodził ppor. Zahorski, oficer 
rezerwy armii francuskiej, niemówiący po polsku. 

Jeżeli tak podkreślam, że wielu było oficerów nie- 
mówiących po polsku, to dlatego, ażeby czytający mógł 
zrozumieć trudności jakie mieli dowódcy, aby się paro- 
zumieć z masą żołnierską w większości nie znającą języku 
francuskiego. Rzecz oczywistu, że musiało się to odbijać 
ujemnie na pracy wychowawczej. Dowódcy musieli ucie- 
Кас się do pośrednictwa improwizowanych tłumaczy. 

Pochodzenie masy żołnierskiej było również nie- 
jednolite. Trudno dzisiaj ustalié ścisłe odsetki poszcze- 
gólnych grup w każdym oddziele. Dla ilustracji podam, 
że w 1 p.s.p. było 65 pct. żołnierzy pochodzących 
z Ameryki, 10 pct. z zaboru pruskiego i z obozu jeń- 
ców, 10 pet. z armii francuskiej i rosyjskiej, 15 proc. 
z ochotników zwerbowanych w Holandii wśród uchodź- 
ców — robutników, pochodzących w większości z ziem 
Królestwa Polskiego. 

Odsetki powyżej przytoczone mogą się wahać nieco 
dia innych oddziałów, można je jednakże przyjąć jako 
orientacyjne, gdyż wszystkie trzy pułki piechoty miały 
składy podobne. Nastrój w masie żołnierskiej był na 
ogół dobry, wszyscy czuli się dobrymi Polakami, wszys- 
cy wstąpili ochotniczo do armii i każdy rozumiał, że 
czeka go ciężka walka na froncie; każdy wierzył, że 
z jego zmagań i ofiarnych wysiłków może narodzić się 
Niepodległa Polska. 

Jeśli były pojedyńcze wypadki pewnego defetyzmu, 
który nie był obcym również i niektórym żołnierzom 
armii francuskiej, to przyczyn jego należało szukać poza 
oddziałami śród emigracji paryskiej, gdzie nurtowuły 
różne orientacje polityczne, sięgające swoimi wpływami 
nawet do środowiska żołnierskiego. Orientacja polityczna 
podrywała śród żołnierzy wiarę w zwycięstwo Ententy 
i celowości wysiłu zbrojnego po jej stronie, a nade 
wszystko zaufanie do kierownictwa politycznego Armii 
Polskiej we Francji, w instytucji Komitetu Naruduwego. 

Na szczęście żołnierz był przede wszysikim żołnie- 
rzem, a nie rozpolitykowanym obywatelem. Dla niego 
Komitet Narodowy nie przedstawiał wykładnika żadnej 
orientacji politycznej. był raczej obrońcą jego interesów 
narodowych w stosunku do opiekunów armii i francus- 
kich dowódców, bardzo często nie rozumiejących intere- 
sów polskich i ducha żołnierza polskiego. 

Nikt nie przeceniał znaczenia Komitetu Narodowego, 
który nie był inicjatorem tworzenia Armii Polskiej we 
Francji, ani też nie brał udziału w jej począlkowej or- 
ganizacji, a raczej postawiony przed faktem dekretu 
4 czerwca 1917, w marcu 1918 r. okolicznościami był 
zmuszony do objęcia opieki i kierownictwa politycznego 
naszej Armii. 

Przygotowanie oddziałów dywizji do działań bojo- 
wych w dniu tworzenia było różne i niedostateczne. 

Bezsprzecznie najlepiej przygotowany był 1 p. в. p., 
slormowany dn. 17 grudnia 1917. Pułk ten od 27 lutego 
do 31 maja 1918 przebywał na obszarze IV-tej Armii 
w obozie Mailly pod Chalons, szkoląc się w tempie 
przyśpieszonym. W tym czasie kadra oficerska przeszła 
przez 2 — 3 tygodniowy staż na froncie w pułkach 
francuskich IV Armii. Wszyscy dowódcy plutonów przesz- 
li przez kurs dowódców plutonów zorgenizowany w obo- 
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zie, a mający na celu zapoznanie z bronią: r.k.m., gra- 
natami, garłaczami i sposobem walki plutonu na froncie 
zachadnim. Szeregowcy przeszli intensywne szkolenie 
Wyszkolono zastępy kaprali, dowódców zastępów (sekcyj), 
wyszkolono telefonistów, obserwatorów, woinicéw i in. 

Od 3 czerwca 1 p. з. p. zorganizowany i dobrze 
wyszkolony wyszedł na odcinek bojowy 163 dywizji pie- 
choty, między Sillery i Prosnes, początkowo stając bao- 
nami na pozycji II rzutu, a od 14 czerwca zajmując sa- 
modzielny odcinek pułkowy »Fabert«. Nie jest więc słusz- 
nym twierdzenie, że pułk był zawsze rozrzucony baona- 
mi. Dopiero dn. 29 czerwca po smutnym wypadku przej- 
ścia do Niemców szer. Chmiela, ochotnika z Ameryki, 
i 2-ch szer. z kontyngentu jeńców niemieckich » West- 
falczykówu — pułk znowu zajmował odcinki wśród pul- 
ków francuskich, 

Od 17 lipca 1 p. s. p. wraz ze świeżo przybyłą 
kompanią saperów zestaje oddany do dyspozycji dowód- 
cy 170 dyw. piech. i pod Suipens zajmuje front na 1 
2 linii oporu. 

1 р. s. p. nie zajmuje jednak 3-ma baonami tego 
odcinka. Dwa beony znajdują się na odcinkach pułków 
francuskich. 

W tym okresie pułk bierze udział baonami, kom- 
paniami w akcjach zaczepnych, które znajdują swe pięk- 
ne zakończenie w akcji pod Saint-Ihlaire le Grand dn. 
25.ҮШ. Po tej akcji pułkowi zostaje powierzony samo- 
dzielny odcinek »Forestiereu, który trzyma do 17. МШ 
to jest do czasu odejścia do obozu Mailly, gdzie czekają 
nań inne pułki polskie, mające wejść w skład tworzą- 
cej się 1 dywizji polskiej. 

Pobyt 1 p. s. p. na froncie był dobrą szkołą bojo- 
wą dla kadry i szeregowych. Żołnierz uabrał pewności 
w swoje siły, wyrównały się różnice między tymi co by- 
li już przed tym w ogniu i tymi którzy po raz pierw- 
szy przeszli próbę ognia, 

Młody oficer z kontyngentu amerykańskiego okazał 
się dobrym dowódcą, pełnym poświęcenia i ofiarnym 
w trudzie. Wyrobił się wśród rzeszy żołnierskiej auto- 
rytel dowódcy, oficerów i podoficerów. Wzajemne poz- 
nanie dowódców różnego pochodzenia przez wspólne 
przeżycia bojowe zniwelowały uprzedzenia i wzmocniły 
więzy koleżeństwa w boju. 

Podobne doświadczenia przeszła również kompania 
saperów przydzielona do 1 p. s. p. dla prac umocnień 
na odcinku bojowym. 

2 p. s. p. 3 p. s. p. podobne co do składu i orga- 
nizacji do 1 p. s. p., nie zakończyły jeszcze swego wy- 
szkolenia, nie miały doświadczenia bojowego i przeżyć 
wojennych. 

Oba te pułki sformowane z kadry wydzielonej 
1 р. s. p. w lutym 1918, wchłunęły w siebie nowonapły- 
wajace eszelony »Aimerykanów«, »Holendrówa i »Pozna- 
niakaw«, Zajely one garnizony Namers, Laval, Mayenne, 
opuszczone przez | p, s. p., aby naslępnie gdy zabrakło 
miejsca, przejść do rejonu Chateanees (Loire i Sully) 
Loire, gdzie zostały uzupełnione przez powracają- 
cych z kursów oficerów i podoficerów obsług ckm., 
rkm., pionierów i łączności. W końcu maja oba pułki 
zostały przeniesione du obozu IV Armii »Maillyc, gdzie 
w dalszym ciągu były szkolone przy wykorzystaniu po- 
mocy oficerów francuskich z grupy éwiczebnej IV Armii, 
której dowódcą był major Faury, późniejszy komendant 
Wyższej Szkoły Wojennej w Warszawie. 


ҚҰ obozie tym pułki przechodzą wyszkolenie w ostrym 
st: zelaniu z broni maszynowej, w użyciu granatów, a na- 
'lewszystko strzelań bojowych w ramach od pół plutonu 
do batalionu. 

Od 18 sierpnia 1918 cała dywizja, kompania sa- 
szwadron szwoleżerów  zoslają zgrupowane 
w Mailly w obozie Sainte — Tanche, 1p.s.p. uzupełnia 
swój stan po stratach poniesionych na froncie, następu- 
je organizacja sztabu piechoty dywizyjnej, reorganizacja 
sztabu pułków, dowódca dywizji dąży do wyrobienia jed- 
ności dywizyjnej i zgrania oddziałów. Szkolenie bojowe 
zwłaszcza w 2 i 3 p, s. p. prowadzone jest ze zdwojo- 
ną energią. 


perów, 


Dla zgrania całości, dywizja mieła zająć spokojniej- 
szy odcinek w Wogezach, tak jak to czyniono z napły- 
wającymi dywizjami amerykańskimi, W połowie wrzesnia 
oddziały dywizji zostały przeniesione na obszar VIII 
Armii, stojącej na przedpolu miasta Nancy w Lotaryngii. 
Dywizja zajmuje obozy armii w rejonie Bayon, Salfais, 
Dowództwo nad 1 p. s. p. obejmuja gen. Vidalon, żoł- 
nierz o dużej kulturze 1 bogatym doświadczemu bojo- 
wym. Przez cały miesiąc trwa szkolenie w ramach pul- 
ku i dywizji pod osobistym kierownictwem dowódcy dy- 
wizji i dowódcy piechoty dywizyjnej. 

15 października pułki wykonywują marsz w kierun- 
ku na Rambevilleis—Raon-l' Etape i dnia 17 październi- 
ka cała dywizja wstępuje na odcinek bojowy. 

Tutaj dołączył się doń 1 dyon artylerii. Dyon ten 
utworzony w le Maus 22 maja, zoslaje przeniesiony do 
rejonu St. Dizier, gdzie odbywa swe strzelania i uzupel- 
nia swą organizację. We wrześniu zostaje przeniesiony 
w okolice Baccarat na front bojowy. Od 26 września dyon 
pozostaje na stanowiskach za dywizją francuską; dn. 13 
października zostaje skierowany do Raon:l Etape na 
odcinek 1 dywizji polskiej. Tutaj nastąpiło połączenie 
dwóch głównych broni dywizji. 

W ten sposób dywizja polska, choć niepełna, na- 

reszcie staje na odcinku bojowym. Dumą przepojone są 
serca żołnierskie że kilkanaście kilometrów frontu po- 
wierzone ich pieczy i odwadze. 
Odcinek Raon — l'Etaye wchodził w skład odcinka X 
korpusu francuskiego, którym dowodził gen. Vandenberg. 
Odcinek ten znajdował się 10 km. na wschód od m. Ra- 
on — l'Etape położonego w departamencie Wogezów. 
Pozycja biegła z płn. na płd. na ogólnej linii Bandon- 
viller—Celles-Senones, przecinając dopływy rzeki Meur- 
the-la Plaine i Rabodeau. Pozycje obronne znajdowały 
się na zachodnich zboczach górskiego grzbietu les Voz- 
ges i obejmowały Bois de Senones, Bois de Coichot, 
Haut de la Vierge, Pirre-Berger, najwyższe szczyly sie-. 
gały 700 m., różnica poziomu doliny Meurthe i szczytów 
wynosiła 400 m. Niemcy trzymali m. Senones, szczyt 
Mere Henry, les Voges. 

Odcinek podówczas należał do spokojnych — in- 
strukcyjnych — dla nowych dywizyj amerykańskich, dla 
zmęczonych bojami jednostek francuskich. 1 dywizja pol- 
ska zluzowała na odcinku amerykańską dywizję Czar- 
nego Kota. 

! p. s. p. zajął odcinek okrakiem na rzece Rabo- 
deau obsadzając pododcinki Forain (Ш baon) mjr. Kra- 
sińskiego, La fille de la Mere Henry (Il baon) Ері, Pie- 
karskiego, I baon (kpt. Moiltier) stanął w odwodzie w re- 
jonie Moyenmoutier. 
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3 p. s. p. zajął pododcinek »Ravines« na północ od 
1 p. s. p. mając I i II baon w pierwszej linii i III baon 
w odwodzie. 

2 p. s. p. stanął jeszcze więcej na północ, obsa- 
dzając pododcinki: »la Plaine« i »Стоіх des Charpientiers«. 
Dowództwo dywizji — w m. Raon — l'Etape. 

Pododcinki pułkowe, które składały się z punktów 
oporu znajdujących się na szczytach, lub też biegnących 
jarami, przedstawiały gęstą sieć okopów wykutych w skale 
i schronów betonowych, całych lub też zniszczonych 
przez artylerię w walkach dawniejszych. Od dwóch lat 
większa działalność bojowa na tym froncie zastygla 
2 powodu trudności terenowych i silnych umocnień, 
działania piechoty ograniczały się do królkich wypadów, 
szczęśliwych w skutki jeśli były dobrze zmontowane 
i były zaskoczeniem dla npla. 

Życie bojowe na tym odcinku ograniczało się do 
normalnej akcji walk okopowych i nie przedstawiało wy- 
padków poważniejszych. Było ono raczej szkołą służby 
w okopach, patrolowania i wykonywanią wypadów na 
»Block-hausy« niemieckie, 

Do zanotowania jednak na pododcinku południowym 
wypad plutonu por. Łączkowskiego z 7 kompanii 1 p.s.p. 
na ublock-haus« Mere Henry dn. 25 października 1918. 
Wypad nieudany, podczas którego pluton miał 3 zabi- 
tych i kilku rannych. Na odcinku środkowym wypad 
niemiecki dn. 21 października na okopy 3 komp, 
3. р.в.р., spowodowany przypuszczalnie chęcią stwierdze- 
пін obsady polskiej został zlikwidowany przeciwuderzeniem 
na bagnety. W tym wypadzie pułk miał pierwsze straty 
wojenne: 1 szer. zabity i 1 kapral ranny. Dn. 25 paź- 
dziernika Ш baon organizuje udany wypad, który ko- 
sztuje go jednak bardzo drogo: por. Raman Milleri kilku 
strzelców rannych, Na północnym pododcinku 2 p. s. p. 
2 zabitych i 1! rannych szeregowców z patroli roz- 
poznawczych. 

Nadeszla jednak chwila egzaminu z przygotowania 
dywizji polskiej do wojny. 

Dn. 21 października w Naczelnym Dawództwie za- 
padla decyzja ogólnego natarcia na wsehód od Mozeli, 
w kierunku na SL Avold, Saurebriick. 

Wykonanie tej decyzji zostało powierzone 8 Armii 
(gen. Gerard) i X Armii (gen. Margin) która miała być 
przewansportowana z frontu nad rzeką Aisne i wprowa- 
dzona między II Armię amerykańską i VIII Armię fran- 
cuską. 

Operacja winna się rozpocząć 14 listopada. Miało 
wziąć w niej udział 20 dywizyj piechoty, 3 dywizje ka- 
walerii, 12 pułków artylerii lekkiej około 200 bateryj 
viezkich, 1 dywizja lotnicza, około 600 czołgów. Zdecy- 
dowanem zostało że operacja rozpocznie w tej wojnie 
okres manewru majgcego па celu otworzyć droge zwy- 
cięstwu i przynieść kompletną porażkę Niemcom. 

Na żądanie gen. Foch'a, skierowane na piśmie 
w dniu 4 listopada 1918 r. do gen Hallera, t dywizja 
polska miała również wziąć udział, w tej operacji gen. 
Foch uważał bowiem, że dywizja ta (езі zdolna do 
wzięcia udziału w działaniach zaczepnych. 

W dniach 4 i 5 listopada pułki polskie zostają 
zluzowane przez 60 dywizję francuską i etapami mar- 
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szowymi przesuwaja sie w rejon Rambervillers, gdzie 
stają dn. 10 listopada, 

Dn. 11 listopada pułki otrzymały rozkaz załadowa- 
nia się na samochody, które miały przewieść oddzialy 
w rejon lasu Parroy, na wschód od Luneville, skąd 
w składzie X Armii gen. Mangin, 1 dywizja polska mia- 
ła dn. 14 listopada ruszyć do natarcia. 

W czasie załadowań nadeszly rozkazy odwoławcze. 
Zostało zawarte zawieszenie broni. Wradomość ta, który 
żołnierz francuski witał z radością, przez żołnierza pol- 
skiego została przyjęta z niemą obojętnością i z uczu- 
ciem wyczekiwania. Odebrano bowiem bezpośredni cel, 
do osiagnięcia którego przygotowała się cała dywizja — 
walki z Niemcem na froncie zochodnim. Każdy żoł- 
nierz, rozumiał że tutaj staje się obecnie niepotrzeb- 
nym gościem, zadawał sobie pylanie, co się teraz stanie 
z pułkami tak długo sposobionymi do walki, jaka korzyść 
będzie z jego indywidualnego wysiłku, z jego ofiary 
i poświęcenia. Każdy, rozumiał że zwycięstwo Ententy, 
to gwarancja potwierdzenia praw naszych do niepod- 
ległości ziem zaboru niemieckiego, austriackiego i ro- 
syjskiego. W duszy każdego rodziło się życzenie szyb- 
kiego powrotu do Polski Niepodległej w szykach zwar- 
tych własnej dywizji, aby oddać Jej swój wysiłek i trud, 
aby stać się Jej siłą karną i oddaną, gotową do nowych 
ofiar. 


Starałałem się szkicowo nakreślić wysiłek zbrojny 
oddziałów 1 dywizji polskiej na froncie zachodnim. Moim 
zamiarem było pokazać rozmiar wysiłku bojowego w cza- 
sie, Nie był on wielki w porównaniu z innymi formacjami 
polskimi tworzonymi przed t1. listopada 1918 na różnych 
frontach. Gdyby nie dążenie da stworzenia wielkich jed- 
nostek polskich, któreby następnie stworzyły Armię 
Polską, walczącą na froncie zachodnim, jako całość, od- 
dzielue pułki mogłyby poszczycić sfę większą sławą bo- 
jowa, aniżeli uzyskać mogły w rzeczywistości, miałyby 
bowiem więcej sposobności pokazania wartości bojowych 
żolnierza polskiego. 

Jeśli miarą wysiłku ofiarnego i warunków boju 
mają być straly, które oddziały poniosły na froncie za- 
chodnim, lo pozwolę sobie zakończyć ten szkic zesta- 
wieniem strat 1 dyw. polskiej które nie mogą jeszcze 
mieć pretensji do ścisłości: 

L. p. s p. — 5 oficerów zabitych i 10 raunych, 95 
strzelców zabitych, 410 zatrutych gazami i ewakuowanych, 


2. p. s. p. — 2 strzelców zabitych i 15 rannych. 

3. p. s. p. — 1 oficer zabity, 1 strzelec zabity i 8 
rannych. 

Kompania sap. — 1 oficer ranny, saperzy zabici 


wykazani i ranni w 1. p. 3. p. 

Dane powyższe nie obejmują zmarłych od ran i za- 
trucia w formacjach frontowych korpusu, armii i szpitali 
obszaru wewnętrznego. Nie podano również lekkorannych, 
którzy nie wyszli poza szpital polowy dywizji. 
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W. Piekarski _pułkowni 


Działania bojowe 1 p.s.p. 


ЕТІ CZ AIN uha 
ZARYS ORGANIZAGYJNY. 


4 pułk strzelców pieszych został zorganizowany dnia 17 grud- 
nia 1917 roku. W dniu tym zostaly wyznaczone kadry Ша wszystkich 
pododdziałów i uskuteczniony między nimi podziuł szeregowych na- 
leżących dotychczas do Obozu Wojsk Polskich i do baonu Strzelców. 
Pulk liczył wówczas około 2000 szeregowych. Ii Ш baon zostały 
Ш baon, kompanja nztabowa w Lawsl 


zakwalerowane w Mayenne. 
Dowództwo nad pułkiem tymczasowo, do wyznaczenia stalego dowód 
ty, aprawawal major Blanchard, dowódca obozu w Sille le Guiliaunime 


W ostatnich dniach grudnia 1917 roku i oa początku stycznia 
1918 r przyhywają do pułku pierwsze kontyngenty Polaków ochotni- 
ków 2 Ameryki, pierwsze kontyngenty Polaków zabaru praskiego, b 
jeńców wojennych 

Pułk osiąga silany większe niż ешіоже 

W dmu 10 stycznia 1918 roku dowództwo nad pulkiem obejmu 
je plk Jawieński i od tej daty liczy wię istnienie 1 p. s р [dzini 
43 p. u. k.) 

Sklad personalny pułku nie jest jednolity ani eo do pochodze 


co do wyszkolenia. 


Na 72 aficerów — 20 oficerów pochodziło z armii francuskiej 
w tem 8 armi 


czynnej i 12 oficerów rezerwy względnie mianowanych 
w Armii Polskiej z oepiraniów (podchorążych naszych lub z podo- 
ficerém) 

4 z armii rosyjskiej (jeden zawodowy, 3 z czaeów wojny), 48 
olicerów Polaków amerykańskich, mianowanych z absolwentów szkoły 
Niagara — on the Lace. 

Korpus podoficeraki składał vig w jednej czwariej z Polaków 
armii francuskiej i brygad rosyjskich, u w polowie absolwentów azkół 
sakolskich w Ameryce 

Szeregawcy pochodzili 70% z Ameryki, 30% z urmii francuskiej, 
abozów jeńców wojennych francuskich i ochotników z Holandii 

W doiu 25 lutego 1 p. s. p. zostaje załadowany do pocią 
gów i przewieziony do strefy агтй do obozu Mailly pad Chalons do 
dyepozycji dowódcy IV Armii gen Gouraud 

W obozie tym przebywa do 31 maja zajmując kwatery w SI 
Tanche i w Sompuis. 

Jest to okres intensywnego szkolenia bojowego ogólnego i specj. 
listów przez instruktorów przysłanych z obozu ćwiczebnego w Chalo: 


Wymaraz 1 p. 


którym kierował pułk Faury, pôzaiejazy dyrektor Nauk w Wyżazej 
Szkole Wojennej w Warsza 

W tym czasie pułk zas 
przez gen. Gouraud, doia 13. V. przez gen. Franche d'Esperay, któ- 
remu lawarzyszył gen. Gouraud, pan Roman Dmowski, prezes Komi- 
tetu Narodowego, pan Doumer, przewodniczący Komisji Wajekowej 


е Mask 


je zlustrowany dwa razy. dnia 27. IX. 


Z Sompuis pulk wymaszerowuje dnia 34. V. i w czierech eta- 
pach, maszerując przez Courtisols, Buy, Mourmelon le Grand, dnia 
3. VI, osiąga rejon: HI baon i dowództwo pułku — w Villers- Mar- 
mery (płd. wsch. od Reims), Il-gi baon w Ұстау, lazy haon — w obo- 
zie Pont d' lesus, gdzie zostaje oddany do dyspozycji dowódcy 163 
dym. piechoty generała Boichut'a 

163 dywizja piechoty, do której 1 p. =. p. został przydzielony 
zajmowała wówczas odcinek obronny wzdłuż szoay Reims — Suippes 
między m. Sillery i ш. Proanea Obrona odcinka ugrupowana była 
wgłab i rozłożana na irzech pozycjach: 


s. p. na [ront 


1) pozycji орого (lub 1-azej pozycji), 

2) pozycji pośredniej, 

3) 11 pozycji oporu. 

Pierwsza przebiegała na północ ad szosy Reima — Suippes. 
druga znajdowała się na szosie i ua pld. od niej, trzecia na południo- 
wym brzegu rzeki: Prosnen i Veale 


Dwie pierwsze pozycje obsadzone były stale, trzecia na rozkaz, 
na wypadek wielkiego alarmu przez haony odwodów. 


Nosé pododcinków była zmienna i zależała "od ilości baonów 
oddawanych do dyspozycji dowódcy odcinka. Dowódcy podadeinkéw 
byli dowódcami baonów rozłożonych па pozycji oporu i pozycji po- 
średniej w ich pasach działania, 


Celem slopniowego przygotowania 4 p. в. p. do obrony odcinka 
dowództwo IV Armii zarządziło wprowadzenie pułku z poczalku na 
pozycję pośrednią pododcinków zanim wejdzie јако calaść na wlaeny 
pododcinek. 
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Rozkaz dowódcy 163 dyw. piechoty z dnia 3. УІ 
wejście baonów polskich na odcinek w пасу 4 na 5 czerwca w naatę- 


nakazywał 


pujacych warunkach. 


L buon — stanie w la Plaine (lae) jako odwód dey. piech. dyw 
П baon — zajmie pozycję pośrednią w pododcinku Espérance 
HI. baon — zajmie pozycję pośrednią w podadcinku Fabert. 


W mocy z dnia 8 па 9. VI. П baon w Pont de Esperance zo- 
stal zluzowany przez I baon 2 la Plaine, i odszedł do la Plaine do 
odwodu piechoty dywizyjnej 

W tych kilku dniach poza pracą nad umocnieniem swych sta- 
swój sprzęt gazowy jak równicż swe wy- 
тоте]. 


nowisk baony uzupelnia 
szkolenie w walce przeciw, 


Daia 10 czerwca w nocy ІМ baon majora Krasiéskicgo luzuje 
baon 142 p. p. zaajdujący віс na pierwszej pozycji oporów pododcinku 
Fakert, П bwon w nocy dnia 13 czerwca luzuje inny baon 142 p. p. na 
pozycji pośredniej i zajmuje па niej równoległe: główną i wsparci. 
I baon tegoż dnia zajmuje stanowiska na poludnie od padodcinka 
Ғаһегі w odwodzie. 


plk. Jawieński, dea 1 р. з. р. dnia 14 czerwca obejmuje do- 
wództwo nad podadcinkier Faber. W ten sposób 1 p. a. p. została 
powierzona samodzielna abrona jednego pododcinka, który pułk ob- 
sadzać będzie w ciągu dwóch tygodni, aż do zluzowania. 

W czasie pobytu pułku na tym padodcinku są do zanotowania 
następujące wydarzenia: 

W nocy z 18 na 19 czerwca, Ш bana wykonuje wypad na sla. 
nowiska niemieckie w lesie la Grille, Pluton dowodzony przez ppor. 
Witkowskiego przechodzi labirynt rowów dzielących obu przeciwni- 
ków, toruje sobie drogę wśród zwoju drutu i naciera na goiazdo npo- 
ru niemieckiego. Szybkie przeciwuderzenie nieprzyjaciela zmusza do 
wycofania nię w b. trudnych warunkach, bo па terenie nieprzyjaciel- 
skim. Pluton ponosi duże straty: 2 zabitych, 7 rannych, 3 zaginionych 


Dnia 23, VI. — 7-ma kompania udaremnia zasadzkę niemiecką 
na placówkę Arras. W dniu; 25. VI. Niemcy usiłują o godz. 21, 10 
— zagarnąć naszą placówkę Friedriehehaffen (7-ej komp.), zostają jed- 
nak odrzuceni ogniem r. k. m. i granatów. 

Ponadto w tym okresie nastąpiły zmiany w składzie 1 p. s. p. 

Dnia 47 czerwca kompania saperów polskich pod dowództwem 
ppor. Zaborskiego zostaje oddana do dyspozycji podadeinka Fabert 
dla prac ma tym padodeinku. Na wypadek natarcia nieprzyjaciela 
kompania ta slanowić miała odwód dowódcy 4 p. в. p. W dniu 22 
czerwca przybywa na adcinek 4 szwadron szwoleżerów polskich, który 
równiez oddany do dyspozycji dowódcy pułku, zoataje zakwaterowany 
w obozie de l' Uaine. 

Dnia 18 czerwca pułk otrzymuje chorągiew pułkową, dar miasta 
Paryża, Ceremonja wręczenia odbyła się obok obozu Pont d' Issue 
w obećnaści kompanji I baonu i dalegacyj II i HI bannów, Wręcze- 
nia chorągwi dowódcy pułku dokonał gen. Gourau? dowódca IV. 
Armii, który otrzymał chorągiew z rąk pana Dmowskiego, prezesa Ka- 
mitetu Narodowego, Tuż po wręczeniu odbyła się zaprzysiężenie żoł- 
mierzy z odwodów i delegacyj z 1-еј linii. Ceremonia ta odbyła aie 
przy huku armat nieprzyjacielskich i włatnych pod osłoną eskadr 
fraucuskich. 

W dain 21 czerwca dowódca pułku, paczet chorągwiany i dele- 
gaci z pułku wyjeżdżają do Brienne celem wzięcia udziału w uroczy- 
dywizji polskiej przez Prezydenia 


atodci wręczenia chorągwi 
Rzeczypospolitej Francuskiej p, Poincare. 

Pułk zlrzowany na pododcinku Fabert w nocy z 29 na 30 czer- 
wea zostaje zakwalerowany w miejscowościach: Villera- Marmery (do- 
médztwa i jeden buon), Pont p' Issus (jeden baon), Bois & i du Tuncl 
(eden baon). Dnia 2 lipca nastąpiła mala zmiana w zakwaterowaniu, 
baony z Villere-Mermery i Poin d' Issus zostają przydzielone do 
obozów Billy le Grand, Exea 


Lej 


des Autos i Berthier. 

Począwszy od 1 lipca 1 p.s.p. stanowi odwód dowódcy 163 dyw. 
piech. Jego zadaniemjjest: obrona drugiej dazycji i ewentualnie zaangażo- 
wanie sig na równoległej redut pozycji pośredniej w rejonie brzegów 
rzeki la Prosnes. 

04 dnia 3 lipca da dnia 15 lipca pułk kwateruje 

Dowództwo i И haon — Trepail, 

jeden baon — w Ambounay, 

Jeden baon — w Billy-le-Grand. 

Doia 5 lipca 1 p. s p. zajmuje stanowiska alarmowe 


rice 


И. baon — Sept-Sault, 
1. baon — w Pont d' lesus, 


L baon — w Fe-Monchenx — w pogotowiu do zajęcia drugiej 
pozycji oporu. Nocami pułk pracuje nad umocnieniem tej pozycji 
= golowości do zajecia nowych stanowisk obronnych. 

W owym czasie dowództwo francuskie miało już pewne wieści 


wskazujące па czynione przez Niemców przygotowania do wielkiej 
ofenzywy na froncie IV armii, chciało jednak poniąść ścisłe wiadomo- 
ści o czasie tej operacji Dlatego leż oakazanem było przeprowadze- 
nie energicznych wypadów i wysylanie patroli zaczepnych celem do- 
jezyka. Na wypady wysyłana kompanie, plutony i półpluiony 
асе przy silaym wsparciu własnej artylerii. 

W пасу z 9 na 10 lipca pluton 5 kompanii pod dowództwem 
ppor. Chwałkowskiego otrzymal razkaz wykonania wypadu па rów 
Persan (główna równoległa niemiecka) w pododeinku Odeon. 


Oddział wyruszył o godz, 2-ej w пасу wsparty ogniem jednej 
baterii. Przed samym rowem Persan pluton dostaje sie pod ogień za- 
porowy miemieeki. Ppor. Chwalkowski zostaje ciężko ranny, a jeden 
strzelec zabity. Ppor. Chwalkowski wyniesiony z trudem spod ro- 
wów niemieckich przez jednego ze strzelców — umiera w sypilelu 
polowym Dillamnna (500 m. płd, zach, od Mont de Billy) 2 km. płd 
wsch. ad Billy-de Grand. Zwłoki pochowana na emenlarzu legoż szpi- 
tala. Umarl z całą świadomością, że śmierć jego potrzebna była dla 
wskrzeszenia Ojczyzny. Ostatnimi jego słowami byly: «То dla Polskie, 
Dowództwo francuskie, ceniąc odwagę i szlachelność duszy (ego oli- 
cera odznaczyło go zaraz krzyżem kawalerskim Legii Honorowej. 

Udział Polaków w tym wypadzie, jak i w innych, dal poznać 
Francnzom, że zaufanie, którym darzyli па początku oddział polski, 
nie zostało zawiedzione. 

1 p s.p. opuezcza odcinek 163 dywizji piechoty dnia 14. VII, 18 


POBYT PUŁKU NA ODCINKU 170 DYWIZJI PIECHOTY. 


Rozkazem dowódziwa IV Armii Nr. 6847 i rozkazem L, dz, 
2517/8 dowództwa 21 korpusu z dnia 44. IV. 1 p, в. p. wraz z kom- 
panją saperów polskich zostaje oddany do dyspozycji dowódcy 170 
dywizji piechoty dla wzmacnienia jej obeudy. Stosownie do drugiego 
rozkazu 1 p. в. p. miał przejść dnia 14. VII. z Mont de Billy do obo- 
zu Berthelot, gdzie mial oczekiwać pa rozkazy dowódcy 170 dywizji 
piechoty. 

Ruch ten pułk odbył etapem pieszym, po uprzednim zebraniu 
się w Moat-le-Billy, 

W drodze do obozu Berthelot pulk został skierowany do Mnur- 
melonie Grand (wyjście wschodnie — droga Mourmelon-te Grand, St. 
Hilaire-le Grand) gdzie przybył okolo godziny 19-еј. Tutaj wydano 
kolację i stąd wszyscy dowódcy baonów, dey kampanij wraz z do- 
wódcą pułku wyjechali samochodem па wywiad terenu. 

170 dyw, piech. zajmowała wówczaa odcinok Faperance później 
mazwany St Hilsire-le Grand wzdłuż szosy Rzymskiej między Fe dex 
Wacquces (wył) i oberżą de l'Enperance (wl. Odcinek składał aig 
2 Bch pododcinków: 

Pododeinek Ferestivere — 17 р, p, 

= Taupiniere — Grupa strzelców. 
5 Auberive -— 116 p. p. 

Uszykowanie obronne dywizji składało się: 

4) z 1-еј pozycji i Hinterlandu, która stała sie właściwie po- 
zycją ubezpieczającą. 

2) z pozycji pośredniej, która alala się pozycją głównega 
oporu, 

3) z pozycji, leżącej na południe ‘od rz. Suippes linii fortów. 

Rozkaz 1303/3 z dnia 14. VII. 170 dyw. piechoty przewidywał 
użycie oddziałów odcinka w następujący sposób: 

Zadanie obrony głównej równoległej i wsparcie pozycji pośred- 
niej nalezeé mialo dn baonów francuskich i amerykańskich- 

Zadanie obrony równoległej redut lejże pozycji ша każdym 
pododcinku przypadać winno baonam polskim. 

Lezy do rozwidlenia dróg (1200 mir. płd. zach. ad fartu St, 
Hilaire le Grand), gdzie mieli oczekiwać na baony przewodnicy pod- 
odcinków, do których zostały przydzielone baony pułku 

Теп sam rozkaz przydzielal- 


П baon — do padadcinka — Ferestiere, 
(EN Кє ав... - Taupi 
х Вии — Anberivə. 


Porządek marszu byl vustepujacy: Ш, П, i I haon Około go- 
dziny 23-е} baony dochodzą do tych punktów spotkania sią z prze- 
madnikami. Około godziny 24-ej ІП baon rozchodził się na swoje 
stanowiska położone na południe, płd. zach. wach. i płd. wach. od m. 
St. Hilnire-le Grand, П baon о godzinie 24-ej znajdował się na drodze 
St. Hilaire-le Grand Fe des Wacques, czoło jego znajdowało się 800 m. 
na wach. od St Hilsire-le Grand. Kompanje maszerowsly w odleglo- 
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iciach 100 m, plutony w odległościach 20 m. I baon znajdował się 
о tej godzinie na drodze Mourmelon-le Gran-Auherive na wysokości 
przecięcia się tej drogi z szosą rzymską, O lej godzinie padly pier- 
waze pociski armatnie, z początku dość rzadkie, które po paru minu- 
tach zamieniły się w huragan ognia. Artylerja [ranenska stojąca na 
południe od Si, Hilwre-le-Grand odpowiadała nieusiannie. W ten epo- 
sób rnzpoczęło się przygotowanie do wielkiego nalarcia niemieckiegn 
w Szampanii 

Sytuacja baonów I i II była nader krytyczna: na drodze, na od- 
cinku znpełnie nieznanym, bez plana rowów i bez przewodników, 
którzy gdzieś poznikali, kompanie samorzutnie uciekały z dragi, 
gdzie ogień nieprzyjaciela był najsilniejszy. II baon zwinął się na 
płd od drogi wszedł do rowów znajdujących się na płd. wsch, skraju 
St, Hilaire-le Grand i znalazł się na prawym skrzydle Ш baonu. Tam 
znalazł schronienie przed zniszczeniem i stanowiska, które тагат we- 
dlug wokazdwek swych oficerów zajął, przygolowując się do 
adparcia natarcia nieprzyjacielskiego. Ogień przygotowawczy nieprzy- 
jnciela przy silnym użyciu pocisków gazowych Irwal do godziny 3-cj, 


a której nieprzyjaciel przeszedł 40 natareis рой osłoną zapory 
Ogień arl, nieprzjaciela osłabł dopiera około godz. 6-ej, kiedy 


nieprzyjaciel mógł me przekonać o załamaniw rie swego natarcia przed 
pozycją pośrednią. Okolo godziny 41-е ogień art. wzmaga się na ca- 
lym odcinku, nieprzyjaciel stara ніс na nowo przejść do natarcia, od- 


party jednak ogniem piechoty i artylerii cofa się zpowrałem na swe 
stanowiska wyjściowe. 

Dapiera około godziny 12-ej udaje się nawiązać łączność tele- 
faniczną 2 dowódcami baonów i pułku, znajdującymi się od ubieglego 
dnia na odcinku i podać im położenie H i I baoon 

Okoln godziny 19-ej bsony te zejmują stanowiska wyznaczone 
na równolegiej redut pozycji pośredniej 

Мос ta była bardza obfita w straty: akolo 150 rannych, w tym 
4 olicerów,i 50 zabitych, w tym 1 oficer. ppor. Rogoziński. Siraty by- 
ly również poważne па tylach komp. saperów jak i w baunach, W Bais 
des Bchelons jeden tylko ciężki pocisk wpadając da barakn nrkientran- 
tów położył trupem 12 atrzelców 

Pułk b, draga zapłacił za awój chrzesl ogniow 

Na linii redut 1 p. s. p. pozostaje od 15. VII, do 22 VI. 


W tym czasie uzupełnia awe siraty w uzbrojeniu koniach 
i mat. teborowym, który bardzo ucierpiał w nócy z dnia 14 VII 

W nocy 2 dnia 22, VII. na 23 VIL wszystkie baony wchodzą, 
każdy w swym podudcinku, na dwie pierwsze równolegle pozycji 
pośredniej 

И baun — zajmuje ośrodek oporu Trangle, ІП baon ośrodek 
oparu Suipes, | Басо zajmuje ośrodek oporu w pododcinku Auberive. 

Dowództwo nad pododcinkiem Ferestiere składającym się z trzech 
ośrodków oporn, obejmuje plk. Jasieński ze stanowiskiem dowódziwa 
Assas (1 kim, na zach. od Fe des Wasques). 

I znów dla pułku i baonów rozpoczęła się praca ndcinka bojo- 
wego w styczności z nieprzyjacielem: organizacja terenu, patrolowanie 
przedpola i walka o posiadanie ważnych punktów na przedpolu, któ- 
reby zabezpieczały pozycję райгедпің oporu przed zaskoczeniem nie- 
przyjaciela. 


DZIAŁANIA ZACZEPNE. 
Od 20. VII. do 26. ҮП. 


Wobec zniknięcia pierwszej pozycji oporu, klóra przed lipca- 
wą ofenzywa nieprzyjaciela była właściwą pnzycją osłony przed zasko- 
czeniem, dowództwo IV Armii chcąc zabezpieczyć przed zaskoczeniem 
mową pozycję oporu, pozycję pośrednią, nakazało już dnia 17. VII. 
przeprowadzonie nataré celem zajęcia tych punktów przedpola, których 
posiadanie potrzebne jest dla osłony pozycji. 


W wykonaniu tej instrukcji na odcinku 170 dyw, piechoty то- 
stały zarządzone natarcia, które rozłożyly się w czasie i w przestrze- 
ni na pododcinku Auberive, natarcie 10 miało miejsce 4 | VIL; 
na pododcinku Ferestiere dnia 

które współdzi 


na pododcinku Taupiniere dnia 23. VIL 
25. ҮП. Poza oddziałami fraucnékimi, 
natarciach wzięły udział w pierwszym baonie 1 kompan, 
baonie 1 kompania, w drugim baonie dwie kompan e i 4 pluton с.т. 


NATARCIE DNIA 20, XII. 


1 kompania I baonu otrzymała та zadanie zajęcie ośrodka Cla- 
төне (płd. zach, od Anberte) mając na prawo 2 komp. 116 pp. 

Natarcie ruszyło o godz 20.30 przy wsparciu zapory ruchomej 
art, Nieprzyjaciel większego oporu nie stawiał, 1 komp. zajęła swój 


przedmiot natarcia. Dnia 22. VII. nieprzyjaciel po zbomhardowanin 


pociskami gazowymi cłrodków zajętych w dniu 20. VII. przeszedł do 
natarcia. Trzykrotnie odrzucony ogniem km igrenedierów, ка czwar- 
tym razem udaje mu się wejść da rowu między ośrodkiem Clausse 
i Charenton. Przeciwuderzenie 1 komp. i sąsiedniej francuskiej od- 


rzuca nieprzyjaciela już niepowrotnie 
Operacja ts kosztowała 4 komp. około 6 zabitych i 15 rannych 


NATARCIE DNIA 23. VIR 


Baon I-ci naciera 23. VII, na goiazdo oporu 300 mir. na 
płn. ой pozycji pośredniej w rowie komunikacyjnym Mans, jak rów- 
nież na gniazda oporn В. ҮП. i В, УП. bis. 

Szczegółów tega natarcia bruk, jednak na podsiawie posiadanych 
dokumentów stwierdzić można, że nalorcie lo udaje się, baon III-ci 
zajmuje wyznaczone mu punkty, odrzucając placówki niemieckie 


Straty baonu wynosiły w lym dniu: 2 zabitych i 2 rannych. 


NATARCIE DNIA 25. VII. 


Netarcie z dnia 25. VIL, kióre co do awoieh celów i rezultatów 
posiada ksze znaczenie w historii pułku, laiwo jest opiaué 
w szczegółach mając dokumenty pod ręką. 

1, Potożenie szczegółowe dnia 24. VIT, 

a) własne — II baon zajmował ośrudek oporu Triangle, mając 
wszystkie trzy kompanie w pierwszym rzucie, 6, 7 i 5 komp. licząc ad 
prawego skrzydła Własna placówka znajdowała się na płd. skraju 
w lasku Ba. 

b) nieprzyjaciela — aieprzyjacielakie placówki znajdowały się 
w lasku Bel i 150 m. na płn, ad własnej placówki w lasku Ba. Jego 
linia czolowa pozycji oporu zdawała się przebiegać wzdłuż B. de la 
cote 139 pln. akraj lasu Ragete, rów Coll 

М. Zadanie pododeinka Feresticre: 

а) przesunąć swą linię placówek aż na północny skraj lamu 
Yolani-la Raqeulie, lasu coty 139, zewladnąć tymi punktami i utrzy- 
таб przynajmniej w celu zapewnienia wlasnej pozycji oporu dosta. 
tecznie wysuniętej linii przesłaniunia. 

Ы udziały natarcia: 

6 kompanjn 
1 1р р 
a — 7 baonu аге} olp. 
e) Dzień i godzina natarcia — 25. VII. H, godz. 3.30 


1 PIECHOTA 


Wykonanie — Poprzedzone zaporą ruchomą kompanie nalar 
wyruszą z padetawy do natarcia wyhranej 6 300 m. па pld. od drogi 
33 -- 09, 50 — 18, Placówki wysunięte o godz. 3.15 zostaną 
cofnięte w tył od tej linii. Szybkość ponuwania sig piechoty 20 mtr. 
Кайда grupa posuwa sig naprzód nie zajmując sig grupą 


na minutę. 
sąsiednią. 

Po zdobycia swego przedmiotu nalurcia każdy oddział okopie 
się na miejscu pod osłoną zapory ruchamej zatrzymacej przed nim. 

Pasy działania — komp. 7 b. strzel, аїр. naciera na las cechy 
139, między punktami 38 — 16 i 42 — 47. 

komp. Ш p. в. р. natrze przez rów de ГЕві i las Roquette 
i zajmie półaocny skraj tego lasu między przecięciem się dróg 34—16 
wlącznie i punktem 38 — 18, 

komp. 17 p. p. rozporządzać będzie dla awego natarcia lasem 
Volant, rowami Laval i de l'Ouest. 

Oddziały wsparela. — Dey baonów 11/1 p. a p. i 7 b, atrzel. alp. 
wyżnaczą po jednym plutonie strzeleckim, które jako wsparcie nacie- 
rających komp. sianie w rowie de l'Est i lasku 167. 

Dowództwo — zdobyta pozycja ва skraju lasku Volant, lasu 
Raqnetle cechy 139 znajdować się będzie pad rozkazami kpt Piekar 
skiego z ЦИ p. w. p. który winien zapewnić jej obronę i organizację 


2. ARTYLERIA. 


а) ogień przygotowawczy od godziny Н. 2 do godziny Н. 15 
b) - rozpocznie się a godz. Н.Э. na 200 mtr 
przed naszą podstawa do natarcia растет, pocz od godz, H 
skokami 50 mir. z szybkością posuwania się pie- 


przesuwać się bed: 
choly, aby w końcu zatrzymać się па 200 mtr. poza przedmiotem 
natarcia. 

cj ogień neulralizujący od godziny H 15 

Oporządzenie Pełny rynsztunek polowy. Manierki napełnione. 
200 naboi ва strzelca, 2 dni żywności rererwawej, 10 V. В. па garłacz 
4 granaly na strzelca, 

Czyszczenic schranów — należeć będzie da jednego z plutonów 
każdej komp. nacierającej. 
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I. WYKONANIE NATARCIA: 


Rozkaz nalarcia dla komp. 5-еј otrzymał dowódca H p. s. p 
w d-etwie Аазав, da którego był wezwany około godziny 12 dnia 
2%. Vi. 

Powrót do dowództwa Assas około godziny 17-ej. Czas od tej 
godz. да godz. З-еј rano zużyly był па wywiad terenu przez kpl. Pie- 
karakiego i kpt. Krzywkowskiego-W olińakiego, dey 5 kompanji, wybór 
podstawy wyjściawej, którą wybrano 100 mir. na płd. ad naszej різ- 
cówki Ba, zluzowanie 5-ej komp ШІ p з. p. przez kompanję [rancu 
uka 17 p. р. wydanie żywności. amunicji i wreszcie rozmieszczenie 


się na podstawie wyruszeniu. 

О godzinie 24-ej nestapila zmiana w rozkazie natarcia, a miano- 
wicie: nu skulek interwencji dey piechoty dywizyjnej zamiast kpi. Pie- 
karukiego został wyznaczony kpi. Charrier, карас adjutant 11/17 p, p 
Zmiana la była motywowaną (em, że kpt. Charrier zuał przedpole na- 


sze i pozycję nieprzyjacielską jako, że przed 45 lipca baon jego oban- 
dzuł teren zajmowany obecnie przez Niemców. Zmiana la przyszla do- 
ayé późno, gdy już zarządzenia były wydane przez kpi. Piekarskiego 


miala tę niewygodną stronę, że ua ові marezu polskiej kompanii, ka- 
zala poauwuć aig kpt. (runcuskiemu, któremu traduo bylo porozumieć 
sig z komp. polską. 

© godzinie 3.30 - wyznaczone kompanie wyruszyły do natarcia 
każda z jednym plutonem wparcia z tylu, Za 5-ta kompanią 1⁄1 p 
я. p. posuwał się pluton 7-ej komp. pad dowództwem chor. Chrzu 

5-ta kompania porwana zupalem kpt. Krzywkowskiego-Wo 
akiego już o godz, 4 min. 23 (rakieta biala) osiąguęła awój przedmiot 
natarcia płn. skraj lasu Ruquelte i sawa jedna wysłała па tyly około 
120 jeńców i 12 k, m, mieprzyjucicla (świadectwo kpt Charrier) Przy 
piermerem zetnigciu się z Niemcem ginie śmiercią walecznych ppor. 
Bauer z > komp (осһошік z Detroth, Mich. Ameryka Półaocna). 

7-та komp. 11/17 p. p, napotkała na silny opór i osiągacła awój 
przedmiot, z opóźnieniem, bo dopiero o godzinie 3-ej. 

Na prawo 4 kompania 7 b. strz. alp przybyła pod swój przed- 
miot natarcia troche później i zatrzymana na 100 mir. przed tym 
przedmiotem ogniem pośrednim k. m. dalej się już nie posunęła. 

Godzina 6-а — Nieprzyjaciel ostrzeliwuje silnym i gęstym og- 
niem 150-1ek nasze pierwuze linie i гаму komunikacyjne, 

Godzina 8-ma — Przez dowódziwo pułku przeszło z górą 160 
jeńców należących do 99 p. p. i 66 p. p. niemieckich. 

Wedlug ich zeznań pułki te zajmowały dnia 25. VII. jednym 
haonem grzbiet lasu Raquelte, 2 baon znajdował się na naszej dawnej 
linii redut, 3-сі baon w odwodzie dawnej pierwszej linii niemieckiej, 

Godzina 94а — w prawo 4/7 baonu atez- аїр. nadal znajduje wię 
przed awym przedmiotem. 

W centrum, 5 komp. znajdująca się pod druzgocącym agniem 
artylerii zostaje kontratakowang 5 razy. Kompania ponosi bardzo du- 
że utraty w azezegélnoëci w podoficerach, którzy walczą z eamozapar- 
ciem mg i giną olisroie. Amunicja zaczyna się wyczerpywać, zaopa 
trzenie postępuje powoli z powodu silnego ogniu artylerii niemieckiej 
Podoras czwartego przeciw-uderzenia nieprzyjaciela jeden pluton ustę- 
puje — ірі Krzywkowski - Woliński powiadomiony о tem, prowadzi 
Wracając оа stanowisko zostaje zabity 
przez pocisk агі. о godzinie 4.30. Po 5-tym przeciw-uderzeniu 
atrzeley niepomadajac już amunicji, dwóch oficerów 
i większości podoficerów, nacierani gwałtownie, powoli zaczęli віє 


go zpowrotem na linię ognia 


pozbawieni 


wycofywać 

Na lewo — w tym samym czasie 6 komp. 17 p. в. p, zostaje 
również gwałtownie zaatakowana. Nie magac utrzymać lasu Volant i wy- 
cofuje aie do zagajnika 300 m, płd, zach. od lasu Volant 

Gadsina 104а — Półkompenia 6-komp. pod dowódziwem kpl. 
Piekarskiego otrzymuje rozkaz wysunięcia się do punktu A. i В. 
wzmocnienie kompanji 5-ej. 

Przesunięcie plutonów 6 komp. odbywa sie bardzo wolno z na- 
utępujących powodów: plutony te były na stanowiskach obronnych 
rozrzucone, trzeba je zebrać najsamprzód, ogień art. miejsc. koncen- 
truje się na rowie de LEet, jedynej drogi do lasku Ba. Skok do lasu 
Ba odbywa віє powoli 2 poważnymi stratami w zabitych i rannych. 

Godzina io — komp 6/17 р.р jest zewsząd zaatakowana ipo- 
mom miraty. Pluton rzucony jej na pomoc nie może przekroczyć za- 
pory art. 

Godzina 14-а — plutony 6-ej komp. Il р.в. p. w ruchu neprzód. 
6 kompanja 17 p. p. nie może się już dalej uirzymać — część jej wy- 


cofuje mie- część wpada w ręce nieprzyjaciela 

Godzina 17-а — plutony 6-ej komp 1 p. в. p. znajdują się na 
płd. akreju lasku Bu, gdzie kpt. Piekaraki znajduje 1 pluton Š komp- 
pluton k. m. (2 с. k. m.) 2 ppor. Bartmanem i kpi. Charrier z 17 p.p. 


Syluacja nieprzyjaciela na przedzie i w lewo nieznens Patrol wysłany 
przez kpt. Piekarskiego dochodzi do przecięcia sie dróg 33 — 09. 
53 — 13, z laskiem Ba, gdzie nieprzyjaciela nie znajduje 

Godzina 18-1a — Cały lasek Ba znajduje віє pod silnym ogniem 
art, nieprzyjacilskiej Plutony 5 i 6 otrzymują rozkaz posuwania aie 
wzdłuż rowu do l Est na A. B. 
Godzina 18-19 — nieprzyjaciel pod owłaną art, przechodzi da natar- 
cia па Ba, dochodzi rowami do płd. skrajn Ba, gdzie napotyka nu 
ogień e. k. m. i г. К. m. naprędce ustawionych do alrzału 


Wywiązuje się walka na granaty, w której po jednej 1 drugiej 
stronie są duże straty. Po nnszej atronie ginie ppor, Bartman. ran- 
ni ppor. Wronowski z 5 komp. i ppor. Rżewski z 6 komp., lekko ran- 
ny kpt. Piekareki 

Godzina 19 — 2 Ја — oddzial kpt. Piekarskiego przechodzi do 
przeciwuderzenia w walce ua granaty, dochodzi do przecięcia się la- 
sku Ba z drogą 33.09, 30 — 13. 

Godzina 22-ға — Położenie bez zmiany. Kompanja 4/7 b. strz, 
alp. otrzymuje rozkaz wycofania się na ścieżkę płd, wach, zach. koń- 
стаса sie w punkcie 4513. Plutony kpt Piekarskiego zostaly zreduko- 
wane przez straty do 20 ludzi i zajmują alanowiska 200 m. na płn. od 
pld. skraju lasku Ba. О godz, 22.30 są опе wzmocnione jednym 
plutonem 6-ej komp. z pozycji pasredniej, 

W atreazczeniu — naturcie wapaniale rozpoczęte, przedmioty na- 
tarcia szybko osiągnięte, wielka liczba jeńców bo z górą 170. Naste- 
pnie szybkie przeciwuderzenie nieprzyjacieła, kidry druzgocze swą ar- 
iyleria ciężko zajęle linie i połączenia. Nieprzyjaciel wprowadza do 
przeciwoatarcia 1 baon 66 p. p. a okolo godz. 14-ej wzywa na pomoc 
swój 3 buon 

W ten sposób 2 komp. wzmocnione trzecią złamały opór jedne- 
ga pułku (66 p.p.) i zubrały mu 20 k. m i 170 jeńców. Pułk nie- 
miecki poniósł duże straty nietylko od ognia naszej piecholy, ule 
i również od naszej artylerji. która mogła ostrzeliwać przeciwnacieru- 
jaca piechotę. 

Straty polskie byty dotkliwe w nzczególności wśród oficerów 
3-ch oficerów zabitych — kpt. Krzywkowski- Woliński, ppor. Bauer 
ppor. Bartman, 

3-ch oficerów 
i ppor. Riewski, 

Szeregowych zabitych około 30-tu, 

Rannych 70-ciu. 

Najcięższą stratą była śmierć kpi. Krzywkowakiego-Wolińskiegu 
domódcy 5-еј komp, wnuka emigranta 1830 r. Oficer ten, typ cno- 
tliwega rycerza, gdy przybył do pułku nie znał jeszcze języka uwych 
ojców. Po 6-ciu miesiącach nie tylko mógł się rozmówić, lecz uczył 
sam żołaierzy. W człowieku gorzuła miłość do nieznanej i dalekiej 
Ojczyzny. Jako talizman nosił pod kurtką krzyż Virtuti Militari awe- 
go działa i zgiuął z tym krzyżem na piersiach zasłużywazy пай chlub- 
nie. Ciało jego najprawdopodokniej zomtalo pnchowane przez Niemców 
та miejecu. 


ranoych — kpt. Piekarski, ppor. Wronowaki 


DZIAŁANIA OBRONNE. 
Ë 22. УП do 13. ҮШ. 


Kompanje 5-ta ШІ p е. p. zo 
Чапа celem reorganizacji i odpoczynku na hnig redut, dni 
іше redut 6-ta komp, 7 komp. pozostaje w 1-еј 
W mocy z dnia 1 na 2 sierpnia celem dania odpoczynku 4 pa.p. 
dowództwa 170 d. p. nakazuje odesłanie na półodpoczynek po jednej 


z kompani: 1. p. s. p. w każdym pododcinku. 

Odchodzą na odpoczynek — 5-ta komp. wraz z kpi. Piekarskim 
do obozu Piemont 

3-cin kompania. która bardzo ucierpiała od yperytu, reazta I ha- 
onu zostaje w 1-еј linii w pododeinku Taupipiere 

94а kompanja — do obozu w lesie des Echelon, reszta baonu 
w 1-0) linii w pododeraku Auberixe. 

W nocy z dnia 4 па 5 sierpnia dokonano nastepujacych prze. 


je dnia 25. VII. wieczorem ode- 
27 acho 


dzi na йай. 


grupowañ. 

Ш baan 1. p. s, p. zostaje oddany do dyspozycji plk. Jasień- 
skiego dla obsady pododcinka Ferestiere. 

1 baan 4 p. в p. cały odchodzi na odpoczynek do obozu Riber- 
pray (2 komp.), obozu Nohlette (komp. c. k. m) 

П baon częściowo znajduje sig па odpoczynku (5 i 6 komp.) 
w obozie Riberpray, 2 komp. с. k. m. w obozie Noblette, częściowo 
па odcinku (7 komp.) 

Dowództwo nad pododcinkiem ро 5 dniowej przerwie znowu 
obejmuje płk Jasieński. Pododcinek Forestière na pozycji pośred- 
niej twarzy dwa ośrodki oporu; 
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Ośrodek Oporu Persching w składzie 7 komp, i 9 kamp, pol- 
skiej i 7-еј komp francuskiej 17 p. p. i komp. с. k. m. francuskiej — 
pod dowództwem Ері. Piekarskiego. 

Ośrodek oporn Triangle w skladzie 9 Lomp., 10 komp, 
2 Irancuskiej kamp. strz. alp. pod d-clwem mjra Krasińs 

Czas ой 5 do 13 sierpnia па odcinku upływa dosyć epokoj- 
nie. Pułk organizuje placówki wysunięte, odpiera wypady nicprzyjacie- 
ła na płacówki. 


3 e-k m., 


W nocy z dnia 13 na 1% sierpnia pułk zostaje zupełnie złuzo- 
wany na odcinku i odchodzi do obozów już zajmowanych. 

Dnia 14. ҮШ. 1 p. в. p. 
do Chalona na święto zwyci 


wysyła 1 pluton z chorągwia pułkową 
twa IV Armii Jako delegacje oficerskie 
biorą w nim udział: pplk. Jasieński, mjr Krasiński, kpt. Piekarski, kpt. 
Radzyńaki, Do plutonu wyznaczona strzelców świeżo odznaczonych 
Irancuskim krzyżem wajny. Po defiladzie, w której brały udział cho- 
rągwie wszystkich pułków francuskich, amerykańskich, IV Armii odbył 
się bankiet dla 4.000 osób Chorągiew 1 p. а. p. narówni z amery- 
kańskimi zdobiła honorowe podium dowódców armii sali bankiełowej 

Duia 12 cierpnia 1 p. a. p. laduje się w m, Cuperly i wyjeżdża 
do obozu Mailly celem wzięcia udziału w organizacji 1 dyw. piech. 

Tutaj від kończy pierwszy okres pobytu 1 p = p. na froncie 
zachodnim, Okrea ten był doskanałą szkołą dla żołnierza, 


Pododeinek Forestiere 
1 pułk strz. polskich, 
Pułkownik Jasieński do dowódcy piech. dyw. 470 DP. 


S-P- RW SO) 


Natarcie nakazane rozkazem 170 d. р. 1551/S/3. 
z dnia 22. VII. 18. rozpoczęło się o godzinie wyznaczonej. 

O godz. 3.30 osłoną zapory ruchomej 
4 komp. 7 b. strz. аір, na prawym skrzydle. 5 komp 
1 p. s. p. w centrum i 6 komp. 17 p. p. na lewym 
skrzydle, każda z jednym plutonem wsparcia w tyle, 
wyruszyły do natarcia. Mjr. Souchet z 17 pp. centralizo. 
wał wiadomości z 2-ch komp. lewego skrzydła, mjr. de St. 
Maurica z kompanii prawego skrzydła, kapitan- adiutant 
Charrier posuwał się za kompaniami celem utrzymania 
łączności między nimi podczas natarcia, jak również ce- 
lem zorganizowania zdobytego terenu, 

5 kompania polska, porwana przez swego d-cę ka- 
pitana Krzywkowskiego- Wolińskiego, wyruszyła z nad- 
zwyczajnym zapałem osiągnjąc о godz. 4.26 (rakieta 
biała) swój przedmiot natarcia: płn. skraj lssu Raquette 
i sama wysłała na tyły około 100 jeńców i 12 karab. 
maszynowych npla (Swiadectwo kapitana Charrier). 

W lewo kompania 17 pp. zatrzymana na chwilę 
w swym posuwaniu się przez gninzdo CKM, w lesie 
Volant, osiągnęla swój przedmiot bez dużego opóźnien 
po zniszczeniu tych CKM. przez ogień lekkiej artyle 


Doia 25 ҮП. 4918 


pod 


Godz. 5 — Wytyczenie linii o godz 5-tej na żądanie 
lotnika wskazywało, że laski Volant i Raquette zostały 
osiągnięte. Na prawo 4 kamp. strzelców przybyła troche 
później przed swój przedmiot i zoslała zalrzymana па 
100 m. przed nim przez CKM, które ostrzeliwały bocz- 
пуш ogniem rowy i zatrzymały posuwanie. Kompania 
zerganizowała się na miejscu. 

Od godz, 0.50 przybyło do d-ctwa pułku 6 jeńców. 

О godz. 6 zgłoszono 21 jeńców wziętych przez 
strzelców alpejsk. i 60 przez lewoskrzydłowe kompanie 
(polską i francuską). 

Nieprzyjaciel ostrzeliwuje silnym ogniem 150-tek 
nasze pierwsze linie i rowy łącznikowe na tylech. 


W okopach najszybciej postępował amalgamat różnorakich ele- 
mentów wschodzących w skład pułku, w ogniu walk wykuwała się tra- 
dycja bojowa 4 p. a. p. 

Doświadczenie bojowe kosztowało pułk stosunkowo drogo Nie 
mam przed sobą dokładnej ewidencji rannych i zabitych, którą moż- 
ne sporządzić tylko na podstawie rozkazów dziennych i wyciągów 
z książki ewakuowanych naczelnego lekarza pułku. Przyłaczam dlatego 


liczby podane w dzienniku marszu À p. ж. p. odnoszące віє do okresu 
nd 12 VII do 43. УШ. 48 r. 


OFICEROWIE STRZFLCY 


zabitych 


runnyeh | zabitych | ewakuow oficerów strzelców 


Wykaz ten nie obejmuje zmarlych od ran w formacjach aani- 
tarnych korpusu í armij, 


W rubryce ewakuowanych nie są podani ranni, którzy nia wy- 
sali poza szpital połowy dywizji. 


ZDANIE. 


О godz. 7.10 b. strz. alp. podaje położenie swej 
kompanii znajdującej się przed skrajem lasu 139. 

O godz, 8.10 przed d-ctwa pułku  przyprowa- 
dzono 160 jeńców należących do 99 рр. 2 przedpola 
strzelców alp. i do 66-до pp. z przedpola 2-ch komp. 
lewego skrzydła (polski. francuskiej). Pułki zajmowały 
jednym baonem grzbiet Raquette, 2-gi baon znajdował 
się na naszej dawnej linii redut, 3-сі baon w dawnej 
pierwszej linii niemieckiej. 

О godz. 9 położenie było następujące: 

W prawa 4 komp. strzelców alp. nadal znajduje 
się przed swym przedmiotem i jest w łączności w prawo 
z 53 b. strz. alp. 

W centrum — kompania polska, znajdująca się pod 
silnym ogniem artylerii i kontratakowana 5 razy, wyczer- 
pała przedwcześnie swą amunicję. Podczas czwartego 
przeciwuderzenia npla jeden pluton ustępuje: kapitan 
Krzywkowski powiadomiony о tem, prowadzi go z po- 
wrotem na linię ognia. Wracając na swe stanowisko 
zostaje zabity о godz. 8.30. Podczas całego rana był on 
przykładem odwagi i męstwa, Po 5-tym przeciwuderzeniu 
— ludzie nie posiadając już amunicji, пасіегипі gwaltow- 
nie opuszczają okopy z dużymi slralami (w plutonie na 
22 ludzi 14 szeregowych i 1 oficer zabitych) i rozpra- 
szajq się w lesie Raquette. 


W tym samym momencie 6 komp. 17 pp. zostaje 
gwałlownie zaatakowana i nie nioże utrzymać lasu Vo- 
lant. Porucznik ВаПау, 4-са komp., zalrzymał kompanię 
w zagajniku 300 m. na pld. zech. od lasu Volant. 


Zostały wydane rozkszy, aby wszędzie przesunąć 
naprzód amunicję. Zapotrzebowanie w tym przedmiocie 
została skierowane do d-ctwa dywizji i do zbrojmistrza 
pułku polskiego (Skład amunicyjny H. ń.). 

Godz. 10 — Pół kompanii 6-tej otrzymuje rozkaz 
wysunięcia się naprzód pod dowództwem Piekarskiego, 


Str. 22 


zastępcy d-cy Il baonu do punktu А. В. w przerwę, 
która powstała przez ustąpienie 5 komp. 

Przesunięcie to rozpoczęło się o godz. 11-30 
dla pierwszego plutonu i odbywało się b. powoli z po- 
wodu silnego i ciągłego ognia ciężkiej artylerii na rowy 
doprowadzające, Jedna z komp. z równoległej redut 
przeszła do głównej równoległej. 

Godz. 11. — W 1-еј kompanii por. Ballay, znajdu- 
jacej się w rowie de [val — bez zmian; tak samo i w 4-ej 
komp. strz. alp., która utrzymuje nadal swe stanowiska, 
Żadnego natarcia na tę kompanię, wtedy gdy 6 kom. 
17 pp. zostaje gwałtownie zaatakowana i ponosi duże 
straty, Pluton rzucony naprzód do pomocy nie może 
przekroczyć zapory artylerii, 

Godz. 12 — D-cy baonów zostają uprzedzeni, że 
zarządzono przywrócenie sytuacji przedłużeniem lewe- 
go skrzydła 4-tej kompanii przez | pluton w rowie 
des Roumains, gdy pół kompanii kapitana Piekarskiego 
stanie na jeg» wysokości w rowie de Est, nawiązując 
łączność z komp. 17 pp. 

Godz. 14 — Ruch naprzód odbywa się z nadzwy- 
czajną trudnością. 6 kompania 17 pp. nie może się 
dłużej utrzymać i prawdopodobnie wyczerpała wszystką 
amunicję. Oddział por. Ballay zostaje otoczony w zagaj- 
niku płd. zach. lasu Volant, nieprzyjaciel naciera na 
las B. L Pluton 6 komp. nie może się dłużej opierać 

Godz. 18 — Położenie jest następujące: na lewo — 
zagajnik płd. zach. od lasu Volant i las B. I. zajęte są 
przez npla. Nasze elementy najbardziej wysunięte znaj- 
duja się w okopie Verte w rowach Lazal i Quest. W cen- 
trum półkompania kapitana Piekarskiego znajduje się 
w walce z nplem w lesie B. a., nie może ona dojść da 
A. B. i odpiera liczne natarcia. Na prawo 4 kompania 
mało niepokojona, otrzymuje rozkaz wyjścia na linię 
rowu des Roumains i pilnowania swego lewego skrzydła. 

Godz. 22 — Położenie bez zmiany. Kapitan Pie- 
karski odpiera nowe natarcie, pozostając na stanowisku 
pomimo rany. 

Kompania kpt. Piccard (czwarta) otrzymuje rozkaz 
wycofania się na ścieżkę płn. wsch., płd. zach. koń- 


Kpt TADEUSZ MATUSZEWSKI. 
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czącą się w punkcie 45-13, 2 plutony kapitana Piekar- 
skiego, zredukowane do 22 ludzi zostają wzmocnione 
jednym plutonem tejże (6-tej) kompanii z 3 r.k.m. Nie 
może już być mowy o posuwaniu się naprzód. Jedna 
komp. I baonu 17 pp. wzmacnia równoległą redut, tam 
również zostaje skierowana 5 komp. polska zreorgani- 
zowana jak się dało. 

W streszczeniu — natarcie wspaniale rozpoczęte, 
przedmioty natarcin szybko osiągnięte prawie na całym 
froncie.jak tego dowodzi duża liczba jeńców: 168 w tem 
2 rannych. Następuje szybkie przeciwuderzenie npla, 
który druzgocze ogniem artylerii zajęte linie i po- 
lączenia. Npl wprowadza do przeciwuderzenia 1 baon 
1/66 pp. a około godz. 14 wzywa III baon na pomoc. 
516 komp. polskie bronią się bohatersko; jednak śmierć 
dwóch oficerów, trzech oficerów rannych, wstrząs ner- 
wowy spowodowany silnym bombardowaniem powoduje 
rozproszenie się kompanij, składających się w większoś- 
ci z żołnierza młodego i nieprzyzwyczajonego do wy- 
trzymywania silnego ognia. б komp. 17 pp. utrzymuje 
się w rowie Laval dopóty, dopóki jej starczyła amunicji, 
zostaje jednak zniszczona i dostaje się do niewoli. Przeciw- 
uderzenie półkompanii polskiej w centrum nie maze po- 
suwać się naprzód inie wychodzi poza las B.a, 4 komp. 
strz. olp. zmuszona jest cofnąć się lekko, aby nie wy- 
stawić swego lewego skrzydła na zbyt dużej przestrzeni. 
W końcu dnia oddziały nacierające zajęły swe stano- 
wiska wyjściowe, wysuwając się naprzód na 400 m. na 
prawym skrzydle. Dwie kompanie natarcia, wzmocnione 
następnie przez jedną komp. złamały opór jednego puł- 
ku (66 рр.) i zdobyły nań 20 К. m. i 168 jeńców. 

Straty własne nie są jeszcze znane, meldowano: 
4 ойс. zabitych: kpt. Krzywkowski- Woliński, podporucz- 
nicy Bauer, Batman i Rzewski. Kpt. Piekarski lekko 
ranny, pozostał na stanowisku, ppor, Wronowski ranny— 
ewakuowany. 

Wszyscy spelnili swój obowiązek. Mjr. Souchet nie 
szczędził wysiłków, aby uzgodnić operację i zapewnić 
jej powodzenie. 

Podpisano: Jasieński. 


Artyleria Armii Polskiej we Francji. 


(Szkic) 


Utworzenie pierwszych jednostek bojowych artylerii 
w ramach ochotniczej Armii Polskiej we Francji było za- 
daniem niesłychanie trudnym. 

Wśród ochotników napływających z różnych stron 
świata, część przedstawiała materiał prawie surowy (Po- 
lacy amerykańscy), część zaś przy doświadczeniu hojo- 
wym na różnych frontach przeważnie w piechocie, ob- 
ciążona hyła pewną rutyną wojskową (Polacy z armii ro- 
syjskiej, niemieckiej i austriackiej), którą należało od- 
powiednio negiąć do zasad regulaminów francuskich, na 
których była oparta techniczna konstrukcja tworzącej się 
Polskiej Armii Błękitnej. 


Materiał ten należało przede wszystkim przeszkolić 
w bardzo szybkim tempie, oraz przygotować z pośród 
jednostek inteligentniejszych i posiadających odpowied- 
nie do lego podstawy, kadry oficerskie i podoficerskie. 

Przeszkolenie to wymagało dużej pracy ze slrony 
instruktorów-Polaków, zwłaszcza, że nie było odpowied- 
nich podręczników i regulaminów służby artyleryjskiej 
w języku polskim, Dzięki niezmordowanym wysiłkom 
jednostek, które z całym poświęceniem oddały się pracy 
nad organizacją błękitnej artylerii, a wśród których 
przede wszystkim należy wymienić por. Stanisława Mar- 
kusa, doświadczonego artylerzystę, oficera armii francus- 
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kiej, pierwsze trudnošci zostaly pokonane. Drukarnia Na- 
rodowa w Paryżu wydała »Podrecznik podoficera arty- 
leriic. Grupa dobranych kandydatów, pod przewodnictwem 
por. St. Markusa, oraz podchorążych-artylerzystów Karo- 
ln Machwitza i Kazimierza Poniatowskiego, została 
w końcu 1917 r. wysłana na dwumiesięczny kurs przesz- 
koleniowy dla podoficerów artylerii w Vincennes, później 
zaś na czteromiesięczny kurs do szkoły podchorążych 
artylerii w Fontainebleau, gdzie stanowiła t. zw. »Bryga- 
де Polskqu, 


7 bat. 7 pulku artylerii lekkiej 


Równocześnie powstał w mieście Le Mans (depar- 
tament La Sarthe) obóz szkołny artylerii polskiej, noszą- 
cy nazwę 51-еј »Batterie de Depótc, pod dowództwem 
kapitana Władysława Sekutowicza, gdzie kolejno formo- 
wały się jednostki 1 pułku artylerii polskiej. 

I tak w końcu maja 1918 r. utworzony został I dy- 
wizjon artylerii polowej, obejmujący trzy baterie dział 
75 mm oraz kolumnę amunicyjną pod dowództwem kapi- 
lana Sekutowicza. Z początkiem września tegoż roku 
powstał H dywizjon z mjr. Kołyszką jako dowódcą 
i wreszcie w listopadzie 1918 r. III dywizjon pod dowódz- 
twem mjr. Mikołaja Gomólickiego. 

Dn. 22 maja 1918 | dywizjon został skierowany do 
Centrum Wyszkolenia „Artylerii Ciężkiej w Avallon. 
Үү międzyczasie, 22 czerwca, dywizjon wziął udział 
w okolicach Dionville w uroczystości wręczenia sztanda- 
rów ofiarowanych przez różne miasta francuskie pułkom 
wchodzącym w skład I dywizji strzelców polskich. Sztan- 
dar 1-go pułku artylerii polowej ofiarowany przez mias- 
to Belfort został wręczony przez Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej Francuskiej Rajmunda Poincare'go, dowództwu 
pierwszego dywizjonu. 

I dywizjon przeszkolony i zaopatrzony w sprzęt ar- 
tyleryjski został wysłany w końcu września 1918 r. na 
front, zrazu w okolice Baccarat, w deparlamencie Meurthe- 
et-Moselle, na odcinek obsadzony przez piechotę fran- 
cuską, a następnie w Wogezy, gdzie uczestniczył w ak- 
cji bojowej łącznie z 1-szq polską dywizją pod Moquen- 
morlier. 

Dwa dalsze dywizjony (H i HI) o wysokim poziomie 
wyszkolenia i o doskonalyn: zaopatrzeniu w sprzel ar- 
tyleryjski i materiał żołnierski, niestety nie zdążyły już 
wziąć udziału w akcji bojowej na froncie zachodnio-euro- 


pejskim z powodu zawieszenia broni, które w między- 
czasie nastąpiło. 

W marcu 1919 dowództwo 1-ро pułku polskiej ar- 
tylerii polowej we Francji objął ppłk. Jung, W kwietniu 
1919 r. dowództwo obejmuje ppłk. Gomólicki, a Jung 
idzie na stanowisko dowódcy artylerii dywizyjnej. Do- 
wódcami poszczególnych dywizjonów zostali mianowani: 
mjr. Schally (1), mjr. Kowalski (II) i mjr. Czopór (ІМ). Równo- 
cześnie przeprowadzone zostały przygotowania celem 
przewiezienia pułku w jak najkrótszym czasie do 
Polski. 

W międzyczasie praca rozwijała się w całej pełni 
nad tworzeniem dalszych jednostek bojowych artylerii 
polskiej. W początkach roku 1919 zorganizowany został 
w ltalii z ochotników Polskich — b, jeńców z armii 
austriackiej, 1-szy pułk artylerii polowej im. gen. Józefa 
Rema, pod dowództwem kpt. Jana Małeckiego. Sztandar 
pułkowy ofiarowany został dn. 18 lutego 1919 przez ko- 
ło pań miasta Turynu, 


W skład tego pułku wchodziła zrazu sześć baterii, 
które następnie zostały uzupełnione dwoma dodatkowy- 
mi. Techniczna organizacja tych jednostek oparta była 
w zasadzie na regulaminach francuskich, właściwe jed- 
nak przeszkolenie oraz zaopatrzenie w sprzęt bojowy 
nastąpiło dopiero we Francji, dokąd pułk został prze- 
wieziony w połowie marca 1919. Część oficerów oraz 
szeregowych zostala przeniesiona do jednostek artylerii 
pierwszej dywizji Armii Polskiej, skutkiem czego roz- 
wiązano dwie baterie, z pozostałych zaś, po uzupełnieniu 
ochotnikami z Ameryki i z b. armii niemieckiej, utwo- 
rzono trzy dywizjony, Pułk otrzymał oficjalną nazwę 6-go 
pułku artylerii połowej Armii Polskiej we Francji. Do- 
wódcą pułku został mianowany płk. Guillon, Francuz, 
dowódcami poszczególnych dywizjonów byli również 
oficerowie francuscy. 

Miesiąc kwiecień 1919 stał się okresem zwrotnym 
w historii Armii Polskiej utworzonej we Francji. 

Nastąpiła radosna, z niocierpliwością oczekiwana 
chwila powrotu do Polski, Poszczególne jednostki arty- 
lerii błękitnej zostały natychmiast po przybyciu do kra- 
ju rzucone na różne odcinki linij bojowych i wzięły 
czynny i zaszczytny udział w walkach z wrogiem, tym 
razem już na ojczystej ziemi. 

Z dniem 1-go września 1919 t.j. z chwilą oficjalne- 
go wcielenia Armii Błękitnej do wojsk Rzeczypospolitej 
Polskiej, szereg jednostek nrtylerii polskiej zorganizo- 
wanych we Francji zostało poprzydzielanych do forma- 
cyj krajowych, a nazwy niektórych z nich zostały zinie- 
nione. I tak np. 1-szy pułk art, pol. otrzymał nazwę 13-go 
kresowego pułku art. polowej a 6-ty pułk przemianowa- 
ny zoslał na 12 pułk art. polowej. 

Dalsze dzieje tych pułków, pełne chwały wojennej 
i zasług przy obronie granic Rzeczypospolitej, stanowią 
już historię pułków o nowej numeracji. 

Zmieniły się nazwy pułków, nastąpiły duże zmiany 
personalne, tak wśród korpusu oficerskiego, jak i wśród 
podoficerów i szeregowych, pozostała jednak i pozosta- 
nie na zawsze tradycja przeszłości błękitnego ich pocho- 
dzenia. 
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8. ABZOLTOWSKI 


Lotnictwo Armii Polskiej we Francji. 


(Wspomnienia i strzępy dokumentów) 


Wstęp 


Ani z zawodu, ani z zamiłowania nie jestem histo- 
rykiem, brak mi czasu, a prawdę mówiąc — i chęci do 
przesiadywania nad stosami dokumentów w archiwach, 
gdzie, wiem to już z góry, o lotnictwie znajdę niewiele 
danych. 

Gdy w pierwszej połowie maja 1918 roku przyje- 
chałem do Francji i spotkałam szereg kolegów lotników 
bądź z armii rosyjskiej, bądź też z późniejszych polskich 
formacyj wschodnich, zdawało mi sie, że to dopiero po- 
czątek — nie mówię nawet lotnictwa polskiego — lecz 
samej myśli o jego stworzeniu. 

Tak jednak nie było. Z „Recuil analytique des aktes 
de P Armée Роіопаіз“!) dowiaduję się, że już о 8 mie- 
sięcy wcześniej znaleźli się w szeregach wojsk francu- 
skich chętni do latania pod barwami polskimi, Idea two- 
rzenia lotnictwa polskiego na francuskim froncie wyszła 
jednak z dołu, od samych lotników — co zreszla można 
było obserwować i dalej, aż do końca wojny światowej— 
i idea ta nie znalazła, niestety większego uznania w sfe- 
rach kierowniczych. 

Gdysiny mieli jedną dywizję strzelców polskich 
należało już dać jej własną eskadrę obserwacyjną, gdyś- 
my mieli armię, złożoną z 3 korpusów, a 8-miu dywizyj. 
lub chociażby z 2 korpusów, a 6-ciu dywizyj (bez 7-mej 
instrukcyjnej) — trzeba było według ówczesnych norm 
mieć 9 — 12 eskadr rozpoznawczych i obserwacyjnych 
6—8 myśliwskich i, powiedzmy, ze 4—6 bombardujących. 
Eskadry myśliwskie, jako mniej potrzebne w wojnie 
z bolszewikami, można by było zastąpić niezmiernie 
w tych warunkach pożądanymi — bombardującymi. A więc 
26, a minimum 19 eskadr — zamiast 7, któreśmy przy- 
wieźli z Francji. 

Czy było to możliwe? Pod względem sprzętu od 
chwili zawieszenia broni istniały wprost idealne warunki: 
demobilizacja Francuzów, Anglików, Włochów, szczegól- 
nie zaś Amerykan zmuszała ich nawet do niszczenia 
samolotów; samochodów it p О ile trudniej byłoby 
z personelem, którego wyszkolenie trwa w lotnictwie 
dość długo, powiedzmy około pół roku, t. j. akurat tyle 
ile dzieliło nas od 11 listopada do czasu powrolu gros 
Armii do Polski. Rozwiązanie zagadnienia silnego lot- 
nictwa, które niewątpliwie niezmiernie ułatwiłoby nam 
prowadzenie wojen 1919-20 r., wymagało lepszego zrozu- 
mienia istoty tej nowej broni i, oczywiście, przewidy- 
wania na większą skalę. 

Zdaje się, że zabrakło właśnie tego przewidywania. 
Czytamy w „Recnieł..* wskutek kilku prób, pochodzących 
od oficerów pragnących wstąpić do lotnictwa Armii Pol- 
skiej, powstała pytanie — czy nie nadeszła już chwila 
odpowiednia do poczynienia pierwszych kroków w kie- 
runku organizacji lotnictwa polskiego. 

Na pismo gen. Archinarda z dn. 14 września 1917 r. 
Minister Wojny odpowiedział 19 września 1917 r., że 


1) „Recueil nnalytyque des actes de l'Armée Palonaise< (Juin 
1917 — Septembre 1918) par A. Merlot. Paris 1918, 


obecne stany Armii Polskiej nie usprawiedliwiałyby 
jeszcze organizacji jednostek lotniczych, 

Lotnicy, znajdujący się obecnie w wojsku francu- 
Skim. a odpowiadający koniecznym warunkom wcielenia 
do Armii Polskiej, nadal pozostaną w swych jednostkach; 
przejdą oni do Armii Polskiej, gdy stanie się możliwą 
organizacja lotnictwa polskiego. 

Co się tyczy personelu nienależącego do lotnictwa, 
lub pochodzącego z wojsk cudzoziemskich, który pro- 
siłby o wstąpienie do Armii Polskiej z zastrzeżeniem, że 
chce służyć wyłącznie w lotnictwie, ci zainteresowani 
wojskowi, pa uzyskaniu zgody podsekretarza stanu nero- 
nautyki, przejdą swe wyszkolenie w centrach szkolnych 
francuskich. n będą się liczyli w stanie Armii Polskiej. 

Nowe zarządzenia ukażą się, mając na celu stopnio- 
we stworzenie eskadry (!) polskiej. 

Również i Amerykanie, którzy odrazu z шпегуКай- 
skim rozmachem zadeklarowali stutysięczną armie, a któ- 
га — јак już zaznaczyłem — wymagałaby około 25 eskadr 
lotniczych, o lotnictwie zapomnieli. 

Świadczy o tym »objaśnienie dla ochotnikówu 
z Ameryki, Czytamy w nim: »Armia Polska we Francji 
składa się z piechoty, artylerii, pionierów i oddziałów 
pomocniczych, а także eskadronu kawalerii«. 

Jednak wobec dalszych słów »objaśnienia«: Przy- 
dzielanie ochotników do różnych broni zależeć będzie od 
potrzeb, a także zdolności, wiedzy i doświadczenia 
ochotnika«, nie tracilem nadziei wykorzystania swych 
»zdolności, wiedzy i doświadczenia« lotniczego już w nie- 
dalekiej przyszłości. Ze »potrzeba« posiadania własnego 
lotnictwa powstanie w krótkim czasie, nie ulegało dla 
mnie i wówczas żadnej wątpliwości, 

Przystępuję więc do opisu tych czasów, których 
już byłem świadkiem i uczestnikiem. Dzielę је na trzy 
okresy: | — samorzutna koncentracja personelu, II — pla- 
nowa koncentracja personelu i przygotowanie sprzętu 
lotniczego i Ш — wyjazd jednostek lotniczych do kraju. 


OKRES PIERWSZY 
Samorzułna koncentracja personelu. 


Personel latający lotnictwa А. Р. W. F. (jak rów- 
nież większa część podoficerów mechaników), składał 
się przeważnie z żołnierzy b. armii rosyjskiej. Wyjaś 
nieniu tego dziwnego napozór zjawiska neleży poświę- 
cić kilka słów. 

Wschodnie formacje polskie zaczęły tworzyć lol- 
nictwo dopiero po rewolucji rosyjskiej w 1917 r., przy 
czym stale liczba personelu latającego przewyższała 
ilość rozporządzalnych maszyn przy zupełnym zreszią 
braku widoków na zorganizowanie zaopatrzenia materia- 
łowego. Z drugiej strony — już w lecie 1917 r. zaczęły 
dochodzić nas słuchy, że w Stanach Zjednoczonych 
A. P. tworzy się 100 tysięczna armia polska celem wy- 
słania jej na front francuski. 

Dopóki lotnictwo rosyjskie jako tako mogło walczyć 
z nieprzyjacielem, poczucie obowiązku, duch sportowy, 
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zamiłowanie do latania — zatrzymywały dużo Polaków 
w eskadrach na froncie. Gdy gangrena bolszewizmu za- 
częła zarażać i ten bardriej inteligentny i spokojny ele- 
ment, postanowiono eskadry opuścić. 

Nie był to ruch zorganizowany, co zreszlą w ów- 
czesnym akresie stałych zdrad i prowokacyj było lep- 
Szym sposobem działania. Lotnicy małymi grupkami, we 
dwóch lub w pojedynkę udają się na krańce Rosji, 
ażeby stamtąd próbować przedostać się poza jej granice. 

Część przedostaje się na północ па Murmań (рог 
rez, Garliński), część na południe. Autor niniejszego 
szkicu i kilku innych obrali drogę najdłuższą, a bodajże 
najpewniejszą — na wschód przez Syherie.?) 

W Mandżurii część lotników skierowała się do 
Francji przez Chiny, Indie i kanał Sueski (kapitanowie 
Rudlicki, Wojewódzki, 8. p. Jurgenson i inni), część zaś 
przez Japonię do Stanów Zjednoczonych А. Р. (płk. Kos- 
sowski i ja). 

Po ciężkich przejściach kilkomiesięcznej wędrówki 
spotkaliśmy się wszyscy z początkiem maja 1918 r. we 
Francji, w obozie rekrutów polskich w Sille-le-Guillaume 

Pilotów, którzy latali na froncie rosyjskim było 
czterech: ppor. Rudlicki, ppor. Garliński, szeregowcy 
Kossowski i Abżołtowski”), oraz jeden obserwator por. 
Wojewódzki, ponadto uczeń pilot (szkoły w Gstczynie) 
ppor. Baranowski, 

Przy przyjmowaniu nas do wojska przez Komitet 
Narodowy w Paryżu dowiedzieliśmy się od p. R. Dmow- 
skiego, że będzie stworzone lotnictwo polskie, a my bę- 
dziemy do niego przydzieleni. Wiadomość la była o ty- 
le poważna, że płk. Kossowskiego i mnie przyjęto 
w stopniu porucznika, aczkolwiek wedłng posiadanego 
przez nas stopnia w wojsku rosyjskim i obowiązujących 
przy przyjęciu do А. Р. we F. przepisów — należm się 
nam stopień kapitana, »Kapitan w lotnictwie — oświ 
czył nam p. R. Dmowski — jest to dowódca eskadry; 
własnych eskadr jeszcze nie mamy, więc mogę was 
przyjąć albo porucznikami w awiacji albo też kapitana- 
mi, lecz w innej bronis. Zgodziliśmy się chetnia na niż- 
szy stopień, ażeby tylko pozostać w lotnictwie. 

Systematyczną jednak pracę organizacyjną około 
naszego lotnictwa rozpoczęlo dopiero po zawieszeniu 
broni, t. j. w listopadzie 1918 r. 

Stosunkowo krótki pobyt nasz w obozie Sille-le- 
Guillaume nie pozostał bez rezultatu. Zgłosili się wów- 
czas do lotnictwa porucznicy i podporucznicy: ś.p. La- 
ріп, Ciecierski, Iwanowski-Krawiec, š. р. Jurgenson, Bie- 
lawin, ś. p. Rago, š. p. Makowski. 

Po kilku tygodniach pobytu w Sillé-le Guillaume 
wysłano nas do obozu Ussie-Potigni w Normandi. Tu 
między innymi został wciągnięty na listę kandydatów do 
lotnictwa obecny major inż. Szczerski. 

Na razie polecono nam szkolić piechotę, oczekiwa- 
liśmy jednak z dnia na dzień przydziału do lotnictwa. 
Odczuwaliśmy wyraźnie że wychodzimy z wprawy lotni- 
czej. U dowódcy batalionu mjr. Kozierawskiego dowia- 
dywaliśmy się codziennie o czas przeniesienia do lot- 
nictwa. Poza tym miał on z nas mało pociechy, gdyż ža- 


2) Część tej podróży opisalem już w »>Weteranie< p. l »Ze 
wapomnied błękitnego lolnikae (Nr. Ú, III, IV i У), 

4) W tej bowiem sszarży» przyjęta nes do wojska w Ameryce, 
zgodnie z istniejącymi wówczas przepisami Można lam było хатавас- 
wać» na podchorążego, lecz nie chcieliśmy na to czekać przez kilka 
tygodni. 


den z podległych mu lotników nigdy w piechocie nie 
służył. 

Wreszcie w ostatnich dniach lipca otrzymaliśmy — 
lotnicy i kandydaci na lotników — rozkaz udania się do 
Sille-le-Guillaume po papiery, stamtąd zaś do teoretycz- 
nej szkoły lotniczej w Dijon. 

Był to pierwszy praktyczny krok w kierunku stwo- 
rzenia polskiego lotnictwa we Francji. 

W pobliżu stolicy Burgundii, na lotnisku w Long- 
vie les-Dijon, prowadzili Frencuzi szkołę (parotygodniowy 
kurs), w której kandydaci do szkół pilotażu zapoznawali 
się z serodynamika, leorią budowy płatowca i dość sa- 
lidnie przechodzili studium silnika lotniczego; tam też 
oczekiwali oni na wolne miejsca w następnych szkołach, 
co mogło trwać 2 i więcej tygodni. 

Do szkoły w Longvie wysłano: pilotów-por. Abżoł- 
towskiego i por. Kossowskiego, (obecnie pułkownicy 
w st. sp.) obserwatora por. Wojewódzkiego (obecnie 
zkpt.rezerwy), podporuczników-pilotów: Rudlickiego (abec- 
nie inżynier i kpt. rezerwy) i Garlińskiego (por. rez.), 
następnie Raranowskiego (ucznia pilota), Ciecierskiego 
zkpt, rez), Bielawina, ś, p. Strwiąż-Smolnickiego (przybył 
z frontu francuskiego z 1 pułku strzelców polskich) 6. p. 
Jurgensona (zamordowany później przez bolszewików 
w niewoli), Iwanowskiego-Krawca (kpt. w st. sp.)— jaka 
kandydatów na pilotów, oraz ppor. inż, Zeiferta (mjr. rez.), 

Był to pierwszy »eszelona lotników polskich we 
Francji (oprócz kilku osób znajdujących się już w eska- 
drach francuskich w charakterze żołnierzy francuskich). 

W chwili ukończenia przez nas kursu leoretycz- 
nego, głośno już było w oddziałach polskich о zamiarze 
tworzenia własnego lotnictwa, Szykowal się drugi »esze- 
lon« oficerów, kandydatów do szkół pilotażu, jak rów- 
nież zaczęli się zglaszaé do dowódctw mechanicy — 
ochotnicy amerykańscy i podoficerowie z wojska rosyj- 
skiego. 

Z wysłaniem nas do szkół pilotażu jednak jakoś 
zwlekano. 

Wtem przyszła wiadomość o pierwszej ofierze 
w lotnictwie polskim. Zabił się podporucznik Makowski, 
który dzięki stosunkom prywatnym dostał się z Sille-le- 
Guillaume wprost do szkoły Voise'ów (szkoła pilotów 
bombardowania nocnego). 

W ostatnich dniach sierpnia wysłano nas wreszcie 
dalej; czterech pilotów — do szkoły wyższego pilotażu 
w Pau, innych — do szkoły początkowej w Istres (koło 
Marsylii, 

Od tej chwili szkolenie poszło drogą normalną, 
a nawet bardzo przyspieszoną. W pierwszym dniu w Pau 
(28.8.1918 r.) wykonaliśmy parę okrążeń na Nieuport'ach, 
w dniu następnym akrobację, па trzeci dzień loty gru- 
powe, przez pare dni ćwiczyliśmy się z karabinem ma- 
szynowym foto — i szkoła została ukończona. 

Przy apelu porannym 4 września usłyszeliśmy: »En 
execution du M. Т. du СІ. J. G.') du 489/9 les pilotes 
dont les noms suivent seront diriges le 5/9/18 sur 
l'Ecole de tir de Biscarrosse: Lt. Polonais...« 

W Biscarrosse, małej mieścinie na brzegu oceanu, 
na południowy zachód od Bordeaux, przeszliśmy kurs 
aslrego strzelania do tarcz, ustawionych na brzegu, i rę- 
kawów ciągniętych na lince przez dwusilnikowe Caudro'ny. 


4) Skrót ten po dziś dzień jest dla mnie tajemnicą. 
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Nastepnym i ostatnim etapem naszego szkolenia 
była szkoła Moranów XXX, samolotów w stylu później- 
szych Jockey'ów, w Voves (kolo Chartres). 

Wreszcie w polowie października znaleźliśmy się 
w G. D. Е.), również w okolicach Chartres. Rano i wie- 
czór lataliśmy na Spadach przygotowując się do odejścia 
na front. Tu spotkaliśmy por. Turowskiego i Kołomej. 
czuka, którzy już służyli w lotnictwie francuskim. 

Wkrótce odszedł por. Garliński do С. L A С. Bt), 
następnie wysłano por. Kossowskiego do jednej z fran- 
cuskich eskadr myśliwskich na froncie. 

Można już było wyczuć, że wojna chyli się ku koń- 
cowi. Nastąpiła kapitulacja Bułgarii, później Austrii 
i wreszcie w nocy |I listopada nadszedł telegram o zn- 
wieszeniu broni, 

Radość, która ogarnęła Francuzów, mało się nam 
udzielało. Z gazet, przywiezionych na drugi dzień z mia- 
sta, dowiedzieliśmy się o warunkach rozejmu: o Polsce 
nie było żadnej wzmianki. 

Dopiero w Paryżu przekonałem się, że obawy nasze 
okazały się płonne. 


DRUGI OKRES 
Planowa koncentracja personelu lotniczego 

Już w sierpniu 1918 r. złożył ppor. Rudlicki w szta- 
bie generała Hallera memoriał w sprawie organizacji 
polskiego lotnictwa. 

Przewidywania nasze, jak się później okazało, były 
niestety dość trafne. Mała wydajność francuskich eskadr 
w Polsce i tarcia na tle ich polonizacji, o których będzie 
mowa w końcu artykułu, вд tego najlepszym dowodem. 


Wkrótce po zawieszeniu broni nastąpiła częściowa 
demobilizacja. Uległa jej większa część francuskich ko- 
legów z G. D. D. Najlepszym i najmłodszym pilotom za- 
proponowano przydział do lotnictwa w koloniach, resztę 
zaś odsyłano do Dijon, gdzie dokonywano wszelkich for- 
malnosci, związanych ze zwolnieniem z wojska. Wraz 
z tą drugą kategorią lotników wysłano również i nas— 
piłotów, którzy już byli gotowi do pracy na froncie. Roz- 
począł się dla nas okres całkowitego nieróbstwa. 

Jednak Naczelne Dowództwo W. P, zaczęło poważ- 
nie myśleć po 11 listopada o stworzeniu własnego lot- 
nictwa, W stosunku do wzrastającej wciąż ilości oddzia- 
łów wojsk naziemnych stało się to wprost koniecznością. 

Do sztabu powołano Francuza, majora-ohserwatora 
Rochelaura, starszego już człowieka, zdaje się, organiza- 
lora lotnictwa serbskiego. 

Komitet Narodowy i generał Haller poszukiwali 
wśród Francuzów polskiego dowódcy lotnictwa. 

Przypuszczać należy, że za wskazaniem por. ks. 
Sapiehy, który wówczas był w jednej z francuskich es- 
kadr myśliwskich, wybrano na to stanowisko kapilana 
wojska francuskiego — niejakiego »Sikowskicho«. 

Gzłonek Komitetu Narodowego w Paryżu p. Antani 
Madeyski pisze w dniu 12 listopada 1918 r. do generała 
Iialiera*): 

»Panie Generale! Porucznik książe Sapieha pisze 
w liście skierowanym do mnie. co naslępuje: 


*| Groupe des divisions d'enirsinemeut — rezerwa persnualna 
Naczelnego Dowództwa. 

4) Osrodek wyszkolenia w walce powietrznej i bombardowanin 
k. 


osiaam tlumaczenie listu p. A. Madeyskiego па język 
francuski, więc musze go llumaczyć ponownie na polski, co moze 
spowodować zniekształcenie stylu oryginału. 


»Generał Haller szuka Polaka, kapitana lotnictwa, 
ażeby powołać go do swego eztabuu. 

1 dalej — »Kapitan Sikowski (nie wiem, czy tak sig 
nazywa istotnie gdyż Francuzi niemiłosiernie przekręca- 
ją nasze nazwiska) znany lotnik myśliwski, instruktor 
(ninstrueteure — prawdopodobnie konstruktor) celownika 
»Sikowski«, bardzo cenionego we francuskim lotnictwie, 
bedzie się nadawał na to stanowisko. 

Zdaje mi się, że obecnie wskutek ciężkiej katastro- 
fy — nie lata, 

Obecnie znajduje się on na froncie w sztabie lo- 
tnictwa. Slyszalem, ze major Rallond z Podsekretariatu 
Stanu Aeronautyki bardzo go chwali. 

Jest to człowiek sławny we francuskim lotnictwie 
Gzy nie byłoby pożądane przyjęcie go do Armii Polskiej”. 


Na prośbę generała Hallera, skierowaną już w slycz- 
niu (12) 1919 r. do ministerstwa wojny o przydział ka- 
pitana „Sikowskiego*, ро miesiącu nadeszła odpowiedź: 

„Wielka Kwatera Główna Armii Północy i Północ- 
nego-Wschodu. Aeronaulyka. 10072. Zwrot, Oficer, o któ- 
rym mowa w załączonem piśmie, Lo prawdopodobnie 
(doit etre) kapitan Ciechomski, ze sztabu dywizji po- 
wietrznej (D. Ae). 

Jest to pilot starszego rocznika (1887), powołany па 
czas wojny. Ponadto wniósł on podanie o zwolnienie 
go w stan nieczynny (conge) bez poborów. W najbliż- 
Szym czasie będzie on zwolniony, więc oddanie go do 
dyspozycji Armii Polskiej obecnie nie jest aktualne. 


Szef Lotnictwa (L'Aide-Major General) 
Generalny Inspektor Aeronautyki 
Duval". 


W tym anegdotycznym zdarzeniu chyba już nie 
tylko [rancuskie przekręcanie nazwisk zawiniło. Z przy- 
krością trzeba było się zwrócić do tych, którzy dawniej, 
a raczej w ogóle zgłosili się do Armii Polskiej, A więc 
do Sztabu Naczelnego Dowództwa został powołany (daty 
nie pamiętam) poor. Rudlicki. Dnia 23 lutego zosta- 
łem również tam wezwany. 

Cały wysiłek Szefostwa Lotnictwa słusznie był skie- 
rowany na wyszkołenie i zbieranie rozrzuconego po róż- 
nych formacjach polskich i francuskich personelu latają- 
cego i technicznego. 

W chwili mego zgłoszenia się w Naczelnym Do- 
wództwie praca la była już posunięta dość daleko, 

Posiadam cały stos list*) oficerów i szeregowych, 
z których widać, jak trudno było ustalić właściwy stan 
naszego lotnictwa. Niektóre nazwiska powtarzają się na 
listach parokrotnie we właściwej i przekręconej przez 
Francuzów pisowni, nie były znane adresy formacyj, roz- 
rzuconych po froncie, listy te zawierają również preten- 
sje władz amerykańskich do ochotników ze Stanów 
Zjednoczonych i tp. 


Odnaleziono kilku doskonałych lotników w eska- 
drach francuskich: podporucznika Mancewicza w eska- 
drze Spa 76°), adjutanta (obecnie pplk.) Pawlikowskiego 
w eskadrze Spa 96, sierżantów (por, rez.) Turowskiego 
w eskadrze Spa 100 i Mickiewicza — Spa 94, pilula 


*) ,Contrile nominatif du personel", 
Opinja dowódcy eskadry Spa 76: „S/Lt. Mancewiez ete objet 
de plusieurs propositions comme licutenanf: Í Victoire". Również Ері, 
Pawlikowski miel kilka zwycięstw na froncie francuskim. 
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(obecnie por. rez.) Rydzewskiego w fabryce Breguet, 
wreszcie adjutanta Kaszewskiego (czy lez Raszewskiego), 
który, jak się okazało, zginął w eskadrze Spa 96. 

7. pośród jeńców z wojska niemieckiego zgłosili się 
do lotnictwa ppor. (obecnie major w st. spocz.) Wro- 
niecki, pod przybranym nazwiskiem Wróblewski, 
sierżant (obecnie kapitan) Górecki oraz z armii austriac- 
kiej porucznik (obecnie komandor) Durski. Prawdopo- 
dobnie byli tez i inni, których przebieg służby dziś za- 
tarł się już w mojej pamięci, 

Od listopada 1917 r. był również w Armii Polskiej 
(w lotnictwie francuskim) por. pil. Sapieha. 

Gdy w ślad za generałem Ilallerem przybyła więk- 
sza liczba oficerów z Murmanie, kilkunastu z nich zgło- 
silo się do lotnictwa) poniekąd dzięki agitacji por. 
Ru llickiego, 

W ciągu lutego 1919 r. Naczelne Dowództwo kil- 
kakrotnie wysyłało do Prezydenta Rady Ministerstwa 
Wojny (President du Conseil Ministere de la Guerre) li- 
sty kandydatów do szkół pilotażu, 

7. obserwatorami sprawa przedstawiała się gorzej. 
Dopiero 18 lutego wysłano prośbę o przydział do szkoły 
obserwatorów w La Chapelle la Reine trzech oficerów: 
kapitana (obecnie pułkownika kawalerii) Skuratowicza, 
który już był obserwatorem w 1 korpusie polskim, po- 
rucznika Pawelskiego i š. p. ppor. Tromszczyńskiego. 
Więcej ocholników do szkoły obserwatorów nie można 
było znaleźć. 

W miesiącu marcu 1919 r., t.j. ота! nie w przed- 
dzień wyjazdu do Polski stworzono wreszcie polski obóz 
lotniczy w Pau, Kapitan Kossowski, komendant tego 
obozu, melduje stan personelu w dniu 23 marca 1919 r. 
— Pilotów: oficerów — 15, szeregowych — 9, mechani- 


ków szeregowych — 110 i 2 oficerów technicznych. 
W tymże czasie w szkołach pilotażu było: oficerów 1% 
szeregowych 43; w szkole obserwatorów — olicerów 3, 


w sztabie Armii — oficerów 2; ponadto 1 oficer-pilot — 
w szkole mechaników w Bordeaux. Więc stan personelu 
(z wyjątkiem obserwatorów) przedstawiał się dość impo- 
nujaco: pilotów i uczniów pilotów — 88, oficerów tech- 
nicznych — 2, mechaników i uczniów mechaników — 110. 

Liczby te w chwili wyjazdu Armii do kraju uległy 
tylko nieznacznym zmianom. 

Oczywiście, korzystając z doskonałych francuskich 
urządzeń szkolnych, możnaby było osiągnąć liczby kil- 
kakrotnie większe, przeszkodziły jednak temu czynniki, 
w większości wypadków stojące poza ramami kompeten- 
cyj naszego Naczelnego Dowództwa. 

W czasie wojny Francuzi myśleli przede wszystkim 
о masowym szkoleniu własnych lotników, z którymi, 
rzecz naluralna, było mniej kłopotu. Po zawieszeniu zaś 
hroni nastąpiło silne rozprężenie. Każdy chciał ode- 
tchnąć po z górą czteroletniej intensywnej pracy wojen- 
nej. „C'est l'armistice!‘ i „C'est la Victorie! — było 
u każdego na ustach; znaczyło to, że trzeba używać, od- 
poczywać i nie myśleć o rzeczach trudnych i nie zawsze 
przyjemnych. 

Przygolowanie sprzelu loiniczego. 

Równocześnie z rozpoczęciem planowej pracy szko- 
lenia personelu polskiego zaczęto myśleć o sprzęcie lot- 
niczym. 

10) Między innymi' porucznicy i padporucznicy 4. p. Sielieki* 


Burchard, Dubrowski, Giedgout, Gliński, Kozłowski, Truezka, Aworek, 
Zacharewicz, 


О ile się nie mylę, w lutym 1919 r. jeździł z pole- 
cenia dowódcy Armii por. Rudlicki do Polski — celem 
zapoznania się ze stanem lotnictwa w kraju. 

Przywiózł on ścisłe, oficjalne wiadomości z War- 
szawy i Poznania, które tylko potwierdzały nasze prze- 
konanie, że musimy zabrać z Francji lotnictwo 
i dobrze wyposażone. 


silne 


Zdecydowane już byłot'), że Armia Polska otrzyma 
park i 7 eskadr, całkowicie wyposażonych i obsadzonych 
w większej części przez ochotniczy personel francuski. 
Całkowita polonizacja miala nastąpić później — w miarę 
napływu wyszkolonego personelu polskiego. Ażeby pio- 
ces szkolenia przyśpieszyć, miała wyjechać do Polski 
kadra (ze sprzętem) szkoły pilotażu. 

Dnia 22 marca, tj. po powrocie por. Rudlickiego 
z Polski, pisze dowódca Armii do Ministerstwa Wojny 
— 12 departament (aeronaulyka) !2): 

»Mam zaszczyt prosić o wydanie rozkazu głównym 
skladom lotnictwa (Service des Intrepóts Generaux de 
TAviation) wykonania pewnych zmian w tabelach materia- 
łowych parku aeronautycznego, przydzielonego do Misji 
francuskiej w Polsce. 

Zmiany te są konieczne ze względu na: 

1) oddalenie podstawy zaopatrywania i lrudnoéci 
transportowe, 

2) niemożność liczenia na zasoby krajowe z punk- 
tu widzenia materiałów, 

3) konieczność zatrudnienie polskich rąk roboczych, 
a więc — potrzebę narzędzi, 

Mam zaszczyt dołączyć celem zatwierdzenia jeden 
egzemplarz labeli zaopatrzenia, sporządzonej według na- 
stępujących wytycznych : 

Park winien zaopatrywać 7 eskadr francuskich 
(5-Br. XIV A. 2, t-Spad VII i 1-Breguel XIV B. 2), jak 
również około dziesięciu eskodr polskich, pozbawionych 
wszystkiego (depourvues da tout). 

Mam zaszczyt prosić, ażeby ponadto park był zao- 
patrzony w komplety eskadrowe (des lots de Parc d'Es- 
cadrille) : 

a) dla Spadów VII i silników Hispano Suiza 
180 MK — w czwartą część kompletu do użytku bieżą. 
cego i czwartą część kompletu do remontu. 

b) dla Breguel'éw XIV i silników Renault 300 MK 
— w jeden komplet do użytku bieżącego i jeden kom- 
plet do remontu. 

Podobne komplety są przewidziane w labelach ma- 
teriałowych szkół lotniczych. 

с) Zapas (d'un stock) — 50.000 naboi do każdego 
wmontowanego w samolot karabina maszynowego. 

Oprócz więc uzupełnienia eskadr Armii Polskiej we 
Francji pomyślano również o zaopatrzeniu oddziałów kra- 
jowych. 

Na podstawie sprawozdania por. Rudlickiego spo- 
rzadzono zapolrzebowanie na materiały, wydane Francu- 
zom przez Niemców po zawieszeniu broni. 

Nie nasza wina, że materiały te do Polski nie do- 
tarły, jak również nie z naszej winy zamiast 6 eskadr 
Breguetów — otrzymaliśmy ich tylko 3, a 3 Salmsonów, 
samolotów pod każdym względem słabszych. 

Oddziały lotnicze, przeznaczone do Polski, koncen- 
trowały się w Romilly-sur-Seine. 


1) Ścisłych dat i etatów nie posiadam, przypuezćznć należy, że 
bylo to w lutym 1919 r. ; 5 


9) Tłumaczenie z francuskiego, 
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Wbrew naszej woli i naszym życzeniom mieliśmy 
aż nadto czasu na bardza skrupulatne przygotowanie się 
do wyjazdu. 

То też dnia 3 kwietnia, major De Vergnette, który 
zastąpił majora Rochefaura, pisze do generała Hallera'*): 

»Niniejszym mam honor donieść Panu Generałowi, 
że z powodu braku żołnierzy polskich — mechaników 
i robatnikôw specjalistów, jest niezbędne wejść w poro- 
zumienie z Dowództwem Wojsk Lotniczych w Warsza- 
wie, by zażądać z jednostek wojskowych, wymienioną 
ilość specjalistów dla uzupełnienia etatów dążących do 
kraju 7 eskadr lotniczych, parku i szkoły. 

Są niezbędni: 

Dla Parku Centralnego Lotniczego: 

2-ch oficerów techników. 


(razem 110 szeregowych specjalistów). 
Dla 7 eskadr: 


(127 szeregowych specjalistów), 
Ogółem : 


Ci ludzie powinni być zgrupowani w Warszawie 
w oczekiwaniu nadjeżdżających eskadr, parku i szkoły. 

Jednocześnie proszę Pana Generała o odpowiednie 
rozporządzenie w sprawie przyszykowania miejsc rozlo- 
kowania: 

1) Dowództwa Wojsk Lotniczych, 

2) Szkoły lotniczej, 

3) Parku, 

4) 7 eskadr. 


1. Eszelon. 
Część Dowództwa Wojsk Lotniczych, 


2 eskadry dywizyjne po 12 samolotów. przy 1 dy- 
wizji, 


П. Eszelon. 


Dowództwo Wojsk Lotniczych, 

Park lotniczy, 

Szkoła, 

4 eskadry dywizyjne po 12 samolotów, 

1 eskadra bombardująca — 15 samolotów, 
1 eskadra myśliwska — 15 samolotów. 


Rozlokowanie w Warszawie- 


l. Dowddztwa Wojsk Lotniczych: 


Lokal 4 — 6 pokoi dla biur, 

Lokal dla 15 oficerów, 

Lokał dla 10 żołnierzy, 

П. Park lotniczy i szkoła 
i mechaników). 

Wedlug informacyj, jakie posiadam, najndpowied- 
niejsze jest Pole Mokotowskie z zabudowaniami (obecnie 
częściowo zajęte przez szkołę lolniczą, składy parku 
i piechotę). 


(pilatów, obserwatorów 


Tor wasko-torowy, prowadzący ze slacji kolejo- 
wej na pole Mokotowskie, powinien być rozszerzony dla 
wagonów normalnych. 


13) Armia Polska. Naczelne Dowództwo. Lotnictwo. Nr. 123/Aer. 
Paryż dnia 3 kwietnia 1919 r. 
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Hangary na polu Mokotowskim, niezajete przez 
lotnictwo, powinny być remontowane, dachy opatrzone. 

Hangary, zajęte przez materiał malej wartości 
(tj. zniszczone płatowce, stare zużyte części) powinny 
być opróżnione, 

W celu rychlejszego wykonania tych punktów mam 
honor prosić Pana Generała o rozkaz wyslenia specjal- 
nego oficera lotnika z odpowiednim upoważnieniem«. 


Większa część powyższych życzeń nie została wy. 
konsna, a kolejka wąskotorowa doczekała się inwazji 
bolszewickiej, i wtedy to dla potrzeb ewakuacji (nawet 
nie zaopatrywania) nagwałt w ciągu 2 — 3 dni przebu- 
dowano ją па normalno-lorową 

Tok więc 7 eskadr, park i szkoła, jechały do Polski, 
zaopatrzone w material, jeżeli nie najlepszy, to w każ- 
dym razie taki, jakiego używali Francuzi na froncie, 
W eskadrach znajdowało się po 12 — 15 samolotów, 
samochodów: osobowych ро 2, półciężarowych po 5—6, 
ciężarowych 4, przyczepek 8 (nie licząc 2 samochodów 
i przyczepki foto), 1 motocykl, 1 rower і kuchnia polowa. 

Park rozporządzał jeszcze 3 samochodami osoba- 
wymi, 4 ciężarowymi iaż 28 półciężarowymi. Samolotów 
zapasowych było 8 Breguetów, 9 Salmsonów, 3 Spady, 
poza tym materiały pędne, bomby, naboje i t. p. 


OKRES TRZECI. 
Wyjazd jednostek lotniczych do kraju. 

Wreszcie ukazał się rozkaz dowódcy Arnii Nr.31, 
zaczynający się od słów: »Wyjeżdżając do Polski powie- 
rzam dowddztwo...« 

Ten też rozkaz przyniósł awans 12 lotnikom). 

Wyjechałem do kraju z I eszelonem dowództwa 
lotnictwa, pociągiem sztabu Armii. tak, że stanęliśmy 
w Warszawie w pierwszym dniu Wielkanocy. Przez kilka 
dni dowództwo lotnictwa pozostawało w Warszawie. 
Mieściło się ono przy ul. Polnej naprzeciwko toru wyści- 
gów konnych. 

W pierwszych dniach maja nadeszły eskadry І esze- 
lonu 39 i 59 (Breguetów). Okoła 10 — 12 maja przybył 
ppłk. De Vergnette z resztą dowództwa, | zaś eszelon 
wraz z dowódcą Armii przeszedł do Lublina, ażeby wziąć 
udział w walkach z Ukraińcami. 

Eskadry 39 i 59 były częściowo obsadzone przez 
polskich pilotów i mechaników, eskadrami dowodzili 
jednak Francuzi. 

W kampanii ukraińskiej eskadry 39 i 59 brały 
aktywny udział, 

W eskadrach polskich znaleźli się Francuzi po 
4-letniej wojnie okopowej — w warunkach zgoła innych, 
a to wojny manewrowej na bardzo szerokim froncie, 
prowadzonej nietusl po partyzancku. 


Dnia 12 lipca mjr. Chapelet'®) przedkłada generałowi 
Ilallerowi »Raport w sprawie organizacji. przekształ- 
Rudlie! 


“) Na kapitanów awansowali poruezni Lappin, Ba- 


ranowski, Wojewódzki, Zeif: rt, Iwanowski jee, Sir malnieki, 
Ciecierski, Jurgensau, na porwezoików — podparucznicy: Wolski, 
Weher, Śzlachrińwki. 

Por. Kossowski i ja byliśmy już dn, 1 marca 1919 в. awanso- 


wani na kapitanów. 
«| Dowódea lotnictwa w miejace pplk. de Vergnette, który 
zoslal szefem misji francuskiej lotno. w Warszawie. 
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cenia i polaczenia jednostek lotniczych, utworzonych we 
Francji«'*). 


1. Jednostki latnicze utworzone we Francji: 


Eskadra 39 Breguetów (obserwacyjna) 
б 59 š 
» 580 Salmson'ów (obserwacyjna) 
581 
л 582 


2 66 Breguetów (niszczycielska) 
162 Spadów (mysliwska). 
Sekcja fotogr. przydzielona do eskadry 39 
" „ » 59 
580 
581 
582 


= " » “ 


К " ” 


Park 5, Р (Lyp parku wojennego), 
Szkoła. 


2. Organizacja. 


Dla ujednostajnienia personelu i materiału tych 
jednostek oraz ich stopniowego przekształcenia i wyszko- 
lenia personelu, trzeba ugrupować je na terenach wy- 
branych i urządzonych, aby pozwolić w ten sposób na 
wprawienie się personelu i ułatwić ich zaopatrywanie. 

Połączenie w grupy tych różnych formacyj może 
nastąpić na zasadach następujących: 


esk, Br. 39 
a) Grupa obserwacyjna | т Br 59 
Breguet: ! Бы» foto esk. 39 
| a” 
ағ 580 
go abil 
b) Grupa obserwacyjna „ 582 
Salmson: Sekcja foto esk. 580 
” n n 581 
" » n 582 


c) Grupa myśliwsko- esk. 162 
niszczycielska n 66 

d) Zaopatrywanie — Park 5 P. 

e) Szkoła. 


Szkoła pilotażu jest organizacją zupełnie odrębną, 
klára osiągnie prawdziwe znaczenie tylko wtedy, gdy jej 
kadry zostaną rozszerzone, 

W szczególności rekrutacja pilotów powinna być 
przedmiotem rozkazów bardzo dokładnych, ażeby nie 
były dopuszczone osoby małowartościowe, lecz aby po- 
wołano personel, dający wszelkie gwarancje pod wzglę- 
dem moralnym i fizycznym — we właściwem tego słowa 
znaczeniu i sportowo wyrobiony. 

3) Lotniska. 

1, Lotniska istniejące w Polsce są niedostateczne, 
Dobre latnictwo powinno posiadać dobre lotniska, tak, 
jak dobra ilota powinna posiadać dobre porty. | 

Zagadnienie to jest zagadnieniem ogólnym, powinno 
ono stać się przedmiotem planu starannie opracowanego. 

2. Jest rzeczą konieczną, ażeby lotniska miały 
wielkie rozmiary. 

Dobre i doskonale urządzone lotnisko pozwala na 
znaczne oszczędności w materiale. 


М) Dowództwo Armii generala Hallera. "Lotnictwo: Nr. 1235/1 
Kw. Gł. dn, 12. 7. 1919 r. 


3. Należy wydać rozkazy ogólne, dotyczące dyscy- 
pliny w obrębie lotnisk. Wszelki ruch winien być zabro- 
niony dla wszystkich nienależących do lotnictwa. 

4. Przekształcenie jednostek, zastąpienie personelu fran- 
Enkie О рг lo LR 

Przeksztalcenie to obejmuje: 

a) rekrutacje personelu; 

b) jego wyszkolenie; 

с) ujecie go w kadry. 

ad a) Dostarczony personel polski powinien byé 
personelem wyborowym; materiał, który się mu oddaje 
w ręce, jest bardzo drogi, przy czym najmniejsze zanie- 
dbanie może być powodem poważnych wypadków. 

ad b) Wyszkolenie odbywać się będzie w eskadrach 
pod kierownictwem oficerów i podoficerów, wyznaczo- 
nych do sformowania kadry jednostki. 

ad c) Ujęcie w kadry będzie przygotowane w tym 
samym czasie, co i wyszkolenie, wyznaczenie zaś dowód- 
ców będzie przedmiotem pracy ogólnej i specjalnych 
organów. 

Dowództwo będzie zapewnione przez odpowiedni 
kierunek wyszkolenia. Jednostki wejdą w drugie stadium, 
tak że wystarczy przy polskich dowódcach na różnych 
szczeblach pozostawić jednego lub kilku oficerów fran- 
cuskich w charakterze doradców technicznych; będą oni 
zarazem szefami dyscyplinarnymi i administracyjnymi 
personelu francuskiego, pozostającego jeszcze w jed- 
nostkach. 

5. Podział personelu lotniczego w ogólnej kadrze wojsk 
polskich. 

Podział ten staje się bardzo łatwy dzięki spręży- 
stości organizacji, proponowanej w p. 2. 

Grupy obserwacyjne, po wyszkoleniu ich personelu 
i nabyciu przez niego wprawy, zostaną oddane na pewien 
okres czasu, który później się określi, do dyspozycji 
wielkich jednostek do współpracy z piechotą i artylerią. 

Różne dywizjony lotnicze w połączonej armii polskiej: 

dywizjony obserwacyjne, 

4 myśliwskie, 

x niszczycielskie 
zostałyby połączone w ugrupowania, odpowiadające puł- 
kom. Każdy pułk, składający się z dwóch lub trzech 
dywizjonów, miałby do dyspozycji park lotniczy. 

Tymczasem przejście nawet do 1 stadium, które 
powinno było istnieć od chwili przybycia oficerów pol- 
skich do eskadr francuskich — aż do października nie 
było wykonane. 

Dnia 27.9.1919 wydało Naczelne Dowództwo Sztab 
Oddział Ш В. za liczbą 270/1 В. rozkaz: 

„Przeformowanie eskadr lotniczych, ulworzonych we 
Francji i przybyłych z armią generała Hallera. 

Celem zwolnienia części personelu francuskiego 
lotniczego z eskadr przybyłych z Armią Polską we 
Francji, przeprowadza się w porozumieniu z ppłk. De 
Vergnette, Szefem Fr. Misji Lotn, według przepisów noty 
L. 246 GRP Gen. Dow. Fr. Misji Wojsk, z dnia 3.VII r.b. 
następujące zmiany w sprawie przeformowania tych 
eskadr na jednostki o tylko polskiej obsadzie personelu. 

Dowództwo oraz cała obsada personelu 39 i 59 
eskadry zostaną zmienione na polskie. 

59 eskadra będzie utrzymana na stopie czynnej. 

39 eskadrę oddaje się do dyspozycji 1 W.L.) celem 
jej uzupełnienia. 

2 M) Inspektor Wojsk Lotniczych. 
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59 eskadra lotnicza i 3 eskadra lotnicza, przenie- 
siona do Krakowa z frontu Mazowieckiego celem prze- 
zbrojenia na samoloty Breguet, utworzy Grupę Nr. 5 
przy Dow. Fr. Poł. Zachodniego, 

Dowództwo 5 Grupy Lotniczej obejmuje major pilot 
Kossowski. 

Kapitan francuski Olivain zostaje mianowany do- 
radcą technicznym, ppor. Daszewski — adiutantem. 


W ciągu tygodnia reorganizacja została przepro- 
wadzona, 

W stosunkowo krótkim czasie dowódcy polscy po- 
trafili w swoich podwładnych tchnąć prawdziwy zapał 
do pracy i walki. 

Potrafili oni na zużytym w bezcelowym robieniu 
«tour de piste» w Lublinie i Krakowie sprzęcie, dojść 
do Kijowa, wrócić stamtąd w porządku i dokończyć 
wojnę zwycięskim pościgiem na kilkumetrowych wyso- 
kościach. 

Starzy lotnicy pamiętają zapewne podziurawiony 
kulami samolot dowódcy 5 grupy, ze slojakiem, wzmoc- 
nionym jakimiś przydrutowanymi kleszczami, na którym 
w sierpniu 1920 r. przyleciał on do Warszawy, nżeby 
zamienić Bregueta na Fokkera, bardziej nadającego się 
do pościgu. 


JAN LUDYGA-LASKOWSKI, major s s 
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«Awiacja»!#) Armii Polowej we Francji przez swoją 
6 miesięczną pracę, której co najmniej połowa, niestety 
poszła na zwalczanie trudności wstępnych, odegrału jed- 
nak wielką rolę w dziejach naszego lotnictwa. 

1) Przede wszystkim miała ona ogromny wplyw 
moralny, zaszczepiając jednolitą doktrynę organizacyjną 
i taktyczną dwum przeciwnym sobie obozom, stanowią- 
cym masę lotnictwa polskiego — austriackiemu i rosyj- 
skiemu. 

2) Umożliwiła ona swym materiałem zaopatrzenie 
około połowy wszystkich polskich eskadr w sprzęt dobry 
i jednolity 

3) Wyszkolilu dużą ilość oficerów i podoficerów 
pilotów, jak również dostarczyła doskonałych instrukto- 
rów szkole obserwatorów. 

To wszystko dało nam bezsprzeczną przewagę 
w powietrzu w wojnach 1919 — 1920 r. 

Lotnictwo Armii Polskiej we Francji stanowi co 
najmniej połowę fundamentu, na którym wybudowano 
dzisiejszy gmach polskiego lotnictwa wojskowego, 


1) Lotnictwo Armii Hallera posiada sztandar, ofiarowany mu 
przez m. Paryż, z napisom 


przed wyjazdem do kraju 
sAwiacja Polaka», 


zduje się 


Przed dwudziestu laty. 


Dn, 4 czerwca 1917 dekret rządu francuskiego po- 
wołał do życia »Autanomiczną Armię Polskac, która wal- 
czyć miala z własnymi sztandarami bojowymi, pod do- 
wództwem komendy (francuskiej. 

Przez ogłoszenie powyższego dekretu, Francja — 
powołując do życia legalną polską siłę zbrojną, organi- 
zujac i utrzymując ją, — dała rzeczywisty dowód sym- 
раці. jaką naród francuski zawsze okazywał Polakom 
w chwilach dobrych czy złych. Nie ma wątpliwości, że 
dając życie armii polskiej we Francji, rząd francuski 
kierował się zasadnicza momentem zastąpienia chociażby 
w nikłej części zmniejszających się z dnia na dzień rezerw 
ludzkich, których brak w r. 1917, po zupełnym rozpadnię- 
ciu się rosyjskiego korpusu ochotniczego we Francji, dawał 
się coraz bardziej we znaki dowództwu francuskiemu. Lecz 
nie da się zaprzeczyć, że bez względu na pobudki, jaki- 
mi w r. 1917 kierował się rząd francuski, podpisując 
dekret z dn. 4 czerwca 1918 Francja umożliwiła Polakom, 
rozproszonym po wszystkich częściach świata, czynne 
wystąpienie z bronią w ręku w walce o wolność swojej 
ziemi ojczystej. 

Francja otworzyła dla rozproszonych w różnych 
państwach Polaków, ognisko domowe, którym był front 
francuski od Pas de Calais az do Belfort i dała możność 
pracować w duchu narodowym pod jej możną opieką dla 
uzyskania niepodległości Polski. 

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, że zamiar 
tworzenia armii narodowej z ludzi, których kraj od przesz- 
ło stu lat znajdował się w ciągłej okupacji nieublaga- 
nych wrogów, hył mrzonką lub co najmniej dobrą chęcią 
życzliwych przyjaciół, ale bez znaczenia zarówno dia 
Polski, jak i dla Francji. 


Czego jednak nie może dokonać zapał i poświęce- 
nie? Z natury rzeczy głównymi rezerwuarami zasobów 
ochotników dla armii polskiej we Francji mogły być dwa 
źródła: pięciomilionowa emigracja polska w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki i obozy jeńców — Polaków we 
Francji. W tych dwu kierunkach wytężyła misja fran- 
cusko-polska w Paryżu wszystkie swoje środki propa- 
gandowe rekrutacyjne. Początki tej pracy rekrutacyjnej 
były zarówno trudne w Ameryce jak i wśród jeńców. 

Pierwsze konkrelne rezultaty werbunkowe osiągnę- 
li pp. Cardec-Kleczkowski z Paryża oraz Bajończycy, Jan 
Styczyński i Edward Zagwożdżen. Objeżdżali oni obóz 
po obozie i, wbrew niechęci niektórych czynników 
w głównym obozie w Le Puy, liczba ochotników rosła 
z dnia na dzień. 

W obozach jeńców — duży odsetek stanowili Gór- 
noślązacy. Różne tutaj przeżywano chwile. I złe i dobre. 
Chyba nejwznioślejszą taką chwilą była wiadomość, 
otrzymana z Paryża od czcigodnego p. Władysława Mic- 
kiewicza, która nadeszła do rąk komendanta obozu, auto- 
ra niniejszego wspomnienia, Była to wiadomość o pos- 
tanowieniu rządu francuskiego utworzenia polskiej siły 
zbrojnej na ziemi francuskiej, Aczkolwiek w tej sprawie 
nie było jeszcze żadnej konkretnej wiadomości, to zapał 
wszystkich był tak wielki, że w najbliższą niedzielę 
urządzono uroczyste zebranie — wszyslkich w ohozie 
Montrambert — przebywających Polaków. Wszyscy jak 
jeden mąż bez względu na wiek zgłosili swoją goto- 
wość wstąpienia do nowotworzącej się armii polskiej. 

Nesuwa mi się w tej chwili jeden charakterystycz- 
ny moment z tych pierwszych chwil Lworzenia armii 
polskiej we Francji. W czasie pewnej inspekcji kopałni 
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w Rimini 360 m. pod ziemią, dochodzimy do miejsce. 
gdzie pracowali śląscy górnicy. Jeden z nich, niejski Si- 
kora Walenty, pochodzący z Szombierek, pow. bytom- 
skiego, był ojcem 6-ciorga małych dzieci, a do wojska 
niemieckiego zaciągnięty był już w listopadzie 1914. Do 
robót w górnictwie francuskim zgłosił się on jako je- 
den z pierwszych. Zrozumiałą jest rzeczą, że prace 
w górnictwie są bardzo ciężkie w czasach normalnych, 
a cóż dopiero mówić o tym, kiedy Francja wysłała pra- 
wie wszystkich mężczyzn na front, a w kopalniach pra- 
cowali w przeważającej liczbie jeńcy wojenni. Prace, wy- 
konywane w kopalniach St. Etienne przez jeńców — Po- 
laków, były rzeczywiście nad wyraz trudne i nasi ludzie 
pracować musieli w panującej tam wysokiej temperalu- 
rze prawie że nago. Dochodziliśmy do miejsca pracy 
wspomnianego Sikory. Nie zauważył nas. Dopiero blask 
lamp zmusił go do zatrzymania świdra maszynowego. 
Przewodniczący komisji, inżynier z Ministerstwa Prze- 
mysłu Wojennego Boutet, pyta go więc czemu tak zaw- 
zięcie pracuje, a na to Sikora odpowiada: 

— A dyć to pierona nasi Francuzi dużo potrzebują 
weglo, by nadążyć w robieniu tych rozmaitych kul, któ- 
rymi muszą wybić tych pierońskich germanów. 

A gdy Sikora dowiedział się o tym, że we Francji 
powstać ma Armia Polska był jednym z pierwszych w jej 
szeregach. Nienawiść swoją do Niemców obrócił on 
w czyn przy pierwszej sposobności. 12215 jeszcze przed 
oczyma majaczy mi się obraz Sikory, leżącego z rozer- 
wanym brzuchem wśród gruzów miasta Moumelon le 
Grand, 


W pażdzierniku 1917, do obozu jeńców nadeszła 
wiadomość z Paryża, żeby przygotować apisy imienne 
wszystkich ochotników do Armii Polskiej. Była to praca 
łatwa, ponieważ wszyscy Polacy, znajdujący się w obozie 
Montrambert, oświadczyli chęć natychmiastowego wyjaz- 
du na front. Życzeniu temu nie mogły zadość uczynić 
władze francuskie, gdyż kopalnie musiały być utrzymane 
w ruchu. 


Pamiętam dumę, jaka cechowała twarze achotników, 
kiedyśmy w dzień wyruszenia w strefę wojenną — by- 
ło ta dn. 7 stycznia 1918 — otrzymali nasz własny sztan- 
dar polski. 


Radość, która opanowała nasze serca, udzieliła się 
również mieszkańcom miasta. Prawie wszystkie sklepy 
były zamknięte. Obywatele zebrali się wzdłuż dróg, któ- 
rymi 1 pulk polski maszerował z koszar na dworzec. 
Na przodzie orkiestra pułku francuskiego grała nam 
polskie melodie. — Przed pomnikiem La Fayelte cały 
pochód się zalrzymał i dowódca garnizonu przemówił 
z pod stóp pomnika już nie do jeńców — Polaków, ale 
do braci żołnierzy — Polaków, którzy przyjaźń francus- 
ko-polską gotowi są przypieczętować własną krwią na 
froncie wspólnie z żołnierzami francuskimi. 


Innym zupełnie torem szła ta praca w Ameryce. 
Gen. Archinard, główny komendant Misji Francusko - 
Polskiej w Paryżu, wysłał kilka delegacyj werbowniczych 
do Stanów Zjednoczonych i za pomocą proklamacji, mee- 
tingów, pochodów ze sztandarami i z orkieslrami, zacią- 
gano ochotników. 
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Skutki tej pracy propagandowej w Ameryce, dały 
nadzwyczajne wyniki, Z począlkiem r. 1918 przyjeżdżają 
do Bordeaux pierwsi ochotnicy z Ameryki i od tej pory 
transporty przybywały stale i systematycznie na ziemię 
francuską wśród serdecznych owacji Francuzów. 

Tymczasem oddziały ochotników w Silly le (ruilau- 
me rosły w tysiące. 

Już w kwietniu 1 pułk strzelców polskich wyrusza 
na zagrożony front francuski w Szampanii. Po marszu 
30-kilometrowym, odbytym w ciągu 50 godzin, angażuje 
się natychmiast w zaciętą walkę z Niemcami. Pierwszy 
atak ochotników polskich 1 pułku strzelców polskich był 
miernikiem ich wartości bojowej na przyszłość. 

Dn. 12.V1.1918 strzelcy polscy na rozkaz gen. Gou- 
raud mają zająć jedno z ważnych stanowisk niemieckich. 
Wszelkie dotychczasowe ataki alpejskich strzelców fran- 
cuskich były w tym miejscu odparte, Polacy ruszają na- 
przód. Trzy linie zasieków drucianych, ogień krzyżowy 
karabinów maszynowych nie mogą ich zatrzymać. Wy- 
wiązuje się walka na bagnety, granaty ręczne, noże, 
pięści... Polacy zadanie spełnili. 

Od tego pierwszego chrztu ogniowego rywalizowali 
о pierwszeństwo w waleczności oficerowie i żołnierze 
»ślązokiu, »amerykany« i inne »galicjoki«, Wojsko pol- 
skie odnosi sukces za sukcesem. 

Dn. 15 lipca 1918 Niemcy po raz ostatni próbowali 
przerwać front koalicyjny. Gen. Gouraud, jędnoręki bo- 
hater francuski, wezwał na swój odcinek strzelców pol- 
skich, 

Po dwunastogodzinnym ciężkim marszu znaleźli 
się oni o godz. 24 w miejscowości St. Hiłair. Jeszcze nie 
zdążyli zdjąć rynsztunku, gdy nagle z tysięcy dział róż- 
nego kalibru lunął deszcz ognia i żelaza. Polacy wytrzy- 
moli ogień. Niepodobna pomingé milczeniem czynu por. 
Józefa Pietruszki z Mysłowic, który w czasie gdy kole- 
dzy padali pokotem dokoła niego, ocalił sztandar puł- 
kowy. 

W kilka dni później Polacy łącznie z najlepszym 
wojskiem francuskim, otrzymują rozkaz rozpoczęcia 
sławnego, zwycięskiego ataku gen. Gouraud, W dwóch 
kolumnach atakowali Polacy miejscowość Auberiv i Bois 
de Raquette. Polacy krok za krokiem zdobywali teren 
płacąc zań krwią serdeczną. Wspomnieć należy śmierć 


bohaterską kapitana Krzywkowskiego, Wolińskiego, 
Chwałkowskiego, kawalerów najwyższych francuskich 
odznaczeń bojowych: legii honorowej i krzyża wojen- 
nego. 


Po ośmiodniowym ataku nastąpił dobrze zasłużony 
odpoczynek dwudniowy, w czasie którego gen. Gouraud 
przypiął na piersi bohaterów 1 p. strzelców polskich 
2 legie honorowe, 12 medali wojskowych, 54 krzyże wo- 
jenne. Jedna kompania otrzymała pochwałę w rozkazie 
dziennym armii oraz kilka pochwał w rozkazach korpu- 
su. Jak na jeden pułk był to zaszczyt nielada. Przy tej 
okazji gen. Gouraud powiedział znamienne słowa: 
»1 pułk polski bił się z ognistą zaciekłością, z której 
słynęli kiedyś polscy żołnierze za czasów Napoleona 
Wielkiego. 1 pułk posiada wszelkie cnoty wojskowe 
i jestem głęboko przekonany, że kilka takich pułków 
wywalczyć gotowe wolność Polsceu. 
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Jak wydawaliśmy pismo w Camps du Ruchard. 


Któż wśród nielicznej w końcu r. 1917 garstki błękitnych 
cerzy nie marzył o tym rajskim zakątku, |akim dia większości z n. 
był Camps du Ruchard. 

Obóz ten, polożony w departamencie Kudre et Loire, w pobli. 
łu starego miasta Cours, 205121 naskulek potrzeb wojennych prze- 
ksztalcony z dawnej szkoły strzelania па kursy dokształcające dla 
podoolicerów I szeregowych, którzy w ogniu bojowym wykazali spe- 
éjalne uzdolnienia, predestynujące ich na przyszłych dowódców (chefs 
de section i chefs de demi-section). W tym to obozie, w końcu roku 
1917, zostały zorganizowane polskie wojskowe szkuły piechoty pod 
kierownictwem kpi. Jagniątkowskiego, adjutantem którego został 
podp. Nowakowski. 

Wprawdzie wcześniej już pewna niewlelka grupa polskich жо). 
skowych ukończyła w Camps du Ruchard kurs dla naczelników 


sekcji,*) ale byli oni uczniami szkoły (rancuskiej — pierwsze szkoły 
polskie powstały dopiero od 15 listopada 1917 obejmując kurs dla 


naczelników pół-sekcji, kurs dla naczelników sekcji i szkołę oficerską 
(Ecole des Eleves oficers Polonais). Pierwsze wydanie, że się tak 
wyrażę, te] ostatniej prowadzone było w języku francuskim przez 
kapitana Vogla (alzatczyka) i dwóch jego pomocników, ppor Chal 
mota 1... dalibóg nazwiska (ego drugiego, jedynego prawdziwie sym- 
patycznego chłopa, akurat przypomułeć sobie nie mogę. 

Do tej to właśuie szkoły, wyśnionej w rycerskich snach pod 
dachami baraków w Sillé-le-Guillaume, przyjechsło nas 36 (jeżeli 
innie pamięć wie myli), większość wśród których stanowili podolice- 
rowie mający ји? za sobą dłuższy lub krótszy pobyt na froncie. 

W jaki sposób Ja i kilku podobnych, prawie że rekrutów, do- 
staliśmy się do tego bohaterskiego grona, jeszcze dotychczas pozo- 
staje ta dla mnie tajemnicą. 

Cala naszą grupę rozmieszczono w trzech Izbsch, z których 
każda po pewnym czasie otrzymała swoją charakterystyczng nazwę 
а mianowicie: kaplica, karczma i kuźnia. 

Nazwa pierwszej pochodziła od Abgarowicza, młodego i zdol- 
nego malarza mistyka, którega z powodu mistycyzmu i rudej brody 
nazywaliśmy Chrystusem, Powtarzal on nam stale, że każdy z nas 
powinien dążyć do poznania prawdy, a gdy ją pozna to cuda tworzyć 
będzie 

W kaplicy mieszkał również i Aniołek, jak nazywaliśmy po- 
wszechnie Ostrowskiego młodszega, za jego skromność oraz zawsze 
łagodne i koleżeńskie usposobienie. 

W karczmie mieszkaliśmy my, dla których poza winem czerwo- 
nym, grzanym lub na zimno, nic świętego nie było... nawet parkan 
obozowy. który rozebraliśmy na opał wracając w nocy z wypraw ро 
jabłka. Byliśmy przeciez w okolicy, którą sam! francuzi nazywają 
ogrodem Francji, grzechem by więc było nie jeść jablek, które oko- 
liczni wieśniacy przechowywali w polu, w stogach słomy 

W karczmie mieszkali: Judeyko, Ordegs, Mostowski, Sobolew- 
ski, dwaj bracia Siępowscy, Rajchman, Oslrowski starszy (wcale nie 
beat Aniołka) Zakrzewski, Krzan, Spira i autor niniejszego wspo- 
maienia, powszechnie znany pod wdzięczuą nazwą „kanarka“. 

W kużni mieszkali сі, którzy w narwnosci swe] wierzyli 
w to, że do Camps du Ruchard przysłano ich poto aby się uczyli 
i kuli, a kuli, ku wielkiemu zadowoleniu Plaszka (lak nazywaligmy 
kpt. Vogla) I Jego merozłącznega Морза... pardon! chciałem powie- 
dzieć ppor. Chalmoht'a. 

Ćwiczeniam: nie przemęczano nas zbytnio, to też mieliśmy 
spora czasu wolnego, który my, i. |. mieszkańcy karczmy, spędzaliśmy 
w pobliskim miasteczku w Bistro, a ile była gotówka, w przeciwnym 
bowiem razie siedzieliśmy w izble słuchsjąc opowiadań nigdy nie 
wyczerpaiego Reychman>, zwanega kronikowerein, który wszystko 


1 о wszystkich wiedział. 

W Jedną z lskich niedziel, zajadsjąc przypiekane na piecyku 
chleb i jabłka, pod wpływem zbliżających się świąt Bożego Naro- 
dzenia skompanowaliémy projekt szopki i napisaliśmy ogłoszenie, 
treść którego podaję poniżej, ponieważ scharakleryzuje ona kilku 
kolegów. 


*| Dawna lerminologia używana w Armii Polskiej we Francji, 
aznaczająca dowódcę plutonu. 


OGŁOSZENIE 


Pizy zbliżających się świętach Roż-ga Narodzenia Szkola Oficerów Pul- 
skich postanowiła urządeć tzupkę, — w której waxyacy bez wyjątku biorą 
udzial — Node} pode:emy podział sól, — aby każdy mdz] już teraz wprawiać nie 
w wolnych od zajęć chwilach 

J. Chrystus — w żlobku ва i 


= р Abgsrowiez 


Dziawica, — niepokslana i nieogolone, — р. Judeyko 

Św. Józef, — z Nalewek р. Jański 
Tępa pila, — p. kapitan Vogel 
w — р. Lutoalawaks 
wa — р. Mondszein 
Preewaty p. Biernacki. 
Dragi królawie p. Ordęca. 
Trzeci p. Sierakowski. 


Aniolek (w okularach) 
(iwiazdka na nisbie (Czytaj: ciemna gwiazda 

z podbitym okiem, albo; Czerwona lalarnia) 
Dwej рагоЬсу śpiący (z tonami) 


р. Ostrowski (mladnzyj 


P Samuel Spira 
bracia Stepuwacy 


ka pe — > sotana yee в. pm .... 
c. *. a - mamy 
шеге. — (Bez kosy, lecz w żółtych trzewi 

kach) p. Reychmao. 

Herod. — p. Sobolewski, 

Kat р. Błażewski 


Kuzyn Heruda (ра kądzieli) 
Nie siniątka. 
(Posiewat nie zaalerliśmy irxeriej osoby— 
mamy przyobiecany taskewy udsiel p. Żu- 
rowers, który przyjedzie specjalnie on ię 


р, Zakrzewski 
Pp. Aomowski 
Leszczydnki 


Reutia p p. зегі — jeszcze nie zajętych, z p Żochowawim 


Ebde modems > t... 4. t... ponr: Savis 
wg. «уе. 
„W tiobte leży § płacze. * 
Dekoracja prayestowuje saway Hiszpan, apiysia malarz — dakorsior 


p. Legześwki (hesbu kieliszaky 
Efskiy świa: 
suite Фе» 


p. kapitan Vogel, w wolnych od pilawsnia chwilach 
mece пеон аата tare o sheers p 


Bufet i kuchola pod zacząde à kulinarnej sztuki, p, Achille a 
p. Caczaa olierowat wig Iaskawie zemiąpić Slurziards, ktprej brok 
6 we sneki, ad czasu, gdy Austryacy zabrali Gor (су) ус. 
Kass сілтінің będzie „eodzicanie od tl-ej w nocy do 6-ej £ rang. 
Służba bezpieczeństwa, z sikawkamu slemiacy p. 
1 Barwińwki. 
т -ү-- 54 prada © wen, 


барона к 


СЭС 


Dyrektor 


Szopka {а naprowadziła nas na pomysł wydawania pisma 

Wszyscy, którzy wstąpili do Armii Polskiej we Francji w roku 
1917, względnie na początku r. 1918 pamiętają te wyjątkowe warunki 
jikie wtedy panowały. Większość oficerów i podolicerów wie znała 
ука polskiego, stąd (е2 liczni żydzi przybywający 2 annii fran- 
cuskiej i znający język fraucuski posiadali znaczne wpływy i prędko 
awansowali. Wywolywato ta ogromne zniechęcenie i wzmagało wro- 
dzony polakom antysemityzm, szczególnie wśród ochotników przyby. 
łych z wajsk rosyjskich i z Holandii. Z drugiej strony język polski 
używany przez nas wzbogacał się coraz ta nowymi dziwolągami zapo- 
2yczonymi z najcozmaiiszych języków świata. 

Na ile tych właśnie stosunków, zaczęliśmy wydawać nasze 
pismo pad tylułem „prawda”, przez mate p, aby niki, nawet najbar- 
dziej naiwny, nie brał zbyt na seria zawartej w nim prawdy 

Zaraz w pierwszym numerze w końcowym ustępie arlykulu 
wstępnego „Od Redakcji“ czytamy: 

„Na obcej ziemi — w obeym domu, а jednak jak a nie pielępnij- 


my jak dawniej nasze leniatwo, nasze obżacstwo Í pijań ze warchole 
atwo, co daj nam Bote na wieki wieków Amen {i Jeszcze kuke dai)", 


a poniżej, zaraz na plerszej stronie wielkimi lilerami hasło, które stale 
będzie powtarzane: 


UCZCIE DZIECI NASZE PO ŻYDOWSKU!!! 


Ten pierwszy numer, wydany w dniu 16 grudnia 1917, zachęcił 
nas do dalszej pracy, tak że już 24 grudnia wydaliśmy numer wigilijny, 
znacznie powiększony, którego zarówno treść jak szalę zewnęirzną popra- 
wiliśmy w znacznym stopniu. W numerze tym znajdujemy już nie tylka 
kpinki — artykuł wstępny „Wigilia* pióra £. p. kolegi Reychmana 
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Kazimierza, wiersz Wacława Judeykl „Na obczyżnie* 1 nowelka š. p, 
Tadeusza Mostowsklego „W okopach" odznaczają się dużą dozą liryz- 
mu I uczuć patriotycznych 

5 stycznia 1918 rozpoczynamy drugi rok wydawnictwa. Z nu- 
теги tego przyłaczam poniżej artykuł wstępny „1917 — 1018", oraz 
kliszę tylułu. 
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pisma współpracował, wychwalać jega zalely, w każdym bądź razie 
zspewnić mogę czytelników, że kpt. Jagniątkowski, znany literat, 1 je- 
go małżonka bardzo sie pismem naszym interesowali. A gdy numer 
był już gotów (pisalem go ręcznie diukowanymi literaml) w mieszkaniu 
kapitanostwa odbywał się „wieczór literacki", na którym raczac się 
doskonałą herbstą | konfituram! odczytywaliśmy nasze prace 


Strona tytułowa pisma, 


1917 — 1918 

Cay zaczął się rok nowy, rok drugi naszego wydan niciwa? 
Pytanie! 365 dnl temu, które minęły jak seu o szczęściu, powzięliśmy 
blogosiawioną (przez Piusa) myśl wydania p/RAWDY, tygodnika, któ- 
ry stol na straży óbrony maluczkich 1 drabów, ludzi spragnionych 
wledzy | urlopów, ludzi którzy w imię najwznioślejszych Ideałów, ро. 
wzięli zbotny zamiar kształcenia swoich nadwątlonych rąk, nóg, а na- 
wet | umysłów .. 

Wdychaczel praca wasza ліе pójdzie na marne! 

Pijcie więc, dręczeni pragnienem i zgsgą, u źródła kulturalne] 
uczelni, pijcie płynącą mądrość od zacnych złoloustych nauczających 
was jak ominąć to przestarzałe „Nie zabijaj!, niszcząc bliźnich wa- 
szych za pomocą gazów, maszynek przeróżnych I innych ulensylil, 
które dała nam nauka wszechświatowych peniuszów! 

Uczcle się więc mordować, nie jak wasi przodkowie, krzywą 
szablicą, lecz dobilajcie się elegancko, prędko i delikatnie, Jak praw- 
dziwi gentlemani. 

Rozpoczynamy w pocie czoła rok drugi Wypuszczając w świat 
Nr. l-szy dla „naszych“ zalecamy wam dwa wzniosłe ideały: „UCZ- 
CIE DZIECI WASZE PO ŻYDOWSKU* | „ŻĄDAJCIE AWANSU ZA- 
RAZ NA DRUGI DZIEŃ PO OBLANIU PIERWSZYCH GALONOW", 

- postępując w fen sposób możecie mieć nadzieję spotkania się 
w roku przyszłym w raju z redaktorami, którzy obiecują wam zafru- 


wać życie (eraz i zawsze i na wieki wieków. Amen 
Redakcja 


Numer 5. 1. 1918 był przedostatnim, ponieważ wydaliśmy jeszcze 
jeden numer, najpiękniejszy ze wszystkich i ozdobiony na stronie ty- 
tulawej rysunkiem kolorowym kolegi Abgatowicza „Kolęda“, Rysunek 
len przedstawiał żołnierza polskiego w okopach, w ciemną nac Trzech 
Króli, zaopatrzonega w barwny pochód kolędników sunący w strajach 
ludowych wśród kolczastych drutów przedpola, 

Niestety numeru tego mie posiadamy. Podobał się on tak bardzo 
kaledze Spira, który w cywilu był bankierem, że dał nam za ten nu- 
mer 50 czy 100 franków (nie pamięlam dokładnie sumy), a nam tsk 
się pić chelator... 

Pozostałe numery skrzętnie przechowywał kolega Judeyko, 
włócząc je z sobą po palach bitewnych Francji i Polski, jemu też 
składam na tym miejscu serdeczne podziękowanie za to, że pisma le 
znajdują się dzisiaj w posiadaniu Stowarzyszenia. 

Trudno ші, jaka jednemu z tych, którzy przy wydawaniu lego 


Miłe to były wieczory, na których zapominając o naszej doli 
tułaczej, czuliśmy stę Јак w domu rodzinuym. To też ogromnie wdziecz- 
ті byliśmy kepilanosiwu za te serdeczną gościnność | opiekę jakimi 
nas darzyll 1 dziś jeszcze każdy z пез wspomina te miłe chwile od. 
poczynku fizycznego i moralnego. 

Poniżej przytaczam przykłady dowcipów, wybrane z poszegól- 
nych numerów: 

Ogłoszenia: 

Konfederatkil!| 

Artysta amator przerabia ze starej garderoby śliczne rogatywki 
dis naszych wojaków. Czapki przerobione ze starych spudni doska- 
nale dzlałają na porost włosów. Łysl, korzystajcie z rzadkiej okazji 

Szyja Koniederatkowlez 
OO, ulica Siedmiu Boleści 
róg Ósmego Smutku 

Znana | ruchliwa firma „Fogel, Piła i Lewatywa“ wydała do- 
skonały podręcznik о urządzaniu wojny w tesirzykach amatorskich, 
Tam leż jest do nabycia ciekawa książeczka o fajermerkach, racach 
i elektach świetlnych. 

Ławka w dobrym stanie do spalenia. Wiadomość u szefów sekcji 
OSOBISTE 

Naczelny Kierownik naszej redakcji, pan Kanarek, poszukuje 
таткі mlodej, zdrowej | przystojnej. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Profesorowi Kryfskiemu. Nie, nie ma pau racji. Rzucać pisze 
się. według nowej melody Misji Francusko-Polskiej, przez ż (patrz 
podręcznik dla naczelnika sekcji sir. 2) 

Panu Niedołędze i S-ka. Krawat, szuwsks i szczoike poslaligmy 
przez poczię, Wykąpać się radzimy dopiero w maju, a zamiast konfe- 
deratki radzimy kupić słomiany kapelusz lub cylinder. 

Natrętnemu. Idź pan do diabeł, biuro zamknięty. 

TO I OWO. 

W decyzji z dnia 16 b. m. są mianowani nasi najserdeczniejsi 
na stopleñ sierżantów: 
panowie: Tamfiszbin 

7 
Turower 

Na slopleń Marszałka (maréchal de logis) poczciwy stary Fran- 
cuz, którego zna cały obóz w Sillé jako wmlejętnego woźnicę (jeździ 
со rano na beczce Z .,.... .). 
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Reklama wyrobu czapek. 


W jednej z gazet amerykańskich czytamy: Generał major Wood 
podczas swego pobytu w miejscowości Salinenaus oświadczył, że wojna 
teraźniejsza potrwa najmniej lal 17 1 zakończy się dopiero w 19341." 

Pein: morderczego zapalu współpracownicy „pRAWDY* wysłali 
telegram dziękczynny temu zacnemu idłocie 

KRONIKA TOWARZYSKA 

Wyjątek z „Journal Officiel* z dnia 
Cytacja w rozkazie dziennym Armil Polskiej 


20 grudnia 1917 roku 


loż. JULIAN GINSBERT. 


„Porucznik Kaczorowski Wacław Nr. matrykulacyjny 1, zaała- 
kowany przez przeważające siły nieprzyjacielskie na zebraniu w sall 
przy Cleveland Street 258 w Chicago (Stany Zjednoczone Północnej 
Ameryki), апі na chwilę nie strach zimnej krwi | pomimo ciężkiej 
kontuzji pad okiem. bił się z myślami, aż go wyrzucona z sall posiedzeń. 

Negrodzeny krzyżem wojennym i mianowany kapitanem Wojsk 
Polskich” 


Zawieszenie broni. 


Pododcinek Forsin w Wogezach wydaje nam się 
po Markizie i St, Hilaire, cichą, a bezpieczną przystanią. 
Jedynie jodły i sosny spoglądają na nas ze szczytów, a 
echo gór przynosi zrzadka odgłos armatnich strzałów. 

— C'est le filon — mówią z żalem opuszczający od- 
cinek Francuzi. 

Przydzielony do Centrum Instrukcyjnego Dywizji, 
pedze cichy żywot w ziemiance, na tyłach jakiejś wios- 
ki. Pięć kilometrow dalej ciągnie się front, oznaczony 
tu i ówdzie połaciami wyrwanego ogniem armatnim lasu. 

W Szampanii takie stanowisko należałoby do bar- 
dzo niebezpiecznych. Tu jest niemal idealny spokój. Gdy 
nadlatuje pocisk, żołnierze wybicgają, by mu się przyj- 
rzyć. Taki to nadzwyczajny ewenement. 

Któregoś dnia odwiedza nas doktór Hartglas. Wita 
się ze mną, a podając mi rękę mówi: 

— Qzy nie macie czasem gorączki? Bo puls szybki, 
a leraz panuje wszędzie hiszpanka, 

— Hiszpanka czy Turczynka jeden diabeł mówię. 
— Ale rzeczywiście od rana boli mnie głowa. 

— Weźcie dwa proszki aspiryny i dwa chininy. 
I połóżcie się. Jutro przyjdę was obejrzeć. 

Spełniam sumiennie polecenie doktora. Najwyższy 
czas, bo za chwilę cały plone od gorączki, — Mam chy- 
ba ze czterdzieści stopni — szepczę do Laskowskiego. 

— W cieniu. Weźno tej aspiryny. 

Zasypiam. Ale jest to tylko półsen, graniczący 
z omdleniem. Duszą mnie jakieś zmory. Coś szarpie się 
w głowie. Druty siatki poprzez posłanie nieznośnie wrzy- 


паја się w ciało, Mam wrażenie, że jak fakir indyjski 
spoczywam па gwoździach. 

— (o mu jest? 

То porucznik Matecki przyszedł mnie odwiedzić, 
Jestem tak rozgorączkowany, że poznaję go z trudem. 
Mówić nie mogę wcale. 

— Zaraz go wyleczymy, 

Na progu ziemianki staje nasz kucharz kompanijny. 
Przebacz mi, stary towarzyszu broni, żem zapomniał 
twego nazwiska. Ale pamiętam, że owego wieczoru wró- 
ciłeś mi zdrowie. 

— Niech się pan sierżant napije. 

Oj, jakie to niedobre. Pachnie winem i cynamonem 
i jakimś tłuszczem, a smak ma strasznie obrzydliwy. 
Gorące przytem okropnie. 

— Niech pan sierżant wypije. 
przymierzając, Та go uzdrowi. 

Prawie jednym tchem wychylam litrowe naczynie, 
poczem zapadam w odrętwienie. 

Budzę się późno w nocy. Jestem cały oblany potem, 
ale czuje się lepiej. Bóle odeszły. Oddycham swobodnie. 
Tylko ten strach, aby Niemcy czasem nie zaatakowali. 
W tym stanie dostałbym się niechybnie do niewoli. 
A czym jest niemiecka niewola, miałem już zaszczyt raz 
spróbować. 

Chcę się poruszyć, nie mogę. Jestem jakby przyle- 
piony do mego drucianego posłania. Z trudem dobywam 
głosu. 

— (o tem słychać? — pytam dyżurnego łącznika. 


Tylko odrazu, nie 
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— Wszystko dobrze, sierżancie — odpowiada chło- 
piec. — Niemcy śpią. 

— A nasi) 

— Trochę popukali na lewo. A teraz cicho. 

Uspokojony zasypiam. Budzę się już znacznie rzeż- 
wiejszy. 

W ziemiance jest oczywiście ciemno. Świeca dops- 
la się na stoliku zbitym z dwóch skrzyń od konserw, 
W jej migotliwym blasku widzę twarz drzemiącego 
łącznika. Nie jest to już ten sam. 

— Widać zmienili się — myśle. — Znaczy, że mu- 
ai być późno. — 1 z wysiłkiem dobywszy głosu, pytam: 

— Która godzina, Szulc? 

— Że też pan sierżant przemówił. Już blisko dzie- 
wiąta. Bałem się budzić. 

— Daj mi się napić. 

Szule wychodzi, a po chwili wraca z kwaterką go- 
rącej kawy. Jednocześnie zjawia się kucharz, 

— Lepiej panu sierżantowi ? 

— Lepiej. 

— A mówiłem. Lepsze toto niż le doktorskie me- 
dykamenty. Zaraz na nogi stawia, 

— Co to było, coście mi wczoraj dali? 

— A to, panie sierżancie, było wińsko nasze zwyk- 
łe, ten pinard. Tylko żem go okrasił mocno cytryną, cy- 
namonem i amerykańską słoniną. 

— Słoniną ? 

— Tak. Słonina zdrowa. Ten tłuszcz, to zaraz wy- 
pędzi chorobę. Ino trzeba go mocno winem podlać. 

W południe zjawił się doktór. — Со już na no- 
gach? — spytał zdziwiony, zehaczywszy mnie siedzącego 
na ławeczce przed ziemianką. 

— Tak, panie poruczniku już mnie odeszło. Tylka 
słaby jestem strasznie... 

— Ależ to niemożliwe. 
pięc dni. 

— Moja puściła mnie w trąbę już po 24 godzinach, 

— To mogą być komplikacje. 

Komplikacji nie było. Po dwóch dniach byłem zdrów 
jek koń. I długo zastanawiałem się nad pytaniem, czy 
mego kompanijnego kucharza nie należałoby mianować 
doktorem, a zacnego doktora Hertglasa, zarządzającego 
wyśmienicie oficerską mesa... kucharzem. 

Bo według nowych metod każdy człowiek w woj- 
sku winien być ,idoine" *) 

Od rana maszerujemy malowniczą drogą górską 
wśród skał i lasów. Dywizja zmienia odcinek. Cośniecoś 
przebąkują o szykującej się wielkiej ofensywie na Metz, 
który mamy atakować pospołu z Francuzami i Ameryka- 
nami. Podobno Niemcy gonią resztkami sił. 

Od gór niesie jesiennym chłodem. Kropi, a właści- 
wie sieje drobny, przenikliwy deszcz. Wysokopienne 
sosny coraz strząsają ze swych koron całe naręcza wo- 
dy. Woda ta ścieka po naszych kaskach i lokuje się ra- 
dośnie za kołnierzem. W chwilę później czujemy jak 
małymi strumyczkami spływa wzgłuż grzbietu. Brr' 

Co sprytniejsi, pozakładali na szyje szale i passe- 
monłagne. Inni wolą brnąć w błocie środkiem drogi, niż 
iść pod drzewami. 

— Te, boisz się prysznicu? Chodźno lutej. 

— Co się mam bać? Jak runnowałem na streelcs- 
тте?) w Chicago, nie takiem zawieruchy widział. 


Hiszpanka powinna trwać 


*) Włeściwym czlowiekiem na wlaściwym miejscu, 
3) Tramwajn. 


Bór szumi kołysany wichrem. Deszcz siecze. Na 
drodze koła jaszczów i ermat wygniotly długie koleiny. 
Stoi w nich teraz woda, chlupiąc zdradziecko z pod bu- 
tów. Coraz to nowy poryw wiatru nadbiega od Renu, 
potrząsając mokrymi koronami sosen. 

Zziebnieci i przemoknięci maszerujemy w milczeniu. 
Owijacze i płaszcze napęczniały do niemożliwości. Kara- 
biny nakryte wojłokowymi lub blaszanymi pokrowcami 
ciążą nieznośnie. Noga nie wybiera już suchego, skalis- 
tego podłoża, ale brnie w błocie, szukając najkrólszej 
drogi. 

W południe postój. Mokre drzewo dymi, nie chcąc 
się rozpalić. Siadamy na mchu pod drzewami i wchln- 
niamy ożywczy zapach mokrego lasu. Ten i ów drzemie. 
Obiad też mokry — nie smakuje. 

Mija godzina i batalion podrywa się. Znów woda 
chlupie pod tysiącem nóg, a sosny chylą kornie czoła 
przed wędrującym zastępem Błękitnych Rycerzy. 


Na następnym postoju wysyłają mnie przodem 
z kwatermistrzami. W najbliższej wiosce Sainte Helene 
mam przygotować kwatery dla batalionu. 

Zadanie to napozór łatwe. Każdy dom, każda sto- 
doła nosi jeszcze z czasów pokojowych odpowiednią ad- 
notację: tyle ludzi, tyle koni, tyle wozów. Kwatery dla 
oficerów oznaczone są czerwoną farbą, dla szeregowych 
czarną. Żadnych utyskiwań czy trudności ze strony 
mieszkańców być nie może. Zresziq i tak są bardzo 
przychylnie usposobieni. 

Mając w ręku kredę i stan liczebny batalionu, wkra- 
czam do wioski. — Dramat. 

Sainte Helene przeszło snać bombardowanie, czy 
pożar. Więcej niż połowa domów jest zburzonu. Będzie 
trudno pomieścić się. 

Ha, jakoś musi być, choćby ciasno. 
wystarczy. 

W myśl regulaminu wpierw szeregowi, potem am- 
bulans i tabor w końcu oficerowie. Po tym wyznaczam 
plac alarmowy, pomieszczenie dla sztabu, rozstawiam na 
drodze łączników. Zaprawadza oni każdą kompanię wprost 
do jej pomieszczeń. Ani bałamuctwa, ani kłótni, ani szu- 
kania. Zdrożony żołnierz musi mieć natychmiast kwa- 
terę. 

Mam jeszcze z godzinę czasu. Ba, poszło względnie 
łatwo. Ostatniej nocy, w małym miasteczku, zeszły się 
prócz naszego dwa bataliony amerykańskie, kompania 
terytoriałów i pułk artylerii na samochodach. Tam mieli 
kwatermistrze delikalne zadanie. Ale dziś... furda, 

Za chwilę zajadam smaczną sałatę ze smażonymi 
kartoflami, ofiarowaną mi przez poczciwą babinę, u któ- 
rej ulokowałem sztab. Ferma jej szczęśliwie ocalała 
i poza szkałą jesl najporządniejszym we wsi budynkiem. 

Rozmawiamy o wojnie, o jej spodziewanym bliskim 
końcu, o cudownym ocaleniu Verdun, Reims, Paryża, 
Czas leci. 

— Muszę już iść. Zaraz nasi nadciągną. 

Babina wpycha mi jeszcze siłą kawałek płacka i na- 
lewa szklankę jabłecznika, Wychodzę na drogę. 

Pierwsze czwórki wkraczają już w obejście. Lamią 
się, wydłużają, przechodzą w dwójki, w kolumienki. Mija 
kwadrans i cisza panuje we wsi. Strudzone bractwo śpi 
i tylko konie a muły chrzęszczą wędzidłami, zujac obrok. 

Zdaję raport dowódcy batalionu i wychodzę do sie- 
ni. Na progu spotykam babine. 
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— Jeszcze na taki deszcz pan wychodzi? 

— Ano trudno. Muszę znaleźć sobie jaki kąt da 
spania. 

— Jakto, a te pokoje co pan zajął? 

— To nie dla mnie. To dła moich oficerów. 
prześpię się w jakiej stodole. 

— Dlaczego. Przecież to niemożliwe. Sypiałem już 
pod gołym niebem owinięty w namiot. То berdzo 
przyjemnie. 

— Ale nie na chłodzie i deszczu. Można dostać re- 
umatyzmu. Niech pan zaczeka. 

Babina prowadzi mnie na górę po wąskich, trzęsą- 
cych się schodach. Po chwili staję w szerokim mansar- 
dowym pokoju. Wielkie francuskie łóżko zajmuje całą 
Ścianę. Naprzeciw przy storogwieckim kominku, әрісі 
szonym stojącym pod szkłem zegarem, grzeje się wspa 
niały czarny kot. Przed kominkiem głęboki fote 
i szpulka włóczki z drulami. 

— Robię mitynki dla mego chrześniaka wojennego 
— mówi babcia. — Nie miałam syna, same córki tylko, 
więc muszę się opiekować obcym. Niech pan siada. 

Na kominku płonie wesoły ogień. Drwa trzaskaja, 
Kot wskakuje mi na kolana i ocierając się mruczy roz- 
kosznie. Wisząca u sufilu lampa rzuca skośne blaski na 
pożółkłą twarz staruszki, Jest mi dobrze. 

— Mam tylko jedno łóżko. Ale nie pozwolę by pan 
spał na dworze. Pościel jest czysta. Dziś właśnie zmie- 
niałam. Będzie pan spał jak król. 

— A pani? Nigdy w życiu nie zgodzę się... 

— Niech się pan o mnie nie kłopocza. Stara jes- 
tem. Dam sobie radę. Panu wpierw należy się wypoczy- 
nek. 


Sam 


Po długich pertraktacjach, wobec mojej nieustępli- 
decydujemy się na kompromis. Układamy na podłodze 
część puchowych pierzyn i materaców. Będzie to moje 
łoże. Staruszka prześpi się na swym łóżku, ogołoconym 
w połowie z pościeli. 

Śpię rzeczywiście jak król. Od szeregu tygodni nie 
rozbierałem się, nie mogłem wyciągnąć strudzonych 
członków, To też budzę się zaledwie o siódmej. 

— Panie sierżancie, prędzej! Zarez wyruszamy. 

То mój wierny ordynans szuka mnie po domoslwie. 

W trzy minuty jestem gotów. Nie przyjmuję nawet 
faski gorącej czekolady, którą staruszka ugotowała mi 
na pożegnanie. Ściskam chudą kościstą dłoń i zbiegając 
ze schodów, krzyczę: merci / 

Na ulicy sądny dzień. Deszcz przestał padać, ale 
ranek jest wilgotny i chmurny. Mamy wszak 11 listopa- 
da. Słabe słońce nie może jakoś przebić niskich, skłę- 
bionych obłuków. 

Od godziny ulicami wioski ciągnie bez przerwy 
długi sznur samochodów. Jeden za drugim z chrzęstem 
i chałasem, warcząc pędzą wielkie »Berliety«, obładowa- 
ne po brzegi wojskiem i sprzętem wojennym. Jeśli któ- 
ryś utyka, spychają go na bok i reperują pośpiesznie. 
Pozostale zaś pędzą dalej, jakby gnane jakąś tajemniczą 
siłą, mijają wsie, miasla, miasteczka i na białym tle 
szosy znaczą szary szlak swych płóciennych, pałąkowa- 
tych bud. 

Batalion nasz przywarował pod domami, chroniąc 
sie od błota, pryskającego obficie z pod kół samocho- 
dów. Tuż obok stoi kompania francuskich teryloriałów, 
przybyła rankiem do naprawy szosy. Muszą czekać aż 
żelazny wąż sunąć przestanie. 


BŁĘKITNY WETERAN 


Nr. 5 


Bije ósma a samochody pędzą bez przerwy. Na pół- 
noc! Jakby wszystkie automobile świata miały tam rendez- 
vous. W pędzie ich jest coś wzniosłego, groźnego, pory- 
wającego. Ma się ochotę wskoczyć bez rozkazu na pierw- 
Szy lepszy wóz i tak pędzić, pędzić, pędzić, aż do zwy- 
cięstwa. 

Bo zwycięstwo jest dziś niezawodnie na końcu tej 
wijącej się wśród wzgórz szosy. Widać to z rozmachu 
wspinających sie po niej wozów, widać po lufach dział, 
jednakowo na północ zwróconych, widać po Lwarzach 
żołnierzy, zmęczonych a jednak radosnych. 

— Оп les aura! — wrzeszczą strzelcy alpejscy z ja- 
kiegoś furgonu. 

— C'est la victoire! — krzyczą inni. 

— А Metz, à Metz, a Berlin} — wołają chórem 
bladzi w swych błękitnych mundurkach „Marie-Louise“ 
rekruci z ostatniego poboru, dzieci prawie, 

A oto seria ciężarówek rozwrzeszczanych, rozśpie- 
wanych, obsadzonych po brzegi mundurami khaki: Ame- 
rykanie, 

Przelatuja z krzykiem i hukaniem, Z jednego wozu 
jakiś bogaty Yankes, dostrzegłszy nas, rzuca przygarść 
srebrnych monet, Będzie z 10 dolarów. 

Spogłądam na moich chłopców. Żaden nie rusza się 
Z pogardą patrzą na tkwiące w błocie srebrniki. 

Ale starsi ojcowie z francuskiej kampani terytorial- 
nej są mniej dumni. Теп i ów schyla się po monetę. 
Ten i ów myszkuje w błocie końcem patyka. 

— Voulez-vous me rendre ça, tas de chameaux,’) 

Stary, siwiuleñki, jak golab kapitan, w prostym 
z zołnierskiego sukna mundurze, staje na środku szosy. 
Nie bacząc na pędzące auta (ulicą przejeżdża właśnie 
pułk motorowej artylerii ciężkiej), odbiera swoim żołnie- 
rzom podniesione pieniądze. 


— Bougres d'abrutis. Nie wstyd wam, starym? 

« T'erribla-toriaux“, zawstydzeni oddają pieniądze. Ka- 
pitan wkłada je do swego kepi, poczym zwraca się do 
mnie, jakby tłumacząc chwilową słabość swych pod- 
władnych : 

— Odeślę to do najbliższej komendy amerykeń- 
skiej. Mogą rzucać pieniędzmi u siebie, w krainie dolara. 
My żebrakami nie jesteśmy. 


Nareszcie! Żołnierze są już tak zniecierpliwieni 
tak zafascynowani pędem samochodów, ża chcieliby za- 
trzymać pierwszą lepszą kolumnę i wyprosiwszy jada- 
cych, zająć ich miejsca. Obawiają się, aby się bez nas 
nie obeszło. 

Ale oto i nasze wozy. Trzydzieści nowiuteńkich 
„camions“. Terkocząc motorami, stają długim wężem 
wzdłuż domów. Siadamy. 

— En avant! Naprzód! 

— Ecoute vieux — zwracam się do szofera. — Prze- 
cież od szóstej jedziecie. lle was tu było? 

— Nie wiem. Podobno trzydzieści dywizyj wyrusza 
na Metz. Las résèroes de Foch. Cela ҰШ i X armia, a lak- 
że H amerykańska. Będzie Boszom gorąco. [з sont foutus. 

Naraz, tuż za wioską, rozlega się przeciągły sygnał 
trąbki: Stój! 

— Со tam znowu? — myślę zniecierpliwiony. — 
Jedźmy, już jedenasla. 


1] Oddajcie mi to, bałwany. 


is bi 
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Motocyklista gna wzdłuż kolumny. Jest cały czer- 
wony. Osadza motocykl przy szlabowym wozie, aż błoto 
pryska fontanną z pod oślizgłych kół, Jeszcze trochę. 
a byłby się przewrócił. 

— L'armistice! Zawieszenie broni! 

Od strony wioski nadbiega kilku Francuzów, 
Wrzeszczą, płaczą, śmieją się. Jakiś trębacz gra fałszy- 
wie do niemożliwości „berloque” — sygnał zakończenia. 

— Ekspedycja odwołana! Batalion powraca do wsi, 

Nie wiem dlaczego, ale nie cieszę się wraz z inny- 
mi. Czyżby wojna naprawdę się skończyła? Tak poprostu: 
bez niczego, odrazu. 

Nie mam krwiożerczych instynktów, nie lubuję się 
w przelewie krwi, smucę się na równi z innymi nad he- 
katombami ofiar wojny, a jednak.. a jednak ol mi cze- 
goś. Nie wiem dobrze czego. Struconej oknzji do sławy, 
czy tego życia cygańskiego, niefrasobliwego, czy twar- 
dych żołnierskich obowiązków. czy wreszcie rycerskiej 
epopei skończonej tak nagle... 

Wojaczkę mam już we krwi i stala się ona moim 
najulubieńszym rzemiosłem. Nigdy nie czułem się lepiej 
fizycznie i moralnie. Nigdy nie byłem tak pełen życia: 
różowych nadziei, niespożytej energii... Dziwilem się, że 
są ludzie, na których służba wojskowa oddziaływa przy- 
gnębiająco. 

Ba, wojskowi dzielą się na dwie kategorie: na cy- 
wiléw nbranych w mundury i na żołnierzy. Pierwsi mo- 
ga dziesiątki lat służyć w wojsku i nigdy wojskowymi 
naprawdę nie będą. Brak im będzie tej iskry bożej, tego 
rycerskiego ducha, bez którego nie ma prawdziwega 
żołnierza, Drudzy szyhko, często od dzieciństwa, nabie- 
rają ducha wojskowego, stają się odrazu żołnierzami 
z krwi i kości. Pozostają nimi nadal, nawet po złożeniu 
munduru. Mają we krwi poczucie karności, obowiązku, 
poświęcenia — a nazewnalrz ów niezrównany szyk woj- 
skowy, sprawiający, że nawet w wyszarzalym starym 
mundurze żołnierz taki prezentuje się świetnie. Za to 
»cywilowie najbardziej błyskotliwy strój nie nada woj- 
skowej postawy. 

Pochlebiam sobie, że po twardej szkole życia sta- 
łem się takim właśnie prawdziwym żołnierzem. 


CZESLAW PETELENZ. komandar w sl. sp 


Powróciliśmy do St, Helène. Wywiesiligmy na me- 
rostwie zeszytą na poczekaniu polską chorągiew. Treba- 
cze dali koncert. Zorganizowano zabawy, turnieje, Wy- 
dano podwójną rację wina. I wszyscy radowali sie, a 
tylko ja chodziłem markotny, 

— Czegoś taki mruk? — Zagadnął mnie jeden 
z podoficerów. 

— Czy ja wiem. Za prędko to zawieszenie broni. 
Powinniśmy pójść do Berlina i tam podyktowaë pokój. 
Obawiam się o naszą Polskę, a może ¿al mi wojaczki. 
Nie mogę wyobrazić sobie siebie w cywilnym ubraniu, 
sypiującego w łóżku i jadającego codziennie na obrusie. 
To będzie bezdennie głupie. 

— Jeśli ci o ta chodzi, to możesz jadać na śmiet- 
niku, a spać pod mostem, albo na ławce w parku, 

— Głupi jesteś. 

I піс już tego dnia nie mogło poprawić mi humoru. 

Dopiero kiedy zmilkly ostatnie tony capstrzyku, a 
potezna przez tysiąc polskich piersi śpiewana pieśń 
wstrząsnęła ruinami wioski — rozchmurzyłem się. Pieśń 
brzmiała wzniośle i uroczyście, a było w niej coś wie- 
cej ponad zwykłą melodię, ponad słowa choéby najpięk- 
niejsze. Była w niej luta przysięga, obietnica dalszej 
walki za Ojczyznę ukochaną, za wolność. Niech tam so- 
bie inni robią pokój, układają się z nieprzyjacielem. My 
żołnierze polscy nie ustąpimy. Walczyć będziemy do- 
póki ostatni wróg nie opuści świętej polskiej ziemi. 

I płynęła pieśń wielka, wielkim głosem młodocia- 
nych piersi śpiewana. Płynęła poprzez porosłe lasem 
Wogezy, poprzez pola uprawne, ciągnące się het ku Mo- 
zelli. Słuchali jej w skupieniu nieliczni mieszkańcy wios- 
ki, żołnierze francuscy, amerykańscy. Słuchałem jej i ja, 
samotnie pod kapliczką przydrożną stojący, 

„Nie będzie Niemiec płuł nam w twarz 
1 dzieci nam germanił; 

Orężnie stanie hufiec nasz 

Bóg będzie nam hetmanit. 

Nie damy ziemi skąd nasz ród, 

Tak nam dopomóż Bóg, 

Tak nam dopomóż Bóg..." 

Owego wieczoru zrozumiałem, czym jest dla Naro- 
du — Armia, 


Santa Maria Capua Vetere. 


Przeróżnym: drogami i z najegzotyczniejszych często zakątków 
kuli ziemskiej zdażała po wielkiej wajnie pnlska brać marynarska 
żeby siawić się do pracy pod banderą Orła Bial: go. 

Nizei podpisanego, wraz z garsiką kolegów, los rzucił w listo- 
1918 r. na ziemię włoska. 

Część naszych przeżyć skreśliłem już popizednia,*| w niniejszym 
szkicu, chcę podzielić się z czylefnikiem wrażeniami ze służby w Armii 
Polskiej we Włoszech. 

Dnia 30 listopada 1918, opuściliśmy w liczbie 15 oficerów ma- 
rynarki 1 armii lądowej, oraz kilku podolicerów Servo dí 5. Glovanu- 
pod Ucapolem, eskortowani przez młodego kapitana włoskiego, 

Nazajutrz w południe przyjechaliśmy do wiecznego miasla 
Z żalem musieliśmy się zadowolić tym, co mopliśmy zrbaczyć z okien 
wagonu, gdyż nasz miły konwojent ше chciał zgodzić się na prze- 
jałdzkę pa mieście „ze względu na nasze bezpieczeństwa”. Tsk więc 
po dwugodzinnym postoju na stacji „Roma — Tormini* wyruszyliśmy 
w dalsza drogę е 

Późno wieczorein przybylismy wreszcle па miejsce przezneczema 

Z nisopisanvm wzruszeníem spatkaliśmy na peroule dwóch dy- 
żurujących tam stale polskich żałnierzy w błękitnych umundurowaniach 
klórzy odprowadzili nas do naszej kwalery t. zw. obozu 


padzie 


*) „Przegląd Morski“ rok 1930, пг 19 i 20. 


Myśleliśmy wówczas, że pabyt nasz w S. Maria potrwa naj- 
wyżej dwa lygodnie, sądziliśmy, łe Paryż postara sę odesłać nas 
caprędzej do Polski, która potrzebowała wieuczas żołnierzy, bo wróg 
wciskał się ze wszystkich stron 

Stało slę inaczej. Pokój nr. 5 miał być moją kwalerg przez 
pełnych 8 miesięcy. 

Numer {еп utkwił mi w pamięci, ze wzgledu na sympatyczną 
i wesołą kompanię, jaka w піт mieszkała, Karyłowski, Pinil, Hal- 
bowski (4/15 m jar WP), Arciszewski (dziś pułk, w sł «р. i poseł) 
i zdaje się Szyk. W półżycie ułożyło się bardzo sympalycznie, mimo 
różnic wieku, usposokień i st pni. 

Choclaz w=wnętrzna organizacja całego obozu naszego, a więć 
1 oficerskiego była zupełnie samodzielna, podlegająca tylko polskiemu 
komendantowl, 2 przez niepo misji wojskowe] francuska-polskiej 
w Rzymie, tym nie mniej byt iamjeszcze komendant włoski i czierech 
oficerów, klórzy pełnili dyżury. Była lo pozast łość z niedalekich 
czasów. k'edy obóz w S. Maris był jeszcze tylko obozem dla jeńców 
anslrizckich. 

Włoskim komendaniem hvi temenic.calonella (ppłk) Improla 
pełen temperamentu Neapalitańczyk. pałsjący wielką miłością do 
Polski. Przy każdej spesnbnasrl wvstuchiwalem jego prolektów zla- 
czenla formacji polskich we Winszech z czechosłowackimi i czytać 
kilomelrowe memoriały, jakle składał w tej kweslii władzom. 
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S. Maria Capua Vetere, jest miastem o 40,000 mleszkañców 
i leży przy linli kolejowej Rzym—Neapol, do którego można się 
dostać w dwie godziny pospieszuym paciągiem. Siol спо na miejscu 
owej słynnej z historil Capuy 

Drugiego grudnia zameldowaliśmy się u komendanta „della 
annata Polacca", kapitana Dienstla-Dabrawy i zostaliśmy zaciąpnięci 
па listę żołulerzy Rzeczypospolitej, 

Pierwszą czynnością była naturalnie ,fasowanie* hiękitnych 
mundurów z magazynu i pocenie się nad sztuką owijania na łydkach 

wież błękitnych owijaczy, która ta sztuka była dla nas marynerzy 
upełnie nowa. 

Prawie lydzień minął na zapoznswaniu się z nowym środowi- 
skiem, i zmianą zewnętrznej szały. 

Dn. 8 grudnia przyjechał major ks. Leon Radziwiłł, szef misji 
wojskowej irancusko-polskiej we Włoszech па inspekcję obozu 

Kpt. Dienstl-Dąbrowa przedstawił naszą pietnastkę. Ku mojemu 
wielkiemu zdziwieniu, mjr. Radziwiłł mianował mnie komendantem wojsk 
polskich i obozu w S. Maris Capua Vetere, na miejsce kpt. Dąbrowy. 
który został wyznaczony do arganizawania nowego obozu La Maudsia 
dl Chivont pod Turynem 

Mjr ks. Radziwiłł wskazał mi pewne braki i niedomagania: 
w obozie szczególnie pod względem dyscypliny wojskowej i polecił 
użyć jakuajostrzejszych środków, celem doprowadzenia tych stosun- 
ków na właściwe tory. 

Obejmując stanawiska komendanta bylem pewny, iż za dwa lub 
najdalej trzy tygadule oddam je znów Коты innemu, lub że calą 
„Armata Polacca іп ltalla” wyruszę w drogę do Polski. 

Niestety, te życzenia nie prędko się spełniły Niektórzy wyje- 
chali wprawdzie wcześniej, ale tylko do Francji, gdzie znów czekali 
kilka miesięcy. 

obozie w S. Maria było wówczas około 8.000 żołnierzy 
Oprócz obozu w S. Maria, podlegał mi jeszcze t. zw. ohóz oficerski 
„Casa Glove“ w Casercie. W obydwóch obozach razem, było okola 
500 oflcerów. Żalnierze | oficerowie byli podzieleni wedlug rodzajów 
broni, Większość stanowiła naturalnie piechota, ale była leż і kawele- 
fla i saperzy i artyleria, a nawet niewielka, bo zaledwie z kilkunastu 
ludzi złożona grupka marynarzy. 
wiczenia ograniczały się do musztry lormalnej bez broni, Dużo 
czasu poświęcała się na pracę ośwłalową, szczególnie na naukę pisa- 
nia 1 czytania. Praca la była ułatwiona, gdyż pośród oficerów było 
bardzo dużo nauczycieli. 

Ze szkoleniem wojskowym byla trudniej. Mima ciągłych próśb 
Paryż nie przysylal nam regulaminów 

Trzeba więc bylo, improwizować, opierając się na (ym co każdy 
umiał, a więc gléwnie na regulaminach austriackich, odpowiednio 
zmodyfikowanych. > 

Staraniu о broń, spotykały się ze sianowczym sprzeciwem Wło 
chów; to też nie pozostalo nie innego, jak ćwiczyć chwyty przy pomocy 
drewnianych karabinów. 

Raz udala mi się zdobyć podsiępem kilkanaście karabinów 

W pobliskiej Capui rezydował slaruszek arcybiskup, z którym 
nasz kapelan ks Capecki uawiązał kontakt Arcybiskup, który odnosił 
się z ogromną sympatią do Polski i Polaków, wyraził życzenie od- 
wiedzić nasz obóz 

Zorganizowałem uroczysie przyjęcie i wytłumaczyłem komen- 
danlowi garnizonu włoskiego рік. Granall, że taka parada wojskowa, 
jest nie do pomyślenia, bez kompanli honorowej, в tej przecież nie 
mogę wystawić z drewnianymi karabinami. 

Piiłkownik zgodził się wydźć nam adpowleduia ilość karabinów 
bagnetów, pasów i ladownic. 

Po przyjęciu arcybiskupa oczywiście „zapómnisłem* zwrócić 
karabiny i użyłem ich do ćwiczenia naszych żołnierzy. 

Niestety trwała (o tylko kilka iygodni. Przyszedł nowy ,com- 
mandante del presidio“ (komendant garnizonu) | karabiny musialy 
wrócić do magazynu. 

Wkrótce przekonałem slę, że dane mi przez mje Radziwiłła 
Instrukcje były słuszne 

Obóz był bardzo pięknie zorganizowany, praca oświatowa i езі. 
czenla wojskowe postawione na odpowiednim poziomie, dzięki talen- 
tom organizacyjnym mojego poprzednika, kap. Iiensila-Dąbrowy. Go- 
rzej jednak była z duchem wojskowym i karnością. 

Organizatorzy. olśnieni zwyciestwem demokracji zachodnich 
rozentuzjazmowani razsypaniem się w gruzy, wrogich Polsce monar- 
chli. rzucill nlebacznie hasło: „armil demokratycznej“ 

Dla 2olnierzy „demokracja“ była przeważnie synonimem swawoli 

Skutek był ten, że с ile w obrębie obozu karność była jeszcze 
względnie dobra, to poza |ego murami, poza służbą „obywztele-żał- 
mierze” zby szeroko interpretowall swoje demekralyczne prawa. 

W grudniu wydarzyły się wypadki, które mogły mieć nleabli- 
czalne skulki i wymagały wiele {akin i zimnej krwi z naszej strony 

Zwablone obecnością kilku tysięcy mlodych ludzi, éclagnely 
do 5. Marla liczne kaplanki Wenery, zajmując prawie wszystkie domy 
jednej z ulic w pobliżu obozu. 

W tej to wesolej ulicy przychodziło nie rzadka do zatergów 
między moimi żołnierzami a gorącokrwistymi i zszdrosnymi Włochami, 

Jednego wieczora, trzech polskich żołnierzy zostało tam z nie- 
nacka napadniętych, przyczym iednego z nich pchnięto nożem w plecy. 
Nasl chłopcy w mig adebrali napasinikom noże, ale użyli ich niesleiy 
sami. Uczestników zajść areszlowano. W mieście zawrzało. 

Zarzadzitem natychmiast konsygnacle całego garnizonu w obozie 
1 ogranjczylem czas przehywania w mieście również i dia oflcerów. 

Zaraz pierwszego dnia, kiedy siedziałem przy obiedzie w sio- 
lowni oficerskiej, zostałem zaalarmowany że syłuacja w obozie jest 
bardzo poważna 
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Kiedy przybyłem na miejsce w bramie obozu ujrzałem włoskie 
go pułkownika z całym swoim sztahem i dwoma karabinieranii, 
2 których Jeden grożnie wywijał rewolwerem. Naprzeciw tej grupy 
stała kilka lysięcy naszych żołnierzy z minami nie wróżącymi nic 
dobrego. 

Okazało się, że pułkownik G. zaniepokojony przebywaniem 
wielkiej ilości polskich żołnierzy w pobliżu bramy, chciał ich skłonić 
do odejście. Żołnierze przyjęli wyzywającą postawą. 

Żorientowawszy się w sytuacji, poprosilem grzecznie pulkowni- 
ks, żehy ze swoją asystą opuścił leren obozu, na kiórym ja dam sobie 
rade Po odejściu Włochów przeméwilem do żołnierzy, aby zachowali 
sig tek, jak na polskich żołnierzy przystało. Poskutkowało. Bez prote- 
stów 1 szemraula wszyscy się rozeszli 1 zapanował spokój 

Żeby na przyszłość zapobiec przykrym zajściom, zorganizowsiemi 
w porozumieniu z kapitanem karabinierów wspólne patrole włosko- 
polskie, których zadaniem było uirzymywać porządek w obozie 
i w mieście. Milicja obozowa składała się z 80 wybranych roslych 
«Море: Dowódcą tej milicji byl dwumetrowy energiczny porucznik 

sika. 

Ponieważ sceny zazdrości na wesołej ulicy nie ustawaly, byłem 
zmuszony do represji, w formie ścislej blokady. Na każdym Кейси 
ulicy został ustawiony podwójny posterunek P. M, W, klóry nie po 
zwalał polskim żolnierzom wchodzić na te ulicę. 

W czasle przebywania żołnierzy na mleście, krażyły po ullcach 
patrole złożone z karabinierów 1 z naszych milicjantów, W mieście 
zapanował wnel zupełny spokój 

Tymczasem (rze aresztowani żolnierze czekali па dalsze losy 
w więzieniu w Casenie, 

Ра dwóch mlesigcach, zostali zwolnieni i odeslani do Francji. 

W dużaj mierze było {о zaslugą prefekta prowincji Casena 6, р. 
Kulczyckiego, od którego wogóle doznaliśmy tyle uprzejmości i po- 
mocy 

Stanisław hr. Kulczycki, był synem emigranla 1 wywodził swoję 
pochodzenie od (ера towarzysza wyprawy wiedeńskiej Sobleskiego, 
któremu stolica naddunajska zawdzięcza założenie pierwszej kawiarni. 

Р. Kulczycki, jakkolwiek nie mówił już po polsku, тігі jednak 
goracy sentyment dla Ojczyzny swoich przodków | był szczęśliwy, 
że może gościć polskich żołnierzy. 

Często wyrażał gorącą chęć zobaczenia Polski 1 pokazania jej 
synom, którzy dla zachowania rodzinnej tradycji. nosili imiona Wła- 
dysław i Stanisław 

Niestety los nie pozwolił mu wykonać (ego zamiaru, gdyż 
wkrótce zmarł. 

Stosunki z Włochami układały się coraz lepiej. 

Początkowo spotykałem się z pewną rezerwą, ale wnel prze- 
konano się, że (еп Petelenz, klórego prasa chciala niedswno rozer- 
wać, bo powsżył się żądać części foty austryjackiej dla Polski, nie 
jest wcale wrogo usposobiony dla pięknej Itslji, a nawet żywi dla 
niej wiele szczerej sympalii. 

Znajomość jężyka włoskiego i pomoc p. Kulczyckiega bardzo 
mi sprawę ulatwisły 

Przedewszysikiem złożylem wizyly 1102 
wojskowych i cywilnych. 

Pragnąc рту każdej sposobności zaznaczać, że nie jesleśmy. 
jakimś specjalnym rodzajem jeńców austryjackich, lecz częścią armii 
polskiej, składałem wizyly przy szabli. 

Ulrzymywatem poprawne stosunki z włoskimi władzami woj- 
skowymi, ale brouilem się przeciwka wszelkim próbom podparzadko- 
wania i uszczuplenia autonomii. 

Oficerowie zorganizowali doskonały chór pod batulą por. 
Jurczyńskiego, kslkuletniego dyrygenia chóru akademickiego we 
Lwowie, 

W okresie Bożego Narodzenia, chór śpiewal w katedrze w Ca- 
sercie kolendy, które wzbudzały zachwyt muzykalnych Włochów 
a w szczególności biskupa. 

Pewnej niedzieli chór ten dla urozmaicenia programu, zaśpie- 
wał kilka piosenek 2olnlerskich, niezbyt nadających się do kościoła, 
ale ks. Biskup uznał, że (е „kolendy” są jeszcze ładniejsze niż po- 
przednio śpiewane 

Ażeby wyzyskaé len chór do nawiązania serdeczniejszych sło- 
sunków polsko-wloskich, postanowiliśmy urządzić w miejscowym 
teatrze imprezę muzykalng polsko-włoską, której dochód Бу! przezna- 
czony po połowie na polski i włoski Czerwony Krzyż. 

Koncert wypadl doskonale i przynlósi okoła 2000 lirów czy- 
stego dochodu. 

Chór nasz zrobił takie wrażenie, że w kilka dni później pro- 
szona mnie o pozwolenie na urządzenie podobnego koncertu w tea- 
trze w San Carlo w Neapolu, Jednym z najsłynniejszych teatrów 
włoskich. 

Pewnego razu olrzymatem wladomość z Rzymu że nas maryna- 
rzy zamierzają wysłać na staż do Anglii, gdyż armia biękitna ma hyć 
odtransporiowana z Francji drogą morską, przez Gdańsk, my zaś ma- 
my służyć za fachowych doradców na fransportawcach. Funkcja ta 
nie podobała nam 516, poza tem uważaliśmy, że jesteśmy dostatecznie, 
do niej lachowo przygotowani | „szkolenie* w Anglii Jest zbyteczne 
Jak wiadomo, projeki len poznstal projektem. 

Z końcem kwietnia 1919 obóz w Sta. Maria Capua Velere zos- 
tal ostatecznie zlikwidawzny, a po odejściu osialniega transporiu da 
Francji, sziab wyjechał do Rzymu. gdzie pozostaliśmy przez cały 
maj, żeby przekazać archiwum i rachunki misji wojskowej Francuska- 
palskiej Szlab składał się: z szela sziabu kpl. lózela Skowronka 
kierownika kantelarii por J. Kellers, lekarza St. Mariana Gąslorow- 
skiego, szefa sanitarnego 1 płalnika por. Jans Osuchowsklego. 
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Grupa oficerów Polaków w 


Z końcem maja wyjechakm wiaz z kpl. Gasiorowskim do 
Parvża, gdzie meldowaliśmy się u gen Conellasa, zastępującego gen 
Hallera, który był już w Polsce, 

Podróż do kraju odbyliśmy specjalnym pociągiem, 
jeden 2 ostatnich eszelonów Armii Polskiej we Francji - 
tylertt armii. 

Podróż przez cale Niemcy trwała 5 dal. Jechalo nes 13 ofice- 
rów dwóch Polaków i 11 Francuzów, trzech angielskich oficerów jako 


wiozącym 
sziab ar- 
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Latem 1915 r. Ojczyzna bohaterów z Kosowego Pola, 
wzięta z półnacy i zachodu w kleszcze połączonych armii 
austro-niemieckich, od wschodu przez Bulgarie, dogory- 
wała. Jednak waleczny naród serbski nie skapitulował 
Chrobre wojska, z królem Aleksandrem i oficerami na 
czele, rozbile i zdziesiatkowane, — hose, głodne i obdarte 
ale z brania w ręku, ustępowały z ziemi ojczystej, aby 
w niedługi czas potem zorgnnizowane i wzmocnione po- 
za ojczystymi rubieżamy, pódiąć na nowo walkę. 

Z tą armią szła druga armia — jeńców austriackich: 
Szli Czesi (tych było, zdaje się, najwięcej) szli Chorwa- 
ci, Madziarzy, Słoweńcy, Słowacy, Rusini, Polacy. — Tych 
ostatnich nie hyło wiele. Ze zbornego punktu w Niszu, 
(po zajęciu Belgradu) stolicy Serbii, ruszyły kompanie 
za kompaniami, hen na starą Serbię, w góry Albanii. 
Im dalej byliśmy od frontu, większym szliśmy luzem, 
gromadami kupka Straże serbskie po drodze gdzieś 
przepadły w niedostępnych i dzikich górach arnauckich. 
Zgłodniałe bandy jeńców, dziesiątkowane chorobami 
i głodem, zaległy szlak, idący na południowy zachód 
przez Prysztynę, Pryzrem, pasma „Szara Planina, Tirano, 
Elbasan do portu Valona nad Adriatykiem. 

Pewnego dnia w grudniu 1915, po paromiesięcz- 
nej walce z gładem, nagle otoczył nas las najezonych 
hagnetów wojsk włoskich. 6 

y Avanti . huknęły koło nas głosy, »avantic... 

Odetchnęliśmy. Posileni sucharami włoskimi 
chleba nie widzieliśmy już całe tygodnie — ruszyliśmy 
w dalszą drogę, 

Transporlowiee włoski »Dante Alighieri« przewiózł 
nas w kilku dniach na Asinarę, (znaną kalegom z nie- 
woli włoskiej) wysepkę na morzu Tyrreńskim. 

Było to 24 grudnia 1915, w godzinie, w której 
zasiadano w kraju do Wigilii Bożego Narodzenia. 

Po dezyniekcji, ubrani w czystą bieliznę i umun- 
durowanie, legliśmy wreszcie slrudzeni pod namiotami. 


Sonta Marin Capua Vetere (Włochy) 


konwojentów i 50 żolnierzy polskich. Na każdym postoju w Niem- 
czech wystawialiśmy posterunki polskie w pełnym rynsztunku bojo- 
wym naokolo pociągu. Niemcy zachowywali się bardzo spokajnie to 
też nie hyło żadnych incydentów. 

_, Опа B-go czerwca 1919 stanęliśmy w Krakowie. W kilka dni 
później zostalem w:zwany telegraficznie do Warszawy, gdzie osta- 
tecznie rozstałem się z blękilnym mundurem, zamieniając go na ma- 
rynarski 


szeregi Armii Narodowej. 


Kwarantanna, zapowiadana początkowo na niedlug 
okres czasu, przeciągnęła się przeszło pół roku. 

W obozie wybuchły epidemie, które zabierały ma- 
sowo ofiary. Wreszcie w czerwcu i lipcu 1916 atatki 
włoskie przewiozły nas do Marsylii. Po królkim postoju 
w Carpiagne pociągi rozwiozły nas po rozmaitych obozach 
niemieckich na ziemi francuskiej. 

Rozpoczęła się z kolei trzecia niewola we Francji 
z łopatą i kilofem w ręce. 

Upływały dni i tygodnie, aż pewnego dnia r. 1916 
(w Havrze) przyszedł do komendy obozu rozkaz, że jeń- 
cy naradowości polskiej mogą się dostać do obozu pol- 
skiego. Pakujemy swoje skramne tobolki, pod bagnetami 
udnjemy się na stację i pełni jak najlepszych nadziei, 
że znajdziemy się wyłącznie wśród swoich, wsiadamy do 
pociągu. Po parodniowej podróży każą nam wysiadać, 
Otoczeni przez starych poilu's o groźnie nastroszonych 
wąsach i mundurach z czasów, zdaje się, jeszcze wojny 
prusko-francuskiej. idziemv przez jakieś dość schludne 
i e miasteczko. Kabiety francuskie wykrzykują za na- 
mi »Voila les Bosches«! (ota szwabi). 

Wchodzimy w mury jakiegoś klasztoru; dziedziniec 
otoczony murem, po którym biegnie w kilku rzędach 
kolczasty drut. 


Ma to być obóz polski?! Na nasze powitanie wy- 
legła grupka ludzi młodych, zdrowych, odzianych 
w przyzwaile mundury. 

Strażnicy odchodzą, a my wpadamy w obięcia na- 
szych nowych towarzyszów — rodaków z Poznańskiego, 
Śląska, Pomorza, Kaszub. 

To obóz jeńców — Polaków w Le Puy, 

Miejscowość ta jest związana z cząstką naszych 
dziejów. W Puy bowiem żyła spora garść naszych 
przodków, uczestników wielkiej emigracji po powstaniu 
r. 1831, którzy rozsinni po całej Francji i w Puy znaleźli 
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przytułek i pracę. W czasach naszej niewoli spotykaliśmy 
się z dowodami miłej o nich RECE Na grobach miej- 
scowego cmentarza można było odczytać nie jedno naz- 
wisko polskie. 

Cofniemy się do początku wielkiej wojny i opowie- 
my, jakie początki miał obóz w Puy. 

Po wybuchu wojny pojawili się pierwsi jeńcy. 
Wśród Niemców byli też Polacy. było ich jednak tak 
mało, że myśl utworzenia specjalnego dla nich obozu 


Sziab 51 pułku. 


nikomu nie powslała w głowie. Razem więc umieszczono 
wszystkich »Roszów« (tak Francuzi nazywali Niemców) 

Ale sami Polacy wobec swych francuskich przeło- 
żonych zaznaczyli stanowczo, że są Polakami i że піс 
wspólnego z Niemcami nie meją. 

Znalazła się wielu, takich którzy zgłaszali się do 
armii francuskiej. Niestety rząd francuski opierając się 
na prawie międzynarodowym i na francuskim, nie dozwa- 
lającym przyjmowania cudzoziemców do wojska francus- 
kiego, podania odrzucił. 

Takim stanowiskiem Polacy — jeńcy 
przynajmniej to, że inaczej ich traklowano. 

Na Belle Ile, gdzie znajdowali się pierwsi jeńcy 
razem pomieszani, panie francuskie uszyły i wyhaftowa- 
ły wspanialy sztandar z Orłem Białym i ofiarowaly go 
Polakom. 

Puy, wysławszy na wojnę kwiat swej ludności mę- 
skiej, było pół martwe. 

Nasz obóz Letnit życiem, pracą i ruchem. 

Przechodziły tu niezliczone rzesze Polaków. Od- 
świeżone i wypoczęte — z dystynkcjami hiało-amaranto- 
wymi (na razie na mundurze pruskim) szły dalej do pracy 
na roli, w fabrykach broni, amunicji lub w kopalnich. 

Puy stało się niejako stolicą małego państewka — 
kolonij polskich, rozsianych po departamencie górnej 
Luary i sąsiednich. 

Tu pracowali: przezacny p. St. Jakubisiak, г. 
Antoniak, utalentowany artysta-rzeźbiarz, stanislawowia- 
nin. takiegoż fachu w cywilu p. Kinderfreund, pe- 
wien poczciwy »z kościamie wilnianin, którego naz- 
wiska nie pomnę, a na ich czele znany w Polsce z przed 
wojny i obecnie częsty nasz gość р. Poul Cazin, literat, 
znawca naszego języka, literalury, kultury, historii... nesz 
niekłamany i wypróbowany przyjaciel. Ci to ludzie byli 
lącznikami między nami niewolnymi a władzami i świa- 
tem zewnętrznym. 

Wojna Lrwała dalej, coraz świeży jeńcy Polacy 
wyławiani po obozach niemieckich napływali do nasze- 
go obozu w Puy. 

Skupianie Polaków powierzono Władysławowi Mic- 
kiewiczowi, który z calkowilym poświęceniem oddaje sie 
sprawie. Mickiewicz opuszcza Paryż i w towarzystwie 
swej córki, Marii, wędruje po całej: Francji, odwiedza 
obóz za obozem, szukając jeńców Polaków. Choć często 
spotykał go zawód, nie zraża się jednak, idzie wytrwale 


osiągnęli 


do celu, skupia nas, oddziela od obcych wpływów, ułatwia 
dalszą akcję propagandową, rozwija pracę narodową. 
Można śmiało dzisiaj powiedzieć, iż on na parę lat przed 
naszym czynem ułatwił pracę w zorganizowaniu pierw- 
szych kadr Armii Polskiej we Francji. Dzisiaj, kiedy po 
latach dwudziestu kreślę te słowa staje mi przed cczy- 
ma jakby żywa, wyniosła, brzemiem lat nieco pochy- 
lona postać starca-Patriarchy z siwą brodą — jak skrom- 
nie, ubogo odziany, czy to był skwar letni, czy szaruga 
zimowa, mając u boku drobniutką, pełną energii cór- 
kę, przybywał do nas w odwiedziny, jak gwarzył z nami 
o bardzo dawnych czasach — o swym ojcu Adamie 
Serdeczne, nie zagasłe uczucia wdzięczności i hołdu, po 
wieczne czasy podziemny żywić dla Jego ducha. 

Jedną z pierwszych organizacji powstałą w Puy, to 
Bratnia Pomoc. Już sama nazwa wskazuje, jakie ona 
obięła agendy. Głównym źródłem jej dochodu były zys- 
ki z kantyny. Z czasem, kiedy liczba obozów powiększa- 
ła się, i stworzona w nich podobne instytucje, Br. Po- 
тос w Puy przekształciła się w Centralną Bralnig Po- 
moc, która rozszerzyła swoją działalność na wszystkie 
obozy i oddziały, | dzielała ona pożyczek, zapomdg, po- 
éredniczyla w wymianie pieniędzy niemieckich па fran- 
cuskie, prowadziła magazyn rzeczy, przysyłanych przez 
Tow, Czerwonego Krzyża i wiele tawarzystw polskich, 
które powstały za staraniem śp. Władysława Mickiewi- 
cza. Na podkreślenie zasługuje tutaj pomoc rodaków 
z Ameryki, którzy, za pośrednictwem majora dr. Fron- 
стака, wydatnie zaopatrywali magazyn В. Р. w pieniądze, 
żywność, odzież i bieliznę. Dzięki Bratniej Pomocy 
powstały organizacje kulturalno-oświatowe, orkiestra, 
chór, kółka dramatyczne; niebawem prowizoryczna scena 
przemieniona później w stałą. 

Urządzono rodzaj szkoły, w której regularnie wie- 
czorem odbywały się lekcje historii, literatury, nauki jęz. 
francuskiego, rachunków i t p. 


Obok Bratniej Pomocy należy wspomnieć Tow. 
Gimn. »Sokół«. Najpierw powstało опо w Puy, a następ- 
nie potworzono gniazda w innych obozach i addzinłnch, 
W jesieni 1917 r. — powstał z tych gniazd »Zw. Soko- 
łów Jeńców — Polaków we Francji z siedzibą w Puy«. 
Oprócz ćwiczeń gimnastycznych Sokół urządzał obchody, 
prowadził akcję oświatową. sterał się skupić jak naj- 
większą iłość członków, poddać ich jednym rozkazam, 
wywołać w nich ducha solidarności, pobudzać do wzn- 
jemnej pomocy, wdrażać do karności. rozkochać ich we 
wszystkim, co polskie, i przygotować zdrowych, silnych 
i światłych obywateli Państwa Polskiego. 


Il kamp. c. k. m. 51 p. в. p 
Podoficerowie z dowódcą i szefem kompanii. 


Powstenie i działalność Sokoła w naszych obozach 
we Francji jest związana z długim szeregiem nazwisk 
tak światłych i sprawie narodowej gorącym sercom od- 
danych jak: Maika, Radaczyński w Puy, Ludyga-Laskow- 
skiego w Montlucon i wielu in.. 

Wiosną r. 1917 w naszym obozie rozeszła się 
wieść, że jakiś oficer- Polak z armii niemieckiej przy- 
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chodzi do obozu. Oficer-Polak?! Z armii niemieckiej?! 
Ależ to nie możliwe, to plotka!! 

A jednak sprawdziła się ta pogłoska. Był to w na- 
szych obozach (obok p. Grzebienia pozostającego w оһо- 
zie na prawach oficerskich — pierwszego z ochotników 
armii) jedyny oficer Polak z armii niemieckiej, p. Stefan 
Jeske (оһеспів mjr. rez.) Przyniósł on do obozu autory- 
tet oficerski — zmysł organizacyjny i inicjatywę. Zapoz- 
nawszy się z nami i przypatrzywszy się naszej robocie, 
rzucił myśl wydawania pisina, Posypały się narady — 
dyskusje, jakie to ma być pismo, w jakim czasie wyda- 
wane, o czym w nim pisać. Zdawaliśmy sobie sprawę 
że nie łatwa to rzecz. Najważniejszym instrumentem 
w tej robocie i największą trudnością w naszych zamie- 
rzeniach okazała się obok pozwolenia władz, masznay 
drukarska. Zwierzyliśmy się naszemu najezcigodniejszemu 
opiekunowi, naszemu Dziadkowi, jak ze czcią nazywaliś 
my $. p. Władysława Mickiewicza. Ро paru tygodniach 
przyszło z Min, Wojny pozwolenie na wydawanie pisma 
a niebawem nadeszła od Y, М. С. А, ze Szwajcarii prześ- 
liczna maszynka z czcionkami polskimi. Och, jakaż to 
była radość. Puściliśmy w ruch tę maszynkę najpierw 
przy pomocy rąk, ale niebawem p. E. Jarosławski w Pa- 
ryżu ofiarował nam motor, Powstała prawdziwa druka- 
renka z napędem elektrycznym. 

Nie będzie od rzeczy dzisiaj w dwudziestą rocznicę 
ukazania sie tego pisma w naszych obozach przypom- 
nieć nazwiska tych, którzy skupili się koło jego wydaw- 
nictwa, W pierwszym zespole redakcyjnym znaleźli sie: 
po za wspomnianym p. majorem Jeskem, Leop. Jarosław- 
ski (obecnie mjr. saperów w Toruniu) Stanisław Łoziński 
(major audytor w Warszawie) Jan Zborowski, pod koniec 
Wł. Świtalski (abaj nauczyciele szkół powszechnych 
z Małopolski Wschodniej) i wreszcie piszący te wzmian- 
ki. W administracji zasiedli: Z. Korylowski, J. Maik, 
T. Sykała. 

Przy kasztach stanęli towarzysze: Р. Karbowy, Ka- 
rolezak, Nowakowski, Kardasz. 

A mieliśmy także introligatora leguna, który dziw- 
nymi drogami do nas przywędrował i ślicznie nam ksią- 
żeczki oprawiał, 

Nasz tygodnik ukazywał się każdego czwartku. For- 
mat jego 27х22 ст. — 8 stronicowy, z tyluż stronicami 
z zakresu beletrystyki, jako dodatkiem. Na pierwszej 
stronie u góry widnieje Orzeł Biały a z prawej strony 
wyłania się z pożogi wojennej naga postać jeńca. który 
zerwawszy pęta niewoli i podeptawszy chorągiew z czar- 
nym orłem, wpatrzony w Symbol Polski idzie ku niemu 
z wyciągnięlą ręką. 

Swoją współpracą wspierali nas pp. St. Posner, Dr. 
Jan Bielecki, Z. L. Zaleski, Dr. Kopaczewski. Attilo Be- 
gey, (prezes włoskiego komitetu »Pro Polonia«, J. Ruf- 
fer wyśpiewał nam swoją natchniona »Wtórą Litanie« 
i zasila} nas swymi poetyckimi utworami, inż. 1. Lip- 
kowski, £. p. Bronisław Piłsudski, rodzony brat Marszał- 
ka dat nam w kilkunastu felietonach, wielce interesują- 
cą monografię o Polakach na Syberii. Nadto korespon- 
denci nadsyłali wydawnictwu sprawozdania z wszelkich 
przejawów życia ро obozach, dzięki którym można sobie 
dokładnie wyrobić sąd o pracy Pałaków w niewoli fran- 
cuskiej. 

Zasiegiem swoim »Jenicc Polaka objął nie tylko 
obozy we Francji, ale wyszedł do towarzyszy nie- 
woli we Włoszech, w Anglii — do rodaków w Ameryce, 
Szwajcarii, nie zerwał kontaktu z tymi, którzy wcześniej 
wstąpili w szeregi Armii. Duchem, sercem i myślami 
łączył się z tymi, którzy w szczęśliwszym znaleźli się 
położeniu i mogli wykuwać przyszłość Ojczyźnie na jej 
własnych ziemiach. »Nic, co polskie, nie było nam obce«. 

Początkowo wychodził Јепіес w tysiącn. z czasem w 2 
a pod koniec w З tysiącach egzemplarzy. Jeśli przyjmie- 
my, że pod koniec jeden egzemplarz czytało przeciętnie 
około 5 osób, alrzymamy pokaźną liczbę 15.000 czytel- 
ników. 

Puy akcji swojej nie ograniczyło tylko do wydawa- 
nia pisma. Widząc u towarzyszy głód wszystkiego, co 


polskie, a przede wszystkim wiedzy polskiej i uświado- 
mienia narodowego, wydawnictwo J. P. postanowiło 
zaspokoić pragnienie i dopomóc w samokaztalceniu 
się. Wydano śpiewnik, elementarz z czytanką (w opra- 
cowaniu J. Zborowskiego — w 2 nakładach) popu- 
larną gramatykę języka polskiego z dodatkiem słow- 
niczka ortograficznego (przez St. Szezepanowskiego) 
w osobnej odbitee Br. Piłsudskiego »Polacy w Syberii«, 
Dr. Kopaczewskiego Wł. »Choroby zakaźne i walka z ni- 
mie, Dr. Bieleckiego »Alkoholizme, Z. L. Zaleskiego 
»Z dziejów twórczości polskieje, J, Jotejki »Odbudowa 
szkoły polskiej (nokładem Pol. Ligi Nauczania, drukiem 
»Jeñca Polska«), dla zasilenia akcji na rzecz biednych 
dzieci polskich i t. d, i t. d. 


Na świecie nastąpiły wielkie zmiany. 

Okowy z naszej Ojczyzny opadły, a na Jej rubie- 
zach stonal nowy wróg. 

Uwolnienie komendanta z Magdeburga silnie obiło 
się i o nasze mury w Puy. Wyraz lemu d liśmy w no- 
worocznym numerze »Jeńca« z r. 1919, pierwszym po 
przerwie. 

Pod nagłówkiem »Dyktator« pisaliśmy : 

W dniu 10 listopada b.r. przybył do Warszawy Ko- 
mendant Józef Piłsudski, organizator i Wódz Legionów 
Polskich. 

Postać i dzieje tego męża, Jego spiżowy i czysty 
jak łza chorakter, który nigdy nie ugiął się pod brze- 
mieniem nieszczęść narodowych, Jego olbrzymia, wylrwa- 
ła a wiekopomna działalność na polu odrodzenia narodo- 
wego zapisały się głęboko w sercach prawych synów Oj- 
czyzny... 

I składał wtedy naród polski w Jego ręce władzę 
Naczelnika Państwa, ale my maluczcy, trawieni, tęskno- 
tą za krajem, otoczeni drutami, wyczuwaliśmy o wiele 
wcześniej przed społeczeństwem w osobie Komendanta 
przyszłego Wodza Narodu, przyszłego Budowniczega 
Polski demokratycznej, Polski ludowej. W N-rze 35 
z dnia 30 maja 1918 r. dawaliśmy na drugiej stronie 4-ty 
odcinek monografii Br. Piłsudskiego p. t. »Polacy w Sy- 
herii«, kiedy w czasie druku przyszła do nas ze stolicy 
Francji wiadomość o zgonie autora. 

Dając wyraz żalowi z powodu przedwczesnego zgo- 
nu tego gorącego patrioty — Sybiraka, pisaliśmy w tym 
samym n-rze we wspomnieniu pośmiertnym: Zgon 8. p. 
Bronisława okrywa żałobą brata Józefa, Twórcę i Naczel- 
nego Wodza Legionów. Niech jednak żal, jaki przepelnia 
nasze serca, osłodzi Ci, NASZ WODZU — ...czare gory- 
czy, jaką w tych ciężkich dla narodu naszego czasach 
pić musisz, pomnąc, że imię Piłsudskich chlubnie zapi- 
szą pisarze dziejów, jako prawych Synów Polski. 


Weszliśmy również w bliski kontakt z rodakami 
w niewoli włoskiej. 

Dzieliliśmy się z nimi, czym mogliśmy: pismem, 
książką, na co olrzymaliśmy pozwolenie włedz włoskich. 
Otrzymywalismy od nich szczere i gorące uznanie i po- 
dzieke. 

Od nich otrzymywałiśmy częstą korespondencję 
i sprawozdania z ich życia. Szczególnie nawiązaliśmy 
stosunki z największym obozem w S. Maria С.У. a w nim 
z rodakiem А Miszkem. 

Dzięki niemu i innym mieliśmy dokładny obraz ich 
pracy, zahiegów i poczynań w budzeniu ducha narodo- 
wego, organizowaniu sie i przygolowaninch do wsląpie- 
nia w niedalekiej przyszłości w szeregi armii. 

W jednym ze sprawozdań (J. P. Nr.56 z dn. 24. X, 
1918) pisze nam nasz Mariańczyk: »Dziś Misja wojskowa 
polska pad przewództwem księcia Radziwiłła zjechała do 
Włoch. Wierzymy i wiemy, że przedstawiciele armii 
niepodległej Polski, wysłannicy gen. Iłallera, przychodzą 
do nas, niosąc otuchę i zachętę. Przychodzą jako zwia- 
stuny, że czas zerwania pęt już bliski i wolność nasza 
to Lylko kwestia czasu. Przychodzą z wieścią, że czas, 
by zorganizoweć się, abyśmy zorganizowani, uświadomie- 
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ni przekroczyli progi naszej Ojczyzny. Złączeni, silni 
i pewni, jak prawi obywatele do kraju wrócimy, by nowe 
rozpocząć życie na własnej niwiea. 

I oto w niedlugi czas miały spełnić się te tęskne 
marzenia, a »Jeniec Polaku radośnie witał niezapomnia- 
ne chwile. jakie nasi towarzysze hroni przeżywali w dniu 
31 stycznia 1919 na błoniach La Mandrii. 


Puy, do niedawna znane jako Dipat des Prisonniers 
Polonais, stało się w r. 1917 jednym z ośrodków гекгп- 
tacyjnych do Armii Polskiej. 

Koszary pułku piechoty francuskiej zamieniły się 
na koszary żołnierza polskiego. Tu przychodziły kompa- 
nie za kompaniami, aby umundurowane odejść do obozu 
w Sillć de Guillaume i in. na przeszkolenie, a następnie 
na plac boju. 

Odchodzących żegnaliśmy: »Do widzeniac, gdyż 
wiedzieliśmy, że przyjdzie moment, kiedy, spełniwszy 
swoje zadanie w obazie jeńców, pójdziemy za nimi, 
by pełnić swą powinność. 

Roztoczyliśmy nad żołnierzem opiekę moralną i ma- 
terialng, Puy ze swym obozem jeńców było dla żołnierza 
polskiego drugim domem rodzinnym. 

To też staraniem wydziału opieki moralnej i ma- 
terialnej nad żolnierzem i jeńcem, sekcji Narodowego 
Komitetu Polskiego a przy pomocy Centr. Bratniej Po- 
mocy jeńców oraz pań miejscowych francuskich projekt 
założenia Domu Żołnierza Polskiego wkrótce został zrea- 
lizowany. Uroczyste otwarcie domu nastąpiło w dniu 8 
grudnia 1918. 


Delegat Komiletn Narodowego w Paryżu p. Klecz- 
kowski przyniósł nam wiadomość, że rząd francuski 
zgodził się na organizowanie armii polskiej i że jeńcy 
mogą zgłaszać się do niej jako ochotnicy. Nie przyjęliśmy 
tej wiadomości bezkrytycznie. Postanowiliśmy chwilę 
przeczekać, upewnić się, że pójdziemy i poprowadzimy 
za sobą innych w służbę Idei polskiej, że nie spotka 
nas los braci z Marmarosz i Szczypiórny. 

W numerze 44 z dnia 1 sierpnia 1918 r. »Jeniec 


ERT 


= Bój o kawiarnię 


Rambervillers. Miasteczko w Departamencie Woge- 

Pięć tysięcy mieszkańców. „Bram, cztery ułomki" 
Kościół. Szkoła. Merostwo. Trzy kawiarnie. Jedna restau- 
racja. Poza tym kolej, poczta, telegraf, ochotnicza straż 
ogniowu. 

О tym partykularzu nikt by zapewne nie słyszał, 
gdyby nie wojna, Z niejednej dziury zrobiła ona słynną 
na świat cały, historyczną miejscowość, Niejednego igno- 
ranta nauczyła historii lub geografii. Ba, nawet obcych 
języków. W 1916 roku pół Francji uczyło się wymawia- 
nia słowa: Przemyśl. 

Rambervillers przeszło do historii z dwóch przyczyn 
Po pierwsze stało się ważnym punktem węzłowym i eta- 
powym w stosunku do ciągnącego się wzdłuż Wogezów 
frontu. Po drugie... ale zaraz zobaczycie. 

— Cała kompania obejmuje wartowniczą służbę. 

— Nie może być. Przecież magazynów i stacji 
strzegą terytoriały. 

— Tak, ale lo ze względu na porządek. Przy lej 
wędrówce narodów... 

Adiutant francuski, zdający mi służbę, czyni mała 
zachęcający gest ręką. Widać pobyt w Rambervillers nie 
jest »filonem«.!) 

— Były jakie awantury ? 

— Pas grand-chose”) Pobili się Amerykanie ze strzel- 
cami alpejskimi raz. Potem сїў amerykanie z Anglikami... 

— To są tu Anglicy? 


) Rzeczą miłą. 
1) Nie wielkiego. 


Polaka przyniósł radosną dla swych czytelników wis- 
domość. Oto gen. Ilaller — który po traktacie brzeskim 
wraz ze swą brygadą przedarł się przez front nustriacki 
na Ukrainę, w sławnej bitwie God) Kaniowem dowodził 
П korpusem polskim, a polem zdołał z całą swą brygadą 
przerzucić się na lewy brzeg Dniepru — jest obecnie 
w Paryżu. азусевко pokonawszy wszelkie przeszkody, 
general przybył do Moskwy i wydał stamtąd rozkaz mo- 
bilizacyjny powołujący pod broń wszystkich wojskowych 
Polaków, następnie zaś, wsiadłszy na okręt w Murmanie 
przybył do Paryża ażeby tu współdziałać z Komitetem 
Narodowym Polskim nad organizacją wojsk polskich na 
obu frontach, zachadnim i wschodnim. 

Od tej chwili aż do początkowych dni października 
do Puy, dochodziły z Paryża i z komitetu tylko ogólni- 
kowe ści. Dopiero pierwszy rozkaz gen, Hallera z dn. 
6 października 1918, który natychmiast opublikowaliśmy 
w 54 numerze J. P. z dn, 10 października 1918 potwier- 
dził nasze domysły. Olo gen. Haller ogłosił, że obiął 
dowództwo W. P, i wezwał każdego prawego Palakn, by 
się znalazł »w wojskach ciągnących pod znskiem Orła 
Białego przeciwko Niemcom«. 

Spelnily się nasze marzenia, by po przegranej 
wrogów znalazł się wśród nas Piłsudski lub Haller, 
by nas poprowadził do ostalecznej rozgrywki ж zaborcami 

I wróciliśmy do Ojczyzny, aby zbrojną prawicą йо» 
pomóc naszym braciom w ostatecznym dziele lej wy- 
zwolenia. I my, którzy dziesiątki lat modliliśmy sie sło- 
wami pielgrzyma 0 »Wojnę Powszechną Narodéwa, 
o wojnę, z której oparów i pożogi ma wzejść nam ju- 
trzenka wolności, dzisiaj zandsimy do Wszechmocnego 
Stwórcy z głębi serc naszych modlitwę w trawestacji 
słów wieszcza Adamn: 

»Boze Jagiellonów, Boże Sobieskich, Boże Kościusz- 
ków! Z głębi serc naszych zasyłamy i zasyłać Ci będzie- 
my dzięki, żeś nam pozwolił znowu do Ciebie obyczajem 
przodków modlić się па polu bitew z bronią w ręku, 
przed ołtarzami. zrobionymi z bębnów í dział, pod bal- 
dachimami, zrobionymi z orłów i choragwi naszych. I że 
taka była wola Twoja Święta — niech Ci na wieki bę- 
dzie Cześć i Chwała! 


„Pod Kometa”. 


Są. Park lotniczy i pułk kawalerii indyjskiej 
O, tam idzie akurat taka małpa w turbanie. 

— Mają przecież swoich oficerów. 

Pewnie. Tylko, że ich oficerowie ni 
le na ulicę. Siedzą w barakach i popijają whisky. 
bardzo wielki naród, ci Anglicy. 

— Tak. Aha, zapomniałem. Kompania Annamitéw 
reperuje szosę. Zostanie jutro zmieniona przez kompanię 
tyralierów senegalskich. Trzeba uważać na Amerykanów. 
bo jak się upiją, lubią bić murzynów. 

Dobrze. 

— Życzę powodzenia. 

Adiutant odchodzi. Pluton Stasia Laskowskiego za- 
ciąga wartę główną. Nie jestem zbytnio zachwycony ist- 
niejącym w Rambervillers stanem rzeczy. 

Dywizja amerykańska wchodzi na linię, by zmienić 
eszelonami stojącą tam dywizję francuską. Annamici 
i Senegalezycy reperują szosę, Angielski park lotniczy 
stoi pod miastem. Smukłe sylwetki Hindusów z Imperial 
Light Horses snuja sie po ulicach. Do tego nasz polski 
bałalion Wieża Babel. 

— Słyszałeś? Posterunek z kaprala i czterech ludzi 
w kawiarni эрод Kometąc. 

— No więc co? 

— Mnsi być jakiś morowy zakład, kiedy go lak 
pilnują. 

— Trzeba będzie zobaczyć. 

Blade jesienne słońce po kilku nieudanych efektach 
świetlnych, skryło się definitywnie za łańcuch ciągną- 
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cych sie pod miastem wzgórz. Od porastających szczyty 
lasów, powiało chłodem i zapachem żywicy. A jedno- 
cześnie przeciągłe tony trąhki rozległy się na rynku. 

Stare Rambervillers słyszało niegdyś rogi Germa- 
nów i surmy rycerzy Karola Wielkiego. Słyszała trąby 
nawołujące do boju muszkieterów wielkiego Tureniusza. 
Slyszato niejedną fanfare wojsk napoleońskich. Słyszało 
angielskie »buggle« i niemieckie piszczałki. Ale trębacza 
polskiego nie słyszało jeszcze nigdy. 

Kapral Galanty, rozumiejąc, że owego wieczora słu- 
chają go liczne narody, dął w trąbkę z przedziwnym 
artyzmem. Zamiast chrobotliwych tonów, płynęła z i 
strumentu pieśń miękka a rzewna, niczem pieśń wie- 
czorna Moniuszki. Gdy zaś urwały się ostatnie trele 
capstrzyka, murami Rambervillers wstrząsnęła pieśń inna, 
nieznana, skoczna a wzniosła zarazem, a tak piękna, że 
wprost za serce chwytająca. 

ў Жан „Marsz, marsz Dąbrowski, z ziemi włoskiej do Pol- 
ski.. 


Го kapral Galanty grał refren hymnu narodowego, 
oznajmiając zebranym wojskom, że dziś straż nad mias- 
tem i obozami obięli Polacy. 

— Apel zdany? 

— Tak jest, panie sierżancie, 

— Gdzie pan adiutant” 

— Pan adiutant poszedł z całym plutonem bronić 
jakiechciś bab. Nas jeno siedmiu ostało. 

Jednocześnie w drzwiach wartowni ukazuje się ja- 
kaś kobieta. Czarna suknia, czarny, koronkowy czepek. 
Wyglad skromny i dystyngowany. Daremnie usiłuje roz- 
mówić się z kapralem. 

— Czego pani sobie życzy? — interweniuję. 

— Ratuj mnie panie oficerze! Jestem właścicielką 
kawiarni »pod Komełąc. W tej chwili żołnierze niszczą 
tam wszystko, demolują .. Ruina! Ruina! 

Niechże się pani uspokoi. Zaraz tam idziemy — 
odpowiadam, potem zaś, zwracając się do kaprala, da- 
daję: — Warta pod broń! 

— Tu jest nas lylko siedmiu, sierżancie — meldu- 
je kapral. 

Racja. Trzeba iść samemu. Po drodze spolkam za- 
pewnie Laskowskiego z reszią plutonu. 

Wychodzimy. Lamentujaca kobieta przodem, ja za 
nią. Mijamy szybkim krokiem kilka uliczek, wreszcie 
zagłębiamy się w podobny do tunelu zaułek, słabo 
oświetlony zawieszoną na kroksztynie latarnią, Pachnie 
spelunka czy mordownią. 

— Jeszcze daleko? — pytam z lekkim niepokojem. 

Kobieta otwiera usla, hy odpowiedzieć. gdy nagle 
z głębi zaułka dobiega nas duszony zgiełk. Coś kotłuje 
się i przewala, jakieś stłumione krzyki gwałtownie prze- 
bijają się poprzez grube mury domostw. Wszystko to 
trwa parę sekund. 

Naraz z przeraźliwym łoskotem lłuczonego szkła, 
łamanych przepierzeń i wyrywanych z zawinsów drzwi 
— pęka w pobliżu jedna z hacznych ścian. Na ulicę wy- 
sypuje się Hum różnokolorowy, zbrojny, różnymi wrzesz- 
czący językami. 

Tłum ten zbliża się do nas pędem gnanej przez 
orkan fnli morskiej. Ledwo mam czas przywarować рой 
murem, zasłoniwszy sobą kobietę, a już pierwsi zbiego- 
wie są przy nas. 

Wściekłe, rozedrgane twarze, połyskujące w ciem- 
ności oczy i zęby. Wzniesione piescie, Nierzadko długi 
Colt lub bagnet w ręku. Anglicy, Amerykanie, Francuzi. 
Annamici, Senegalczycy, Mindusi... 

Przebiegaja z wyciem, popychajac sie, tłocząc w ci 
snym zaułku. Chwilę myśle. że zostaniemy stratowa 
Chwytam za rewolwer. Ale fala ludzka mija nas szezes- 
liwie, a w słabym świetle latarni połyskują teraz bagne- 
ty i błękitne kaski naszych, 

Przodem biegnie Laskawski. Gola szablą płnzuje 
ostatnich uciekinierów. Wślad za nim biegnie bractwo, 
waląc kolbami ile wlezie, Długie francuskie karabiny 
młynkują w powietrzu. 

Chwylam za pole znajomego kaprala. — Gadajcie, 
со się tu dzieje? — wołam. 
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Kapral Antczak dyszy chwilę ciężko, z trudem chwy- 
tając powietrze. Wreszcie raz i drugi przewraca białka- 
mi, macha ręką, niechając dalszego poścign i mruczy: 

— Psiekrwic. Damy im lanie. 

— Ale o ca poszło? 

— To było tak. Miałem służbę w »Komecie«, Kon- 
sin (przepis) jest, że o ósmej szlus. Więc, jak zegar 
wybił, powiadam do nich: — Wynoście się. 

— Dużo ich było? 

— Ze dwie setki. Wszystkie narody, niczym la 
Wieża Rabel. Do dziewczyn tam chodzili, do tych niby 
kelnerek. Jak miejsca przy stolikach nie było, to stali 
pod ścianą i w sieni. Tfu do licha, 

— No i co? 

— Powiadam — fajerabend, to jest po francusku 
„Coudre-feu", a la maison, tout suite. Angliki, ludzie slatecz- 
ni, poczynają się zbierać. Francuzi też płacą. Znają służ- 
bę. No, o tych czarnych nie mówię. Dobre żołnierze. 
Więc już myślałem, że w porządku. 


— Tymczasem... 

— Ano wstaje jakiś Yankes i powiada: — Salivo- 
gan polish, ca ty mnie tu będziesz komenderował. Nie 
słuchamy obcych. — I dawaj ich namawiać. To mówię 


panu, sierżancie, że ci co już wychodzili, też zostali. 

— Namówił ich 

— A tak. Krzyczał tam cosić po — ichnemu, Dość, 
że było z nami krucho, Postalem jednego z moich na 
wartownie po pomoc. Przyszedł pan Laskowski 2 pluto- 
nem. Dopieroż do nich z przemową. A ten Yankes, co 
ka innych namawiał, przystawił mu rewolwer do brzu- 
cha. 

— Oj to niedobrze. 

— Niedobrze, panie sierżencie. Ro jak go pan Les- 
kowski wyrznął gardą szabli w brodę, tak się Yankes 
wywrócił. Dopiero skoczyli mu inni na ratunek. Ale 
i nasi wpadli do sali. Bitwa była, jak się patrzy. Wszyst- 
ko porujnowali. Wkońcu żeśmy to niezgorzej na nich 
neporli, a uciekać przez drzwi było ciasno, więc pioruny 
wyłamały ścianę i w nogi. Pan Laskowski już im nie 
daruje. 

Wchodzę do nieszczęsnego „Cafe de la Comete“ 
i na progu staję, jak wryty. Antczak nie przesadził, 

Sala kawiarni wygląda, jakby po niej przeszedł taj- 
fun lub trzęsienie ziemi. Nie ocalało nic. Ani lustro, ani 
stół, ani jedno bodaj krzesełko. Stos połupanych odłam- 
ków i drzazg, góry stłuczonego szkła, osierocone nogi 
stołowe, wykrzywione antaby lamp, melancholijnie zwie- 
szony nn bok bufet, Z tylnych drzwi trwożliwie wy- 
gląda jakieś monstrum. 

— Auguste — woła nań właścicielka. — Przynieś 
krzesła i coś do wypicia. Trzeba podziękować pana ofi- 
cerowi za pomoc. 

Właściwie niewielem dotychczas pomógł, to też 
protestuję gorąco. Ale monsieur Auguste, klórego snać 
otyłość à ła prezydent Taft uwolniła od służby w woj- 
sku, uwiia się koło mnie z emfazą. Nadbiega też jakaś 
druga, starsza jejmość, Gwałtem sadzają mnie na zydlu, 
przynoszą jakiś chwiejący się stolik, nalewają kieliszek 
slnrego „Kirsch de la Foret- Noire". 

— Dziękuję. Nie piję wódki. 

— To może szampana? Auguste, przynieś butelkę 
dla naszego zbawcy. Przecież żeby nie on, poszlibyśmy 
z torbami. 

— Pani przesadza. Niczym nie przyczyniłem się... 

— Маз ош. To pańscy ludzie wykazali tyle taktu 
i dobrej woli. А ten podoficer co nimi dowodził, 
taki sympatyczny. Nie mówiąc już, że mnie pan ocalił 
w zaułku. Byliby mnie stratowali. 

Uśmiecham się. »Moi ludzie« i »sympatyczny pod- 
oficera, Wszak Stoś Laskowski jest w rzeczywistości 
slarszy rangą ode mnie. 

Hm — mówię. — Niema się pani i tak czego cie- 
szyć. — I szerokim gestem ohejmuję pobojowisko. 

— Proszę pana. Bywało gorzej. Z tymi Ameryka- 
nami, to niewiadomo. Człowiek niepewny godziny. Już 
trzeci raz mnie rozbijają. Ale lamte dwa było znacznie 
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gorzej. Francuzi nie umieli sobie tak poradzic, jak pan- 
всу ludzie. 

— Jakże mogło być gorzej? 

— Zrujnowali wszystko na górze. Poranili dziew- 
етеш. Mnie mało gardla nie poderznęli. 0), tym razem 
co była dziecinna zabawa. 

Pan Augusłe stawia przede mna pieniący się w kie- 
liszku napój. Poczym nalewa właścicielce. a sam z res- 
pektem staje na uboczu. 

— Imbecile — woła patronka. — Przecież pan ofi- 
cer nie będzie pił ze starą baba. Poproś tu Mariette. 

Czynie prolestujący ruch ręką. 

—- To moja najpiękniejsza i najlepsza pracowniczka, 
— dodaje madame. — Zobaczy pan, jaka miła. 

Na schodach ukazują się cztery niewieście postacie. 
Zaciekawiony przyglądam się. Wszak to o nie właściwie 
stoczono dziś bitwę narodów. 

Brr! Cało szczęście, że jest ciemno. Panna Marietta 
ma skoltunione włosy, kaprawe oczy, brudne ręce i »suk- 
nie w nieladzie«. Ponadto brak jej na samym froncie 
dwóch zębów. Pozostałe panienki są jeszcze »piękniejszes 

Wypijam czym prędzej kieliszek szampana i chcę 
odejść. Naraz staje przede mną Корга! Antczak. 

— Panie sierżancie — prostuje się jak struna. — 
Te baby dały nam dziesięć franków, niby to na piwo, 
dla patrolu. A ja proszę, żeby pan sierżant addał im te 
pieniądze i powiedział, że żołnierz polski pieniędzy od 
kobiet nie bierze |, 

Powlarzam. ` Kobiety są zdumione, a we mnie mi- 
mowoli rośnie serce. Jakże dumny jestem, że mam ta- 
kich podwładnych. 

— To może napija się czego? — pyta madame 

— Jeżeli pan sierżant pozwoli — wlot sprylny kap- 
ral rozumie pytanie. 

Pozwalam po jednym. A w chwilę po tvm opusz- 
czam Cafe de la Comete, odprowadzany błogosławieństwa- 
mi całego personelu. 

Na ulicach miasteczka sądny dzień. Patrole prze- 
ciągają gęsto, prowadząc ze sobą aresztowanych. Staś 
Laskowski ciągle jeszcze czyni obławy na przeklętych 
Yankosów. Pomagają mu z wlasnej ochoty dwaj podpo- 
rucznicy — Skarzyński i Pela. Ilość zatrzymanych па 
wartowni rośnie z każdą chwilą. 


— Сб? ty zrobisz z takim umem? — pytam Las- 
go. 

— Przecież, że nie będę marynowal ich w spirytu- 
sie. Traktuje ich wodą, a po tym puszczam wolno. 

— Jakto wodą? 

— ldź zobacz. 

Podchodzę do wartowni. Już zdala witają mnie nie- 
ludzkie wrzaski. Widowisko musi być pierwszorzędne. 

Trzech Senegalczyków i trzech Annsmitów pracuje 
zawzięcie przy pożarnej sikawce. Biedacy pompują jak 
zawodowa straż ogniowa. Wylot węża trzyma jeden 
z kaprali. 

— Trzymałem ja — mówi Laskowski. — Alem się 
zmęczył. Wolę popatrzyć. 
rzyć jest na co. Pod ścianą 2 powiązanymi no- 
gami stoi dwóch Yankesów. Strumień wody wypuszczony 
z odległości sześciu kroków ogarnia ich calych, przeni- 
kając poprzez płaszcze i mundury, mocząc do nitki, 
W słabym świetle pochodni wyglądają jak świezo wy- 
ciągnięci topielcy. 

— Gi mają dość — komenderuje Laskowski. — 
Rozwigzaé i puścić. Następni. 

I tak zabawa trwo do białego гапо, 

Nazajutrz w rozkazie dziennym garnizonu pojawia 
się następująca wzmianka: 

— »bułkownik- komendant placu w Rambervillers 
uważa za swój obowiązek pochwalić stacjonujący w mieś- 
cie batalion polski za wzorową karność, energiczną pos- 
lawę i sumienne wykonanie przepisów garnizanowych. 
Oficerowie, podoficerowie i szeregowcy batalionu pol- 
skiego dali przykład swym kolegom z armii sprzymie- 
rzonych. jak karny żołnierz zachować się powinien. Wy- 
raänm im swe uznanie. oraz życzę. aby i na przyszłość 
pielegnowali tak piękne tradycje Armii Polskiej. Spec- 
jalnie zaś dziękuję obu podoficerom. którzy zlikwidowali 
wczornj zajście w Cofe de la Cometes. 

Nigdybym nie przypuszczał, że po tylu miesiącach 
walk i trudów hojowych, pierwszą moją cylncją, będzie 
cylacja za obronę kawiarni... 

А komunikat bojowy głosił w owym dniu jak na 
złość ; 

— »Na froncie Wogezéw spokój. Nic godnego uwa- 
gi nie zaszlo«. 


kows 


39 LOTERIA KLASOWA 


Zgodnie z ustawą dnia 9 lipca 1936 roku, która zasiąpiła obowiązującą poprzednie ustawę z dnia 26 marca 1920 roku 
powołany zastał do życia Polski Monopol Loterviny posładający wyłączne prawo urzadzania imprez lolery|nych na terenie Rzeczypospolitej 


Polskiej. 


Маміл<о ма zaznaczymy, że sprawę udzielania zezwaleń na urządzanie jednorazowych loterl! fantewych na cele dobroczynności lub 


użyteczności publicznej normuje rozporządzenie p. Ministra Skarbu, opioszene w numerze 21 Dziennika Usiaw z roku bieżącego. 
Polski Monopol Loteryjny slat się włęc Jakby spadkobierczynią Generalnej Dyrekcji Ішегі! Państwowej i on leż prowadza 


w dalszym ciągu tak popularne w паззл т krałv loterie klasowe na dotychczasowych zsszdsch organizacyjnych 


dla orjentacji tych, kłórzy pa raz pierwszy prubują szczęścia. 
Każda loteria podzielona jest na czlery klasy -- 


siąd jej nazwa. 
miny 1 sposób rozgrywania loteryj mogą się zmieniać i są ustalane przez ich plany, dla każdej lotesli zosebna. 


Przypomnijmy je pokrólce 


Ilość i cena losów, ilość i wysokość wygranych агат ter- 
Plany fe аѕсБу zalniereso- 


wane — i lo nie tylko gracze, ale wszyscy, którzy sobie (еро życzą — mogą przeglądać u kolektorów, obowiązanych do okazywania planów 


na żądanie każdego kto się w tym celu zgłosi. 


W porównaniu z trzydzlestą ósma, plan 39-tej Loterii Klasowej nie uległ niemal zmianom, po 23, oczywiście, terminami 
ciągnień, Losów wypuszczono 195000, cena calego losu do jednej klasy wynosi złotych 40, ćwiariki zaś — 10 złatych. Główna wvgrana wy- 


nosi milion złotych | przyznana będzie temu numerowi losu, па kiá y w ostain 
Klasv pierwsza, druga | trzecia mają również swoje g'ówne wyprane; każda z nich wynosi sta tysięcy złotych 


wygrana, to jest 200 złatych. 


п dniu cisgnienis czwariej klasy padnie pierwsza nejniż<z- 


W klasie czwartej są dwie stutvsięczne wyg'ane, sle wobec miliona nie stanowią one, vatursinie. wyersnych pléwnych. Wygrane pa sie- 


demdziesiąt pięć tysięcy zlotych są w klasach: drugiej (jedna), trzeciej (dwie) 1 czwariej (trzy). 


92.141 wygranych na sume 24.570.000 złotych 


Ogółem we wszystkich czterech klasach Jest 


W klasie plerwszel, klórej ciągnienie rozpocznie się 22 czerwcz i potrwa pięc dni, plan przewiduje, między innymi nastę. 
ријасе wygrane: po jednej w wysokości siu tysiecy I plećdziesięciu tysięcy złotych, dwle pa pietnaście tysięcy, pięć po dzlesieć tysiery, dzie- 


sięć pa pięć tysięcy, pietnaście po dwa tvsiące, trzydzieści po ixsiąc złałych i tak dalel. 


Niezależnie od wymienianych wyżej, są jeszcze tok 


zwane wygrane dzienne — cztery po pięć tysiecv latvch dla pierwszych zwilków z numerami, wyciągniętych z kola katdego dnia craz pięć 


po dwadzieścia tysięcy wygranych ме sume 1 448.600 złotych. 


Przypominamy, że wygrana słu tysięcy złałych przyznana bedzie (ети nnmerowl losu, ra kiéry w ostatnim dniu ciągnie- 
nia, ta jest 26 czerwca r. b. padnie pierwsza najmniejsza wygrana — 50 złotych. 
Paniews? ci, którzy rozpnczynają grę nie ad pierwsze] klasy, lecz ad jednej 2 nastepnych, musza przy nabywaniu Josn 


opłacać koszt gry we wszvslkich poprzednich klasach. 


е tylka w bieżącej, aczywisiym jest, iż najkarzysinie] jest prać w ciagu cele} loterił, 


począwszy od pierwszej klasy. Wszak każda klasa daje szansę wygrania sporej sumy. nie należy więc lej szansy niepotrzebnie tracić, 
W losy zaopalrywać się należy możliwie najwcześniej, bo w ten sposób najlalwiej można ntrzymeć ?adanv nemer | wcgóle 


uniknać wszelkich zbędnych komplikacy|. 


jący do podjęcia ежепішгіпе) wygranej, która zwłaszcza dziś, gdy kryzys gospodarczy memy wreszcie za sobą, otwiera 


olbrzymie horyzanty. 


Nabyty 125 los należy przechowyć bardzo pieczolowicie, bo slanowl on jedyny dowód, uprawnla- 


przed nami 


Drukarnia i Introligatornia »J ASMINA« Warszawa, Elektoralna 18. Tel. 6-49-66 


Silniki elektryczne 
asynchroniczne о тосу od 0,25 do 150 KM. 
Silniki specjalne 
da różnych obrablarek, jak piły cyrkularne 
do drzewa, szlifierki, silniki kałnierzowe do 


obrabiarek metali, wirdwkowe-pionowe, plo- 
поме do pomp etc. 


Syreny elektryczne 


alarmowe przeciwlotnicze 


Transformatory 


największych тосу i na najwyższe, stoso- 
wane w kraju napięcia, 


Transf. obrotowe 


dla regulacji napięcia pod napięciem i Inne. 


Spawarki łukowe 


„ELEKTROBUDOWA“ 


Sp. Akc Wytwórnia Maszyn Elektrycznych. 


ŁÓDŹ, 
ul. Kopernika Nr. 56 58 tel. 111-77 I 191-77. 


Fabryka 
=-Pasów Pikierów=- 
i 


Siodełek Rowerowych 


Inż. Józef Janicki. 


— h 


ŁÓDŹ, Wólczańska 103 
tel. 223-99, 192-15. 


Powszechne 
Towarzystwo Elektryczne 


A. E. б. 


Warszawa Katowice 
ul. Mazowiecka 7 ul. Mariacka 23 


Kraków Łódź 
ul. Św. Tomasza 8. ul. Piotrkowska 105 
Soanowiec Gdynia 
ul. Mireckiego 14. uł. Świętojańska 


róg Derkowskiego 


Własne fabryki w kraju. 


Pierwsza Krajowa Fabryka Czółenek Tkackich 


JULIUSZ ULRICH I SYNOWIE 


ŁÓDŹ, ul. Wólczańska Nr. 206/208. 


Те! 150-58 Skrót telegraficany „Ulrich Łódź" 
Konta ezekowe P. К.О. Łódź Nr. 600.643 


Wyrabiamy wszystkie czółenka tkackie podług 
wzorów, lub rozmiarów dla wszelkich systemów 
krosien tkackich. 


Czólenka tkackie wyrabiamy z najlepszych gatun- 
ków drzew zamurskich 

sCORNEL", „PERNIMMON* i „BUKSZPAN*, 
jak również z drzewa „Edełwood* jest 10 drzewo buko- 
we uszlacheinione w drodze specjalnego procesu 
Wreszcie używamy też do wyrobu ezélenek 1kackich 
twardych drzew krajowych (owocowych, bukowych 
i grabing) impregnowanych i prasowanych 


Nasza specjalność: 

Czółenka tkackie do krosien automatycznych 

czôlenka tkackie okladane fibra 
czólenka Ikackie do krosien tasiemkowych 

czółenka tkackie wszelkich innych rodzajów 
części do czólen tkackich 
rączki do krosien tkackich z drzewa za- 
morskiego „Hickory“, 


Fabryka nasza posiada własny tartak i jest 
wyposażona w nejdoskonalsze maszyny w dzie- 
dzinie fabrykacji czélenek tkackich, jak réw- 
nież dla wszelkich innych artykułów drzewnych. 


LABORATORIUM RADIOTECHNICZNE 


R WALTER i S-ka 


SP. Z OGR. ODP. 


Warszawa, ul. Kaliska Nr. 22 
tel. 9-43-32. 


Zakres produkcji: 


radiostacje nadawczo- 
odbiorcze wszelkich typow 
ze specjalnym uwzglednie- 
niem radiosprzetu samolo- 
towego, oraz aparaty radio- 
techniczne о charakterze 
ш specjalnym. аа 


BIURO ANDLOW 


H 
ln ie 74 |І |а |І B A 


SP. KOMMAND 
WARSZAWA, DANTYSZKA 22/18, 


POSIADA NASTĘPUJĄCE PRZEDSTAWICIELSTWA 
Kollmans Instrument Company, New York — Brooklyn 
Romec Pump Company, Elyria Ohio 
Lord Manufacturing Company, Erie Penna 
Z DZIEDZINY NAWIGACJI POWIETRZNEJ Cambridge Instrument Company New York 
Radio Navigational Insrument Corporation 
W & L. Е, Gurley, Troy, New York 
Parker Apliance Company, Cleveland 


Z DZIEDZINY NAWIGACJI MORSKIEJ: The Sperry Gyroscope Company, London 


The Lodge & Shipley Machine Tool Company, Cincinnati 
Z DZIEDZINY OBRÓRKI METALI Тһе Maal Planetary Company, Philadelphia 
Tinius Olsen Testing Machine Company, Philadelphia, 


Światowy koncern ubezpleczeniowy „Runione Adriatica di Sicurta" w Tryjescle 


przystąpił do hudowy olbrzymiego gmachu mieszkalnego w śródmieściu, przy 
placu Trzech Krzyży. 


W gmachu tym będzie się mieścić około 300 mieszkań o jascych i obszernych pokojach, zao- 


patrzonych w chładnie elektryczne, bieżącą gorącą wodę, nowoczesne łazienki i inne specjalne urzą 


dzenia według najnowszych wymogów techniki hudowlanej 


Poza tym będzie się tam mieściło wytwarne kino, oraz garaże na 60 samochodów ze stacją 


sztem około 6.000.000 złotych, 

T-wo »Rionione Adrialica di Sieurtas stale przyczynia się do rozbudowy i upiększenia 
naszej stolicy, gdyż przed kilku zaledwie laty zbudowało przy ul, Mooiuszki piękny pałac biurowy, 
w którym mieści się największy i najpiękniejszy w Warszuwie lokal rozrywkowy »Cafe Adrin« 


Cela budowa będzie wykonana Juksusawo 


“. «айаса оо KONCERNU 
THE PRUDENTIAL ASSURANCE Co. Ltd. London 


ZAWIERA UBEZPIECZENIA: OD OGNIA. 
KRADZIEŻY, NIESZCZEŚLIWYCH WYPADKÓW. 


NJ 


Wagony osobowe i towarowe Wagony motorowe 

Samochody osobowe i ciężarowe Lakomotywki przelokowe 

Traniwaje Drezyny motorowe 

Śreżarki Maszyny parowe 

SIRENE Ewe ае 

ааа ЕЗ ЕРУ 

Мам убу ceallan Phare ERES 

Konatrukcje zelazne Odlewy z elektrostali 

Odlewy z: żeliwa -bronzu - mosiądzu - aluminium Chromowanie, niklawanie, kadmowanie 


MOSIĘDZOWANIE I CYNOWANIE APARATEM NATRYSKOWYM 


Lilpop, Rau i Loewenstein Sp. Akc. 


Warszawa ul. Bema 65. 


„А VI A“ 


WYTWÓRNIA MASZYN PRECYZYJNYCH 


L. NOWIŃSKI, M. KOŚMIŃSKI i w. SZOMAŃSKI 


SP. Z OGR. ODP. 


W-wa, ulica Siedlecka 63, tel. 10-12-41; 10-28-41. 


TOW. UBEZP. 


-PRZEZORNOSC: 


TOW. UBEZP. 


PRUDENTIAL 


ss же hoc: 


press {о Towarzystwa uberplacrania w dziale kyclowym. 


z cj AKTYWA NA KONIEC 1936 R WYNOSZA 
+ n 


i 


ODPOWIEDZIALNOŚCI CYWILNE] І TRANSPORTÓW (N =), Ў, ZŁ. 13.704.773.18 Тт” 


ODDZIAŁY. REPREZENTACJE i AJENTURY we WSZYSTKICH MIASTACH © P. 


CENTRALA OBU TOWARZYSTW 


W DOMU WŁASNYM TOWARZYSTWA PRUDENTIAL 


WARSZAWA. PLAC NAPOLEONA 9, Centr. tel. ШЕР" 


ZAWIERA UBEZPIECZENIA OD OGNIA, 

ey, specialna] umowy previmula ma sable soltdama od- 
powiadziainość за zobowiązania wynikające а pola Tow. Ubezp. 
Ы -Риязотпо447 S.A. w dricle шЬетріастей od опот orar ża posiadane 


Najwyższą sprawność œE 
i pewność jazdy mm 


maw Oraz najlepszą konser- 
maaa w acje samochodów 


gwarantuje 


z Mobiloil FE! 


VACUUM OIL COMPANY S. A. фий 


SPOLKA AKCYJNĄ HANDLOWO PRZEMYSŁOWA 
L.A Borkowski’ 


Zarząd: Warszawa, ul. Marszałkowska 117 Poleca ze skladów i tranzytowo: 
Gwirdow, Dabro wie Zelazo. Belki. Blachy zelazna. Bla- 
Ge Cour (ina, шыш AE chy pocynkowane. Blachy cynko- 
Mason we. Cement. Wapno. Węgiel. Кока. 
Drzewo. Stal. Karbid. Rudy ze- 
Agentury: Kraków, Radom, Piotrków. lame. СШ ОКК WETO. 


Własne Zakłady Górniczo-Hutnicze „Chlewiska“ p. Szydłowiec, мој, Kieleckie. 


Idealne przeciwstukowe paliwo Paliwo „ES“ — to ekonomiczny 
o gwarantowanej liczbie okta- тшшш! ану, таш ty 


nowej do nowoczesnych silników 


używaj do Twego nowoczesnego Samochodu paliwa „Е$“ 


STANDARD NOBEL w POLSCE 


Spółka Akcyjna 


Centrala, Warszawa, Al. Jerozolimska 57. 


WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN 


SFOŁKA AKCYJNA SaaS ROK ZAŁOŻENIA 1870 


zawiera ubezpieczenia: od ognia, 
od kradzieży z włamaniem i rabunku, 
transportów lądowych i morskich, 
od gradobicia oraz „chómage* — 


od skutków przerwy w ruchu przedsiębiorstwa 


CENTRALA — WARSZAWA, UL. JASNA Nr. 4. 


Parowozy i wagony. Walce szosowe. Konstrukcje że- 
lazne. Zbiorniki, Maszyny rolnicze. Narzędzia. 
Urządzenia kotłowe. Urządzenia chłodni- 
cze. Chłodnie mleczarskie Ultra. 

Aparaty: cukrownicze, go- 
rzelnicze, chemiczne. 
©) Пе з 57. 


Produkuje: 


H. CEGIELSKI, Sp. Akc. 
Poznan — Gorna Wilda 136. 


Adres telegraficzny „HACEGIELSKI*. Telefon 70-56. 


ыы ИТИКЕ 
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ZJEDNOCZONE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 


|К SCHEIBLERA 


L GROHMANA 


LENS PER DETER) AI AA AL ET ОТИ 


SPÓŁKA AKCYJNA — W ŁODZI 


PRODUKCJA ROCZNA: 


50 milionów metrów tkanin. 


ТЕТРА ТТА О CODEC ОТОО БИЛИШИНИН! 


obejmuje wszystkie dziedziny 


włókiennictwa bawełnianego. 


UN Là LL ALL NE LADA 


ШІНШІ NS ET LL LA ALAN RSA A AAA RQ PL ALL П Lt ALERT OT D ІІІ 


ar A SL LL PLAN 


TOWARZYSTWO GORNICZO-PRZEMYSLOWE 


„SATURN: 


SPÓŁKA AKCYJNA 


poczta Sosnowiec, telefony 6-11-35, międzymiastowy 6-11-38. 
adres dla depesz — Saturn — Sosnowiec 


A. Węgiel pierwszorzędnej jakości z kopalń: „Saturn“, ,Jowisz" i „Мата“ 


a produkcji łącznej 1,500 000 ton rocznie 


B Portland — cement marki „Saturn“ o wytrzymałości na ściskanie około 
650 kg/cm*, zdolność produkcyjna do 200.000 ton rocznie; cementownia 


wybudowana i uruchomiona w roku 1930. 


С. Kostkę betonową pod nazwą „Saturnit“ wg. właanych patentów, prasowa- 
ną pod ciśnieniem powyżej 300 atm. lub wibrowaną, do budowy ulepszo- 


nych nawierzchni dróg i ulic. 


TELEFUNKEN 


Stacje radiowe nadawcze i odbiorcze 
lądowe, stałe i przenośne 
okrętowe 
samolotowe 
Radiogoniometry 
Radiolatarnie 
Urządzenia do ślepego kierowania samolotów 
Urządzenia do lądowania samolotów 
w Czasie mgły 


PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ: 


S. PERETJATKOWICZ | S-KA 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 
Warszawa, Al. Jerozolimskie Nr. 37. tel. 8.30-47 i 8.30-72. 


160 lat pracy dla dobra ubezpieczonych 


48 zrzeszonych Towarzystw na całym świecie 


Ponad 2 miliardy lirów funduszów gwarancyjnych 


Świadczą o zaufaniu, jakim darzą 


WŁOSKĄ SPÓŁKĘ AKCYJNĄ 
POWSZECHNA ASEKURACJA W TRIEŚCIE 


ASSICURAZIONI GENERALI TRIESTE 


Dyrekcja na Polskę: Warszawa, ul, Jasna 19. 


Oddziały i reprezentacje we wszystkich 
większych miastach Rzeczypospolitej. 


UBEZPIECZENIA: 


na życie, od ognia i kradzieży 
z włamaniem, od odpowiedzial- 
ności cywilnej i następstw wy- 
padków, transportowe i bagażu 


podróżnego. 


TOWARZYSTWO KREDYTOWE MIEJSKIE 


W WARSZAWIE 


podaje do wiadomości publicznej, iż z dniem 20 maja r. b wznawia udziela- 
nie 5-pracentowych pożyczek hipotecznych na nieruchomości miejskie, uma- 
rzanych w równych ratach amortyzacyjnych, w okresach 1726 i 32'/, lat — 
iciśle według wzoru 5-procentowych pożyczek przedwojennych Towarzystwa. 

Pożyczki w 5-procentowych listach zastawnych udzielane będą na spla- 
ty długów w ramach uprawnień statutowych Towarzystwa, na modernizację 
domów, na nadbudówki i przeróbki lokali większych na mniejsze, па wszel- 
kiego rodzaju melioracje, na remonty zwykłe, oraz na spłaty z tylułu dezia- 
łów rodzinuych. 

Dotychczasowi członkowie Towarzystwa będą mieli przy udzielaniu 
pożyczek pierwszeństwa przed innymi reflektantami. 

Zasady udzielania pażyczek normuje statut Towarzystwa z dnia 7 sierp- 
nia 1935 т. ogłoszony w Dzienniku Ustaw R. Р. Nr. 63. poz. 401 z 1935 r. 
oraz regulamin szacowania nieruchomości, 

Wnioski o udzielenie pożyczek, złożone z zachowaniem przepisów $$ 
54 i 55 statutu Towarzystwa, będą przyjmowane przez Towarzystwa począw- 
szy od dnia 20 kwietnia r. b. 


BLIŻSZYCH WYJAŚNIEŃ UDZIELA BIURO TOWARZYSTWA, 


DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO MIEJSKIEGO 


W WARSZAWIE 


ШШ PRIEMYSLU ШИ KROSNO” 


м Warszawie, ul. Chmielna 29 
PRZĘDZALNIA | TKALNIA W KROŚNIE (MAŁOPOLSKA) 


dostarcza 
wszelkie tkaniny iniane jak: 


PRZEŚCIERADŁA I | 
RĘCZNIKI I 
ŚCIERKI 

DRELICHY 

KOSZULE — 

KOSTIUMOWE — 


SZTYWNIK KRAWIECKI 
NA UBRANIA OCHRONNE 


WORKI 

NA SIENNIKI 

ORAZ PRZĘDZĘ LNIANĄ I PAKULANĄ W NR NR. OD 6—60 ------------------ 
NICI SZEWSKIE I RYMARSKIE. it. p БЕН —"——— 


POLSKIE ZAKŁADY ШИШ — ЕЕЕ $. 1 


(dawniej W. Fitzner i K. Gamper, S А.) 


SOSNOWIEC. 
Telegr.: „Baziel“ Telef, 61161 


INSTALACJE KOTŁOWE obejmujące: Kotły parowe 
wodnorurowe do najwyższych ciśnień systemu Babcock 
s-ka Wilcox i Stirling. Kotły parowozowe. Przegrzewacze 
pary, podgrzewacze wody i powietrza, paleniska stałe 
i ruchome. Sciany i sklepienia komór paleniskowych 
własnego systemu i systemu Bailey'a. Młynki do węgla. 
Uzbrojenia wszelkiego rodzaju. Rurociągi. Zdmuchiwacze 
sadzy „Monos“ i „Diamond“. Uławiacze popiołu systemu 
van Tongeren'a. Urządzenia sztucznego ciągu. Zbiorniki. 
Kondensatory do turbin parowych. Urządzenia do zmięk- 
czania wody. Całkowite urządzenia nawęglania, odpopie- 
lania, również wg. licencji A. Zobelein'a. Konstrukcje 


| 
zelazne budynków kotłowni i maszynowni wraz z cal- 
kowitym ich wyposażeniem jak dźwigami, wyciągami 
it. p. Wyroby tłoczone: jak dna, ramy, kołnierze, dzie- 


ze piekarskie, wózki i ramy podwozi wagonów і t. p. 
SS Bg —— 
Warszawa, Aleja Ujazdowska Nr. 36. telegr ,,Zielgam“. 
Biura zastępcze: Lodz, ul. Andrzeja Nr. 7. telegr. ,,Zielgam“. 


Poznan, ul. Libelta Nr. 12. telegr. „Baziel“. 


Przedatawicielstwa: 


Kraków: Inż. Emil Flach; Katowice: Jan Wajand; 


Lwów: Józef Kozłowski; Radom: lnż. Stefan Kalusza; 


Lublin: Inż. Stanisław Kurcewaki; Wilno: Firma „Ceramika“. 


Tkaniny Iniane i bawelniane, impregnowane 


Namioty, ekwipunek turystyczny 


Peleryny i plaszcze nieprzemakalne 


dostarcza z własnych fabryk: 


Zjednoczone Zakłady Włókienniczo-Koniekcyjne 


«K ER A< Warszawa, Marszałkowska 116 
Telefony: 205-64, 206-41 i 293-76. 


ŻĄDAJCIE NASZYCH BEZPŁATNYCH CENNIKÓW 


KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO UREZPECZEN „ШШ 


W KRAKOWIE 
przyjmuje na najdogodniejszych warunkach ubezpieczenia 


QD SZKÓD OGNIOWYCH budynków miejskich i wiejskich, zakładów fabrycznych, 
urządzeń domowych, towarów, ziemiopłodów, inwentarzy żyw. i martw., 

OD KRADZIEŻY I RABUNKU urządzeń domowych, klejnatów, kosztowności, dzieł 
sztuki, towarów, gotówki, papierów wartościowych, oraz posłańców 
kasowych i inkasentów ad obrabowania, 

OD NASTĘPSTW I WYPADKÓW w życiu prywatnym, przy wykonywaniu zawodu, 
przy uprawianiu sportów i wycieczek, ubezpieczenia zbiorowe uczniów 
szkolnych, członków Związków i Stowarzyszeń, 

OD ODPOWIEDZIALNOŚCI PRAWNEJ właścicieli nieruchomości, gospodarstw 
wiejskich, przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych, hoteli, restau- 
racyj, posiadaczy samochodów, lekarzy, lecznic i aptek, 

SAMOCHODÓW OD USZKODZEŃ (AUTO-GASGO) samochodów prywatnych, doro- 
żek samochodowych, autobusów i motocykli. 


OD GRADOBICIA 
płodów rolnych i ogrodowych 


Wyjaśnień w sprawie powyższych ubezpieczeń udzielają : 
DYREKCJA W KRAKOWIE, UL. BASZTOWA 6 


Oddział y: w Łodzi, ul. Piotrkowska 99, w Warszawie, uł. Mazowiecka 4, we Lwowie, 
ul. 3-go Maja 16, w Poznaniu, ul. 3-go Maja 6, w Katowicach, ul. Pocztowa 6. 


oraz liczne Reprezentacje i Ajencje Towarzystwa w całej Polsce. 


